
W zwiqzku z przypadającym w przyszłym roku

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ 
redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłasza

KONKURS
na temat

„MÓJ ZAKŁAD PRACY”
Prace konkursowe powinny mówić o tych zjawiskach w życiu 

zakładu pracy, które sq charakterystyczne dla przemian za
szłych w Polsce Ludowej i które autorzy uznajq za szczególnie 

interesujqce.

Tematyka powinna zatem obejmować takie zagadnienia, 
jak: węzłowe, najciekawsze momenty w rozwoju zakładu pracy 
(z uwzględnieniem stanu w roku 1945 lub w momencie uru
chomienia), trudności i osiqgnięcia w batalii o polepszenie 
wyników ekonomicznych poprzez postęp techniczny i organi
zacyjny; zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent, uwzglę
dnieniem konkretnych ludzi lub grup) oraz kształtowanie się 
stosunków między pracownikami — na tle działalności orga
nizacji społeczno-politycznych; wpływ zakładu pracy na życie 
ludności danego terenu, problemy perspektyw rozwojowych 
itd. Poiqdane sq też porównania z sytuację w dwudziesto
leciu międzywojennym na danym terenie lub w danym za
kładzie. Oczywiście autorzy mogq zajmować się głównie tymi

W mtERZE: >
Karol Szwarc, Tadeusz Zalskl — BARWY I KSZTAŁTY PRZEMIAN 

— str. 1
Sa w dziejach narodu okresy, które, uważa się za przełomowe — takim jest 

niewątpliwie minione dzlewiętnastolecie. Dlaczego właśnie ono?

Zbigniew Wy czesany - 21 LIPCA, W POŁUDNIE... - str. 1
...19-14 r. ukazały się na przedpolu Tomaszowa Lubelskiego pierwsze oddziały 

Armii Radzieckiej. Co się zmieniło od tego czasu?

Mirosla.w Dyner — NA NOWYM ETAPIE — str. 1
Socjalizm staje się decydującym czynnikiem rozwoju całej ludzkości. Najle

piej świadczą o tym fakty, dotyczące wzrostu gospodarczego krajów naszego 
obozu.

Cezary Józefiak - W SPRAWIE INTERPRETACJI PROCENTU - 
str. 2

C. Józefiak Jest autorem wielu publikacji na naszych łamach. Niedawno obro
nił pracę doktorską na nader interesujący temat. Artykuł zawiera niektóre tezy 
tej pracy.

Zbigniew Mawarsk! — STARE I NOWE — str. 3
Dzisie. sza sytuacja Zakładów „Szadkowskiego” w Krakowie Jest uwarunkn- 

wana ich historią 1 rewolucyjną tradycją oraz aktualnymi potrzebami naszej 
gospodarki.
Jaka to historia l jakie potrzeby?

Barbara Wiśniewska — MIESZANKA FIRMOWA „22 LIPCA” — sir. 3;
Sama nazwa „22 Lipca” symbolizuje nie tylko wysoką jakość, którą szczyciła - 

się już firma E. Wedel — ale poza tym również szybki wzrost produkcji. Jed
nakże z produkcją tą i zaopatrzeniem mamy mnóstwo kłopotów.

Władysław Dudziński — W PÓL DROGI... — str. 4
...zatrzynianp .się przy realizacji eksperymentów dokonywanych przez resort 

przemysłu chemicznego. Zamiast zmian kompleksowych, przedsięwzięto znacz
nie skromniejsze, lecz w danej chwili łatwiejsze do wprowadzenia,

Stanisław Lewensteln — O RYBOŁÓWSTWIE PRZYSZŁOŚCI — str. 5
Ilustracja istniejących możliwości rybołówstwa. Czy polskie rybołówstwo jest 

w stanie przystosować się do naszych aktualnych i przyszłych potrzeb?

Mieczysław Kurek - KURPIOWSKA WIEŚ - str. 5
Autor pokazuje charakter i kierunki zmian zachodzących na Kurpiowszczyźnle, 

która znalazła się w zasięgu wpływów nowo powstającego ośrodka przemy
słowego.

Marek Misiak — WCZASY I MANOWCE DECENTRALIZACJI — 
str. 6, 7
Szybko rozwija się nasza baza wczasowo-turystyczna, idą na to grnbc miliony, 

jednak na skutek fałszywie pojmowanej decentralizacji nie potrafimy racjonalni» 
wykorzystać ani tych środków, ani tej bazy.

Tadeusz Jaworski — REPORTAŻ Z NASZEGO B^YNA — str. 11
Tym razem o nas samych, o redakcji, jej pracy, 1 o ludziach. Ich wspomnie

niach otaz przewidywaniach na przyszłość.

spośród w.w. i innych zagadnień, które uznajq za najistot

niejsze.

Objętość — od kilkunastu do kilkudziesięciu stron maszy
nopisu. Termin nadsyłania prac — do końca stycznia 1964 

roku, na adres redakcji (W-wa, ul. Hoża 35).

Za najlepsze prace zostanq przyznane wysokie nagrody.
Bliższe informacje w tej sprawie, jak również skład jury, ogło
simy w późniejszym terminie.

Przewidujemy również publikacje fragmentów najciekaw
szych prac na łamach naszego tygodnika. Najlepsze prace 

zostanq wydane przez PWE w formie zbioru ksiqzkowego.

21 lipca, w południe•••

Barwy i kształty przemian
KAROL SZWARC - TADEUSZ ZALSKI

ZBIGNIEW WYCZESANY

D
wudziestego pierwsze
go lipca, w południe, na 
przedpolu miasteczka po
kazały się pierwsze oddzia
ły Armii Radzieckiej. Pc 
krótkiej bitwie miasteczko 

zostało wyzwolone. W wigilię owe
go dnia, kiedy to w pobliskim Cheł
mie zecerzy przystąpili do składa
nia historycznego Manifestu Pol
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro
dowego.

W Tomaszowie Lubelskim — bo o 
nim tu mowa — niemal z miejsca 
przystąpiono do przywrócenia nor
malnego, pokojowego już życia. Uru
chomiono centralę telefoniczną, ru
szyła miejscowa elektrownia, właś
ciciele sklepów pośpiesznie przema- 
lowywaii szyldy. W szkołach — ro
botnicy i malarze, nie bacząc, kto 
im zapłaci za pracę, zamieniali hi
tlerowskie szpitale i koszary na po
wrót w normalne pomieszczenia 
szkolne. W dziesięć dni po Wyzwo
leniu — w początkach sierpnia — 
szkoły otworzyły już swoje podwo
je, nadrabiając stracony przez oku
pację czas. Dziwnie wówczas wy
glądały klasy: zbieranina różnej 
wielkości stołów oraz jeszcze więk
sza rozmaitość krzeseł i stołeczków. 
Warunkienj przyjęcia do szkoły było 
przyniesienie —obok zeszytu i ołów
ka — również mebla do siedzenia.

BILANS OTWARCIA

Nie były to jeszcze w pełni poko
jowe dni dla powiatu tomaszow
skiego. Kilkanaście tysięcy młodych 
mężczyzn wstąpiło do Ludowego 
Wojską. General Świerczewski tu, 
na Lubełszczyźnie, formował swoją 
IŁ Armię.. Lubelszczyzna dała też 
uzupełnienie dla I Armii WP i in- 

. nych frontowych jednostek.
Nie można pomijać również opo

ra reakcyjnego podziemia. Na tej' 
ziemi - ginęli, za władzę ludową peł
nomocnicy PKWN, przeprowadzają
cy w famach reformy rolnej parce
lację 64 majątków óbszarniczych. Z 
dymem szły zabudowania chłopów, 
którzy „otrzymali ziemię. Cała po
łudniowa część powiatu wciąż była 
w ogniu walki. Bandy UPA — wy- 
kórzysiując zaangażowanie armiii 
na froncie — siały śmierć i znisz- 
czenie. •.
i. Kiedy podsumowano skutki dzia
łań wojennych oraz' band — doli
czono się zniszczonych 8 889 budyn
ków mieszkalnych i ponad 12,5 tyś. 
budynków gospodarczych.

( DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Dziewiętnaście lat stanowi jedną 
trzecią życia człowieka, lecz w hi
storii narodów — tylko chwilę i nic' 
więcej. Chyba, że chwila ta, decy
duje o przełomie, w ważki sposób 
odbija się na losach poszczególnych 
pokoleń, a więc i jednostki.

Chcąc jednak dokonać oceny tego 
momentu, trzeba sięgnąć do histo
rii, porównać teraźniejszą sytuację 
z przeszłością. A więc w tym przy
padku dwudziestolecia międzywo
jennego z dwudziestoma niemal la
tami Polski Ludowej.

MIĘDZY WOJNAMI

Przy wartościowaniu dwudziesto
lecia międzywojennego tylko na 
podstawie zawodnej pamięci lub po 
prostu wyobrażeń zatraca się czę
stokroć jego najbardziej charakte- 
rystjczne cechy. Najistotniejsze mo- 
men y mogą być zbagatelizowane, a 
błahe bardziej uwypuklone.. Niejed

Montaż enklaw dla Tarnobrzegu w Zakładach im. Szadkowskiego, ó których na str. 3
CAF - Fot. Szyperko

III 1111^11111-111-- —MiMHiinm n r irnr~ r n -........... ~ “

nokrotnie dopiero konfrontacja dzi
siejszych wyobrażeń z faktami oraz 
z realniejszymi ocenami ówczesnych 
ekonomistów umożliwia spojrzenie 
na przeszłość jej .sądami i katego
riami. Dlatego też oddajemy naj
pierw glos ludziom tych czasów.

Ekonomista i polityk, wicepremier 
jednego z przedwojennych rządów, 
E. Kwiatkowski pisal; „Zajmujemy 
od najdawniejszych wieków żyzną 
i urodzajną ziemię, jakiej wiele na
rodów jest pozbawionych, wewnętrz
ne skarby tej ziemi są olbrzymie, 
nieocenione i różnorodne. Ludność 
nasza w swej wielkiej masie jest 
pracowita i skrzętna, jest w swym 
instynkcie państwowym zdrowa i 
patriotyczna. A mimo toj jesteśmy 
dziś krajem biednym i spauperyzo- 
wanym... A mimo to, jesteśmy (dziś 
krajem' ciężkiego bezrobocia f^ie 
możemy nawet odpowiedzieć jasn^ 
co chcemy uczynić w przyszłości z 
przyrostem ludnościowym: jaki los 

zgotować chcemy naszym robotni
kom".

• Na postawione przez Kwiatkow
skiego pytanie: „co chcemy uczynić 
w przyszłości z przyrostem ludnoś
ciowym", odpowiada inny współ
czesny ekonomista, M. Szawlewski, 
w innej co prawda formie: „Anali
za struktury społecznej Polski pro
wadzi do wniosku, że emigracja jest 
zjawiskiem niemożliwym do usu
nięcia z widowni gospodarczej. Głę
bokie przeludnienie wsi, bezrobocie 
przemysłowe, silny- przyrost ludnoś
ciowy, mała chłonność warsztatów 
dla nadmiaru ludności zmuszają i 
zmuszać będą do emisracji".

Rzeczywiście, Polska przedwojen
na była jednym z krajów o naj
większej emigracji zarobkowej na 
świecie. W okresie międzywojennym 
wyemigrowało na stałe z Polski w 
celach zarobkowych — według ofi
cjalnych danych — przeszło 2 min 
ludzi, według zaś szacunków nie
których ekonomistów i polityków 
przedwojennych — znacznie więcej.

To jeden z obrazów składających 
się na album zdjęć ówczesnej rze
czywistości. Następne są nie mniej 
istotne. Np. w 1937 r. surowce i pół
fabrykaty przemysłowe oraz arty
kuły rolne stanowiły prawie 97 proc, 
całego'polskiego eksportu. Struktu
ra eksportu odzwierciedla w pełni 
strukturę produkcji, o której E. 

'Kwiatkowski pisał co następuje: 
„Charakter naszej produkcji posia
da wybitne piętno surowcowe, tj. 
kończy się tam, gdzie w wielu pań
stwach właściwy proces produkcyj
ny dopiero się rozpoczyna". Brak 
było perspektyw rozwoju polskiego 
handlu zagranicznego. Szawlewski 
stwierdza wręcz: „Analizując cha
rakter eksportu polskiego i dotych
czasowe rozmieszczenia geograficz
ne, nie można liczyć, aby Polska 
mimo dużej, współcześnie rozwija

Socjalizm i kapitalizm

Na nowym 
etapie

MIROSŁAW DYNER

G
ŁÓWNĄ określającą cechą 
współczesnego nam okresu 
jest' to, że światowy system 
socjalistyczny staje się de
cydującym czynnikiem roz
woju ludzkości. Stwierdze

nie jest dorobkiem myśli marksi
stowskiej i polityki państw socjali
stycznych. Padlo ono w 1960 roku, 
w Moskwie, oddając istotny sens 
naszych lal.

Rozpoczyna się trzeci etap, współ
zawodnictwa ze światem kapitali
stycznym. W pierwszym etapie 
Związek Radziecki był sam. W dru
gim — europejskie kraje demokracji 
ludowej rozwijały swą narodową 
bazę gospodarczą, odrabiając nieraz 
wiekowe zaległości. W Azji rewo
lucja socjalistyczna włączyła do 
światowego systemu socjalistycz
nego nowe kraje, w innych zaś, 
jak i w krajach Afryki, roz
poczęły się o.stre antykoloniał-

nej energii zdobyła sobie na ryn
kach światowych wkrótce poważ
niejsze stanowisko".

Nie zdobyła go do końca istnienia 
kapitalistycznego państwa, pozosta
ła w grupie krajów surowcowych. 
Obcy kapitał poczynał sobie, jak w 
kraju na wpół kolonialnym, a właś
ciwie w pełni skolonizowanym eko
nomicznie. Określenie anno domini 
1963? Nie! Ekonomista i przenwsło- 
wiec Polski przedwojennej Roger 
Battaglia potwierdza je pisząc: „W 
wielkim imperium kapitalizmu 
światowego Polska należy do panstvz 
wybitnie lennych, a może gorzej, bo 
do eksploatowanych i zaniedbywa
nych kolonii. Musimy temu impe
rium prócz normalnej opłaty za uży
wanie kapitałów — płacić haracz... 
Jesteśmy, jak właściciel wielkiego 
majątku ziemskiego, w szponach 
lichwiarzy".

Procenty, zyski, dywidendy płynę
ły szerokim strumieniem za grani
cę, a w latach kryzysu przekracza
ły to wszystko, co zdołano skapita
lizować w przemyśle polskim. W 
ten sposób poważna część kapitału 
zamiast pozostać w kraju i służyć 
usuwaniu zacofania ekonomicznego, 
dostawała się do obcych skarbców 
jako zaplata za uwiecznienie zależ
ności Polski od obcych potęg finan
sowych.

Polska kapitalistyczni zajmowała 
w gospodarce światowej wybitnie 
niekorzystną pozycję. Eksportowano 
bowiem surowce i tanią siłę robo
czą, a importowano pod najrozmait
szymi postaciami kapitał. Ta sytua
cja pozostawała w bezpośrednim 
związku z charakterem gospodar
czym kraju. Podstawą ekonomiki 
było zacofane i nieefektywne rol
nictwo.

DOKONCłiNIF na sir s

ne ruchy doprowadzając» do po
wstania wielu państw-narodowych. 
W obecnym, trzecim etapie, europej
skie kraje socjalistyczne po nara
dzie w 1962 r. przystąpiły w ra
mach Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej do rozwijania swej bazy 
gospodarczej łącząc zadania gospo
darki narodowej z gospodarowaniem 
w ramach wielonarodowych. Zwią
zek Radziecki przystąpi! do budowy 
materialno-technicznej bazy komu
nizmu wytyczając 20-letm plan swe
go rozwoju. Rewolucja zaś socjali
styczna wkroczyła na konlynent 
amerykański, wyzwalając Kubę z 
zależności od amerykańskiego kapi
tału.

Światowy system socjalistyczny 
zaczyna oddziaływać więc bezpo
średnio na losy trzech kontynentów,

DOKOŃCZENIE NA STR. II



W sprawie interpretacji procentu
0LA' «topy procentowe] 
i jej wykorzystanie sta
nowi od dawna przedmiot 
sporów i dyskusji, w 
których zajmowane są 
różne, a niekiedy nawet

krańcowo odmienne stanowiska. 
Zagadnienie procentu było i jest 
żywo dyskutowane przez ekonomi
stów zachodnich w zastosowaniu 
do gospodarki kapitalistycznej. Kie
dy analogiczną kategorię zaczęto 
rozważać w ekonomii socjalizmu, 
przeniesiona została tutaj znaczna 
część tamtych, zadawnionych kon
trowersji i ocen. Jest to w pew
nym stopniu zrozumiałe i odnosi 
się także do innych pojęć ekono
micznych. Jednak chyba żadna in
na kategoria nie wywołuje tylu na
tychmiastowych skojarzeń z kapi
talizmem, co właśnie procent.

Istnieją poglądy, według których 
stopę proćentową w socjalizmie ota
cza teoretyczna próżnia. Stopa ta 
jest rzekomo wielkością zgoła fik
cyjną. Wysuwana jest także teza, 
iż posługiwanie się procentem jest 
sprzeczne ze świadomym wyborem, 
który odpowiada istocie gospodarki 
socjalistycznej.

Wśród zwolenników stosowania 
procentu zdania są także podzielo
ne. W sumie twórzy to sytuację, w 
której praktyka gospodarcza jest 
raczej zdezorientowana, a przyjmo
wane przez nią rozwiązania trudno

nazwać w pełni konsekwentnymi. 
Stąd też wynika celowość dalszych 
b' dań w przedmiocie teorii procen
tu. Chodzi o to, aby uwalniać stop
niowo praktykę gospodarczą od Ist
niejącej dwuznaczności i chwlej- 
ności.

BODZIEC 
CZY NARZĘDZIE RACHUNKU

Stopa procentowa (graniczna sto
pa opłacalności) wiąże się z plano
waniem inwestycji w zasoby obro
towe i trwałe. Istnieje jednak swoi
sty dualizm w traktowaniu procen
tu w obu dziedzinach. O ile w dzie
dzinie środków trwałych zdecydo
wanie przeważa rachunkowe ujęcie 
i wykorzystanie' stopy, to w sto
sunku do gospodarki zasobami ob
rotowymi dominuje traktowanie 
stopy jako bodźca w oddziaływaniu 
na podmioty gospodarcze.

Bodźcowy aspekt . procentu jest 
niewątpliwie sprawą ważną. Ale

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Przemysł polski, słaby, i niewielki 
— zatrudniał zaledwie 2,5 proc, lud
ności, a więc nieporównywalnie 
mniej niż w-rozwiniętych krajach 
Europy. Miarą jego słabości dla 
przykładu może być to, że Central
ny Okręg Przemysłowy zatrudniał 
około 8 tys. ludzi, a więc mniej niż 
dziś Nowa Huta, FSO, Konin czy 
Turoszów — każde z osobna. Pro
dukcja podśtawowych wyrobów 
przemysłowych, decydujących o roz
woju gospodarki, była niewielka. 
Np .podczas gdy przeciętna świato
wa produkcja stali w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca wynosiła w 1937 r. 
67 kg, w Polsce tylko — 43 kg.:

Polska między dwoma wojnami 
nie była zdolna do rozwoju gospo-

Przyznajmy, trzeba było nielada 
odwagi, aby w pierwszych latach 
po wojnie (wobec wszystkich bra
ków i trudności) nakreślić z takim 
rozmachem plany rozwoju. I nie 
tylko nakreślić, ale i potem w prze
ważającej mierze zrealizować. De
cyzja o wyborze tej koncepcji wzro
stu była niemożliwa bez ówczes
nych zmian społeczno-politycznych, 
bez socjalizacji kraju.

Socjalizm był tu jednym, najważ
niejszym gwarantem. Stwarzał on 
najbardziej realne szanse dla doko
nania „pierwszego pchnięcia”, a 
więc dla szybkiego wyrównania 
przedwojennej dysproporcji między

CEZARY JÓZEFIAK

darczego. W 
dzywojennym 
go przemysłu 
proc., podczas 
wa produkcja

dwudziestoleciu mię- 
produkcja światowe- 
wzrosla o przeszło 50 
gdy w 1938 r. krajo- 
przemyslowa osiągnę-

Barwy i

stosowanie bodźców jest w pełni 
racjonalne dopiero wtedy, gdy wia
domo, że można polegać na prawi
dłowości rachunku gospodarczego. 
Zanim więc stopę procentową uży
je się jako bodźca, powinna być 
znana jej wielkość rachunkowa. 
Kształtuje s:ę ona w oparciu o pod
stawowe makrodecyzje, a następnie 
służy jako miernik, dzięki któremu 
można selekcjonować alternatywne 
projekty oraz typować najkorzyst
niejsze z punktu widzenia dochodu 
narodowego.

Procent — kategoria rachunkowa 
jest czynnikiem p.erwotnym i pod
stawą procentu jako bodźca. Speł
niając rolę bodźca stopa procento
wa może się odchylać od swej „ra
chunkowej” podstawy. Jest ona 
wtedy narzędziem polityki gospo
darczej, dążącej do określonych, 
szczególnych celów. Natomiast w 
roli „rachunkowego selekcjonera” 
powinna być ona Jednolita dla 
Wszystkich podmiotów gospodar-

czych (różniąc się tylko dla Inwes
tycji krótko- i długofalowych).

Posługiwanie się jednolitą stopą 
granicznej opłacalności nie krępuje 
centralnego planifikatora, nie prze
szkadza mu w szczególności w 
kształtowaniu pożądanych proporcji 
produkcyjnych. Znajomość rozwią
zania, które lepiej przyczynia s.ę 
do maksymalizacji dochodu narodo
wego, nie przekreśla możliwości 
wj boru innego rozwiązania, ko
rzystniejszego z punktu Widzenia 
pewnych niemierzalnych rezulta
tów. Zawsze jednak rachunek po
winien wyprzedzać decyzję. Nawet 
wówczas, gdy preferencje społeczne 
z góry przesądzają wybór. Wtedy 
bowiem rachunek informuje o utra
conych efektach gospodarczych, 
stanowiących swoistą cenę prefe
rencji.

Wydaje się, że na obecnym eta
pie dyskusji poświęconej oprocen
towaniu środków obrotowych is
totne jest wysunięcie na pierwszy

plan właśnie rachunkowego aspek
tu stopy procentowej oraz jej jedno
litości. Cechy te, dość szeroko uznane 
w odniesieniu do inwestycji długofa
lowych, w dziedzinie środków obro
towych rzadko traktowane są ja
ko prawidłowe. Znane kłopoty w 
gospodarce środkami obrotowymi, 
polegające na „współistnieniu” bra
ków i nadmiarów zapasów, wywo
łały tendencje do usprawniania sy
tuacji w .poszczególnych dziedzi
nach. To z kolei tłumaczy domina
cję poglądów o potrzebie traktowa
nia stopy procentowej jako bodź
ca i o konieczności jej różnicowa
nia w stosunku do poszczególnych 
podmiotów oraz konkretnych ro
dzajów zapasów.

Z punktu widzenia gospodarki 
narodowej — jako organicznej ca
łości — nie jest to podejście wy
starczające. Centralny piamLkator 
powinien najpierw posiadać obiek
tywną, jednodtą miarę opłacalności 
angażowania zakumulowanej pracy 
społecznej, aby na podstawie tej 
miary mógł dopiero uruchamiać

Zresztą najważniejszą kwestią nie 
było wówczas pytanie: co jest efek
tywniejsze? Zastanawiano się ra
czej, co jest najpierw potrzebne, 
niezbędne dla doprowadzenia gospo
darki do stanu rozruchu. A że moż
liwości manewru środkami były 
ograniczone, trzeba było początko-
wo zaspokojenie wielu
lożyć na później.

Naczelną zasadą 
wykonanie planu, 
stanawiano się za 
zacja ustalonych

potrzeb od-

tego 
Nie 

jaką

okresu było 
zawsze za- 
cenę. Reali-

zadań oznaczała
jednak częstokroć hamletowskie 
„być albo nie być“.

Dzisiaj znajdujemy się w nowym

kształty

optymalny. Wówczas, przy zbyt 
skromnym planie produkcji, • pow4 
stałby nadmiar zarówno śroaków 
inwestycyjnych, jak i siły roboczej, 
a przy nierealnym planie — niedo
bór jednych i drugich. Jedynie 
^rzy realnym i maksymalnym pla
nie produkcji zasób sił i środków 
stojących do dyspozycji byłby wy
starczający 1 w pełni wykorzysta
ny4).

Czynnik czasu uwzględniany jest 
pomocy trzech współczynni-przy 

ków: 
tutaj 
sobu 
ków.

qz Yn i Zn Nie będziemy 
szczegółowo analizowali spo- 
tworzenia tych współczynni- 
Zatrzymamy się tylko nad

la dopiero poziom 1913 r., a w po
równaniu na głowę mieszkańca za
notowano nawet pewien spadek.

Oczywiście • ten stan musiał wy
wołać określone reperkusje w po
ziomie życia ludności. Polska była 
krajem kontrastów. Obok nielicznej 
grupki właścicieli fabryk, obszarni
ków, bankierów i wysokich urzęd
ników, którzy zarabiali miesięcznie 
powyżej 10 tys. zł (dochód miesięcz
ny niektórych dyrektorów wynosił 

. nawet przeszło 200 , tys
rob.otnicy, których plące miesięczne 
wahały się wr granicach 90-:120 żł. 
Do rzadkości należały uposażenia 
400 zlotowe. Ludność rolnicza żyła 
w bardzo ciężkich warunkach, na
wet nieporównywalnie gorszych od 
stopy życiowej robotników. Wzra
stało bezrobocie. W miastach w 
1938 r. było przeszło 450 tys. ofi
cjalnie zarejestrowanych ludzi bez 
pracy. Ukryte bezrobocie w' rolnic
twie oceniano na 5—8 min osób.*

Niski , poziom dochodu narodowe
go, niewielkie dochody przeważają
cej części ludności uniemożliwiały 
szerszy awans kulturalny i cywili
zacyjny społeczeństwa. Nie mówiąc 
już o polityczno-społecznych kon
sekwencjach tego marazmu, które 

.najlepiej dokumentuje klęska wrześ
niowa.

NA PRZEŁOMIE
Ten, 'choć skrócony, obraz dwu

dziestolecia międzywojennego po
zwoli nam w bardziej przejrzysty 
sposób zrozumieć kształt przemian 
ostatnich dziewiętnastu lat. Powo
jenne dziewiętnastblecie charakte
ryzuje się niezwykle szybkim tem
pem wzrostu gospodarczego, mimo 
że startowaliśmy dosłownie z nicze
go. Wiele miast było zniszczonych 
w przeszło 75 proc., pogłowie trzo
dy chlewtiej zmniejszone do fl proc; 
stanu przedwojennego, około 80 
proc, ziemi uprawnej leżało odło
giem, połowa zerwanych mostów, 
zaminowane pola i drogi, wytępio
na inteligencja, wielomilionowe 
straty ludności, ubytek majątku 
trwałego, sięgający 38 proc.

Minio to już w 1947 r. osiągnęliś
my poziom produkcji przemysłowej 
z 1938 r. Było to wiele, ale de facto 
oznaczało w produkcji przemysło
wej ponowne znalezienie się na po
ziomie, 1913 r.

Od tej chwili następuje nieznane1 
w dziejach naszego kraju tempo 
rozwoju gospodarczego. W 1955 ro
ku Polska przekracza blisko dwu-' 
krotnie ■ przeciętny poziom produk
cji przemysłowej świata. Dzięki in
dustrializacji zatrudnienie w zawo
dach pozarolniczych obejmuje obec
nie 60 proc, ogólnego zatrudnienia 
w gospodarce narodowej. W ubieg
łym , roku: produkcja przemysłowa 
przekroczyła przeszło ośmiokrotnie 
poziom przedwojenny. Przeciętne 
tempo wzrostu przemysłu w latach 
1951—61 przekraczało rocznie 13 
proc. Staliśmy się krajem przemy
słowym. Dwa lata temu na naszych 
lamach wiceprzewodniczący Związ
ku Przemysłowców Włoskich „Con- 
findustria" Quinto Quintieri nie 
szczędził słów uznania dla naszej 
gospodarki, dla jej prężności: ,.Zwle- 
.dzane przez nas zakłady poziomem 
swym dorównują analogicznym za
kładom w wysoko rozwiniętych kra
jach”. Dzięki czemu te' osiągnięcia 

, były możliwe? . ; • ■■'li

prze mian

nych przez plan perspektywiczny, 
lecz w co najmniej równej mierze 
przyczynią się do przyspieszenia za
łożonego wzrostu.

■ Okres ubiegłego dziewiętnastole- 
cia z powoazemem można nazwać 
czasem budowy potęgi przemysło
wej Polski, czasem rozbuuowy bazy 
produkcji, przemysłu ciężsiego.

Cel przyszłego dwuuzaes.olecia 
jest o wiele bardziej skomplikowa
ny. Chodzi już bowiem nie o roz
wój gospodarki w c-gole, lecz o stwo
rzenie zasad kompleksowego wzro
stu, stosownie do ekonomicznych i 
przyrodniczych warunków naszego 
kraju, oparciu o socjalistyczny, 
międzynarodowy podział pracy w 
lamach RWPG.

Istnieją realne przesłanki dla 
osiągnięcia w 1980 r. około cztero
krotnego w stosunku do 1960 r. 
wzrostu dochodu narodowego. Bę
dzie to rezultatem wszechstronnego 
rozwoju sil wytwórczych. Produk
cja przemysłowa tego dwudziesto
lecia ma wzrosnąć około pięciokrot
nie, a rolnictwa dwukrotnie. Chce- 
my doprowadzić do bardziej pra
widłowego rozmieszczenia sił wy
twórczych i rozwoju ekonomicznego 
poszczególnych województw i regio
nów gospodarczych.

bodźce i realizować swą politykę.
W przeciwnym przypadku pow- 

staje sytuacja dość swoista. Wielo
poziomowa stopa, pozbawiona ma
kroekonomicznie uzasadnionej nor
my, zamienia się w przeciwieństwo 
tego, czym powinna być ze swej 
istoty: z informatora staje s.ę dez- 
informatorem, zaciemnia obraz rze- 
czyw.stej opłacalności różnych wa
riantów. Być może, iż obawa przed 
nadmiarem tych dezinformacji jest 
jedną z przyczyn ostrożności i nie
dostatecznego rozmachu w wyko
rzystaniu procentu przez władze 
gospodarcze. Nie wydaje się, aby 
przyczyna ta dała się usunąć ina
czej, niż przez zwrócenie większej 
uwagi na stopę procentową, jako 
jednolitą kategorię rachunkową.

JEDEN 
CZY WIELE WSPÓŁCZYNNIKÓW
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pewnymi ich aspektami.
Formuła uogólnionego wzoru 

pozwala porównywać ze sobą róż
ne warianty inwestycyjne tak, jak 
gdyby charakteryzowały się one 
wszystkie jednakową, standardową 
trwałością tns i W rzeczywistości 
poszczególne obiekty, jak również 
poszczególne warianty danego 
obiektu, charakteryzują się niejed
nakową i różną od standardowej 
trwałością. Dzięki jednak stosowa
niu współczynników zn i Yn , bę. 
dących rosnącymi funkcjami czasu 
eksploatacji (n), każdą produkcję i 
koszty, niezależnie od trwałości 
obiektu, w którym powstają, moż
na sprowadzić do wysokości, jaką 
miałyby one, gdyby powstawały w 
obiekcie o trwałości standardowej.

Z punktu widzenia skutków me
toda powyższa nie różni się od 
klasycznej metody dyskonta. Tam 
cała suma, tu zaś reprezentant su
my — wielkość jednoroczna roś-

wyposażeniem kapitałowym kraju a 
silą roboczą, dla inwestowania.

To prawda, że sytuacja była trud
na. Skąpe możliwości akumulacji, 
minimalne zdolności, produkowania 
dóbr inwestycyjnych, niekorzystny 
bilans płatniczy, brak kadr kwali
fikowanych — oto były nasze bo
lączki, oto były centra zaintereso
wań polityki gospodarczej. Ale po
mimo tych przeszkód osiągnięto 
przecież cel ostateczny — uprzemy
słowienie kraju.

Stało się to możliwe właśnie dzię
ki cechom nowego ustroju. W od
różnieniu od Polski kapitalistycznej 
pozwolił on na uruchomienie we
wnętrznych źródeł akumulacji. Poli
tyka gospodarcza oparta na jego 
podstawach doprowadziła do ko
rzystnego układu struktury produk
cji, doprowadziła do bardziej opła
calnej struktury eksportu, a wresz
cie do awansu ’ kulturalnego, cywi
lizacyjnego i społecznego całego na
rodu, a więc i jednostki.

Przemiany w naszej gospodarce 
nie omijają przecież społecznego i 
osobistego życia każdego z nas. Tro
ska o pracę, o chleb i odzież obca 
jest 'obywatelom dziewiętnastego 
roku Polski Ludowej. ZysKali oni 
możliwość nie tylko zaspokojenia 
swych najbardziej palących potrzeb, 
lecz również coraz częściej są po
siadaczami pralki, lodówki, telewi
zora a nawet samochodu. Mogą bez 
przeszkód zdobywać kwalifikacje 
zawodowe i wiedzę. Polska jest 
przecież krajem ludzi kształcących 
się. Młodzież nigdy nie miała tak 
dogodnych warunków „startowych”. 
To prawda, że jest jeszcze dużo 
braków, codziennych kłopotów i 
zmartwień, że wiele bolączek stwa
rza nadal sytuacja mieszkaniowa. 
Ale ie niedostatki -również mierzyć 
należy skalą dokonanego postępu.

Postęp ten doceniają nawet bur- 
żuazyjni publicyści. Oto wypowiedź 
jednego z nich — Williama Forresta, 
na łamach „Daily Mail” z 9 maja 
1961 r.: „Ludzie poza żelazną kur
tyną..^'posuwają się ciągle naprzód. 
■Nigdy nie powodziło im się tak do
brze 1 istnieją wszelkie dane, że bę
dzie im się powodziło jeszcze lepiej. 
Nie wyciągam tego wniosku ze sta
tystyk... Każdy to może zobaczyć na 
ulicach, w sklepach, szkołach i re
stauracjach — zarówno w miastach, 
jak i na wsi... W dziedzinie szkol
nictwa są bardzo daleko przed na
mi. Ich usługi socjalne usuwają na
sze państwo opiekuńcze całkowicie 
w cień".

Sukcesy te wynikały z cech ustro
jowych ułatwiających rządzenie i 
kierowanie gospodarką. Ustalonym 
kierunkom rozwoju dogodniej moż
na było podporządkować środki re
alizacji. Wychodząc z założenia, że 
inwestycje w sposób istotny decy
dują o tempie rozwoju, metodzie 
Inwestycyjnego „przyspieszenia" da
no wówczas priorytet. Możliwość 
koncentracji sił, środków i decyzji 
— nawet przy minimalnych rezer
wach kapitałowych — stanowiła re
alną przesłankę powodzenia przy-

okresie rozwoju, nazywanym przez 
ekonomistów rozwojem intensyw
nym. Inne są już sposoby gospoda
rowania. Wysok e, i w pewnym 
stopniu nie uwzględniające kosztów 
społecznych tempo wzrostu miało 
poważne następstwa w dziedzinie 
konsumpcji indywidualnej i zbioro
wej. W poważnym stopniu zaciąży
ło na równowadze ekonomicznej. 
Stąd -dzisiejszy kierunek polityki 
gospodarczej, to lepsze gospodaro
wanie posiadanymi środkami, aby w 
ten sposób utrzymać założone tem
po bez nadmiernego obciążania do
chodu narodowego akumulacją; A 
więc kierunek, oznaczający wzrost 
wydajności- pracy, polepszenie zmia- 
nowości, skracanie cyklu inwesty
cyjnego, usprawnienia . organizacji 
pracy, technologii produkcji, oszczęd
ności 'surowców itp. Jednym sło
wem kierunek zmierzający do ra
cjonalności gospodarowania, do po
sługiwania się rachunkiem ekono
micznym. Zresztą, uzyskano już po
ważną szansę, możliwość manewru 
środkami jest większa, wybór właś
ciwego, optymalnego wariantu roz
wojowego jest w większym stopniu 
zależny od nas samych.

Jednocześnie pojawia się nowa 
przeszkoda w postaci nieharmonizo- 
wania metod planowania i zarzą
dzania, z nowymi wymogami roz
woju. Nie ma chyba działacza go
spodarczego, który by sobie z nie
doskonałości tej nie zdawał sprawy, 
nie uznawał, że wiele elementów 
aktualnego systemu zarządzania i 
planowania jest nieprzystosowanych 
do celów stawianych gospodarce, do 
wzrostu szybkiego i najmniej kosz
townego.

Świadomość potrzeby zmian, zro
dzona w drodze rzeczowej krytyki 
naszych niedostatków, nie oznacza- 
jeszcze natychmiastowej poprawy. 
Brak bowiem do końca wynraco^a- 
nego konkretnego programu przeo
brażeń, zarówno całościowych jak i 
wycinkowych. W chwili obecnej 
czyni się niejedno aby temu spro
stać. Praktycy i teoretycy opraco
wują projekty zmian, dyskutują nad 
ich przydatnością. Co więcej, nie
które z tych nowych zasad wpro
wadza się, ze zrozumiałą zresztą 
ostrożnością, w orbitę naszej gospo
darki. Na razie przeważnie w dro
dze eksperymentów. Wystarczy tu 
tylko wspomnieć o eksperymentach 
w przemyśle maszynowym, w ra
mach Ministerstwa Przemysłu Lek
kiego (ceny konfekcjonowania), czy 
w przedsiębiorstwach pracujących 
na eksport.

W parze z tym idzie rekonstruk
cja techniczna i organizacyjna prze
mysłu. Chodzi tu po- prostu o spe
cjalizację i koncentrację produkcji, 
zmierzającą do zmniejszenia jed- 
nostkowyćh, a więc i ogólnych kosz
tów wytwarzania, do podniesienia 
wydajności pracy, do większej ela
styczności, do podniesienia spraw
ności funkcjonowania gospodarki.

CZAS PRZYSZŁY

Procesy zmian w metodach pla-
jętego kierunku polityki gospodar- nowania i zarządzania oraz konceę- 
czej. ‘ ” ' ' ” " .................

Inna 
zawsze 

, wanla

sprawa, że początkowo nie 
mieliśmy możliwość stoso- 
rachunku ekonomicznego.

tracji i specjalizacji produkcji, o ile 
będą z pełną konsekwencją realizo
wane, mogą nie tylko doprowadzić 
do realizacji zamierzeń sprecyzuwa-

Najważniejszą cechą 
przemysłowej przyszłego 
stolecia będzie zmiana 
wnętrznej struktury. Np.

produkcji 
dwudzie- 
jego we- 
chcąc zli-

kwidować najpoważniejszą z do
tychczasowych dysproporcji wzro
stu, niezgodność między tempem 
rozwodu przemysłu przetwórczego i 
wydobywczego, zamierzamy rozsze
rzyć bazę surowcową, poważnie roz
winąć przemysł chemiczny. Produk
cja tej gałęzi przemysłu ma w la
tach planu perspektywicznego wzro
snąć aż jedenastokrotnie. Produkcja 
przemysłu maszynowego w tym sa-
mym okresie 
raza.

wzrosnąć o 7,5

Obecny etap rozwoju przemysło
wego krajów wysoko rozwiniętych 
gospodarczo charakteryzuje się pew
nymi zmianami natury struktural
nej i jakościowej. Ogólny kierunek 
rozwoju przemysłu tych krajów, to 
kierunek na rozwój przemysłu che
micznego, elektrotechnicznego itp. 
A więc w dalszym ciągu kierunek 
na przemysł ciężki, ale z dążeniem 
do zmiany struktury wewnętrznej 
tego przemysłu.

Ta zmiana struktury, która jest 
również celem naszej polityki go
spodarczej następnego dzaewiętna- 
stolecia oraz ogólny wzrost poten
cjału gospodarczego w tym okresie 
doprowadzi w konsekwencji do 
znacznej poprawy warunków życia 
narodu, a więc 1 jednostki. Spożycie 
dóbr materialnych w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca powinna 
wzrosnąć przeszło trzykrotnie. W 
jeszcze szybszym tempie nastąpi 
wzrost usług świadczonych na rzecz 
ludności.

Wzrost społecznej wydajności pra
cy, oparty głównie na postępie tech
nicznym I poprawie organizacji pro
dukcji, powinien umożliwić wydat
ne skrócenie czasu pracy i przyczy
nić się do zmniejszenia różnic po
między pracą fizyczną i umysłową, 
doprowadzić do 35-godzinnego ty
godnia roboczego.

Intensyfikacja i mechanizacja pra
cy w rolnictwie, rozwój szkolnic
twa, placówek kulturalnych i oświa
towych, ślużby zdrowia i upow
szechnianie radia i telewizji — po
winny przynieść istotną zmianę w 
różnicach poziomu życiowego i in
telektualnego na wsi i w mieście, 
powinnv usunąć jeszcze dziś istnie
jącą różnicę.

*
Założone tempo przeobrażeń eko

nomicznych uzależnione jest w do
bie obecnej nie tylko od osiągnięć 
na polu gospodarki, ale w znacznej 
mierze od postawy społecznej całe
go narodu. Zrozumiałą jest przecież 
rzeczą, że jedne czynniki postępu — 
brane w najrozmaitszych układach 
i wymiarach, słabną, inne nabierają 
decydującego znaczenia. Tak jak w 
sztafecie, istnieje tu problem właś
ciwego przekazywania pałeczki: 
idei, doświadczenia, kierunków dzia
łania. W tym procesie istotną rolę 
odgrywa inicjatywa społeczna, zro
zumienie i zgodność w działaniu. 
Aktywizacja społeczeństwa w tym 
kierunku — to zadanię dnia dzisiej
szego. bo warunki ustrojowe, ogól 
ne zasady działania zostały już 
stworzone i w podstawowych zrę
bach zrealizowane.

KALOR SZWARC 
TADEUSZ ZALSKI

Przy analizie opłacalności inwes
tycji w środki trwałe rachunkowy 
charakter procentu jest szeroko uz
nawany, zaś jednolity poziom sto
py, chociaż niekiedy kwestionowa
ny, przyjęty został w praktyce. Tu
taj na plan pierwszy wysuwają się 
inne zagadnienia, a mianowicie: 
czy procent powinien być oblicza
ny dla danego planu, czy dla pla
nu optymalnego, czy stopa powin- ' 
na występować jako jedna kate
goria, czy też raczej jako zespół 
współczynników.

Jak wiadomo — fundusz- int^es- 
tycyjhy dla danego okresu 'plano
wego jest ustalony jako wie.kość 
maksymalna. Jego powiększenie 
jest bądź nieopłacalne, bądź opła
calne, lecz niemożliwe przy danym' 
dochodzie i udziale w nim -kon
sumpcji, której nie można obniżyć. 
Jest oczywiście truizmem twierdze
nie, że fundusz inwestycyjny powi
nien być w całości wykorzystany. 
Stojący do dyspozycji przyrost siły 
roboczej także powmien być w ca
łości wykorzystany1).

Centralny planifikator, dążąc do 
pełnego wykorzystania sił i środ
ków, musi dla każdej wersji planu 
inwestycyjnego sprawdzać bilans 
środków inwestycyjnych i siły ro
boczej. Zbilansowanie to jest nie
zbędne, lecz, rzecz jasna, nie wy-, 
starczającym jeszcze wąrunk.em 
zoptymalizowania planu. W tym 
względzie niezbędne jest również 
zmaksymalizowanie efektów, to jest , 
produkcji końcowej, wynikającej z 
zaangażowanych sił i środków. Op
tymalizacja planu inwestycyjnego 
wymaga więc pełnego i jak naj
efektywniejszego wykorzystania 
funduszu inwestycyjnego oraz za
sobów siły roboczej. Realizacji tych 
zadań należy podporządkować sto
pę granicznej opłacalności w ra
chunku efektywności inwestycji.

Oryginalne rozwiązanie tego za
gadnienia opracowano w Polsce. 
Mianowicie funkcje tej kategorii 
zostały rozdzielone i uwzględnione 
poprzez stosowanie szeregu współ
czynników2). Mamy tutaj czas zwro
tu granicznych nakładów (T), wyz
naczający granicę społecznej opła
calności nakładów na postęp tech
niczny oraz szereg współczynników 
iq ,, yn, zni uwzględniających czyn
nik czasu,,

Co do poziomu granicznego cza
su zwrotu, to istnieje próba jego 
kalkulacji. Jednakże według słów • 
jej autora, daje ona jedynie pierw
sze przybliżenie czasu T, przybli
żenie, „...które później będzie jesz
cze wielokroć poprawione w prak
tyce”3). Jest to stwiedzenie w peł
ni zrozumiałe, ponieważ w ustala
niu ostatecznej wersji wysokości T 
należy uwzględniać także bilanso
wą rolę tego czynnika, czego kal
kulacja przynajmniej dotych-
czas — nie jest w stanie ująć,

Z funkcji, jaką pełni T w ra
chunku wariantów inwestycyjnych, 
wynika, że jeśli przy danych zaso
bach środków inwestycyjnych i siły 
roboczej, czas T jest za' niski, to 
niezależnie od tego, czy plan pro
dukcji jest realny i zmaksymalizo- 
wany, czy też odchyla się od tego 
poziomu, wybór wariantów na pod
stawie T wykaże nadmiar środków 
inwestycyjnych i niedobór siły ro
boczej. Na odwrót: nadmiar siły 
roboczej i niedobór środków inwes
tycyjnych powstałyby przy zbyt 
wysokim T. Wyniki byłyby zgoła 
inne, gdyby poziom czasu T był

nie wraz z n, lecz w tempie wol
niejszym. Tutaj suma strumienia 
zdyskontowanych wielkości nie jest 

- potrzebna, gdyż w syntetycznym 
wzorze operuje się rocznymi wiel
kościami produkcji i kosztów. Aby 
jednak zmiana metody dyskonta nie 
zakłóciła wyboru optymalnych wa
riantów, wraz z nią musiałaby ulec 
odpowiedniej korekcie wielkość 
granicznego czasu zwrotu nakła
dów.

Analiza wielowspółczynnikowej 
stopy granicznej opłacalności nasu
wa wniosek jeszcze bardziej ogól
ny. Otóż okazuje się, że na opty
malny wybór nie wpływa również 
zmiana wielkości poszczególnych 
współczynników, jeśli przynajmniej 
jeden z nich będzie odpowiednio 
korygowany stosownie do zmian 
pozostałych’’). Oczywiście tylko jed
na, ściśle określona wysokość tego 
rozstrzygającego współczynnika, 
zdolna jest zapewnić zbilansowa
nie, zoptymalizowanie planu.

Wiadomo jednocześnie, że podno
szenie stopy procentowej w jej uję
ciu jednowspółczynnikowym6) za
ostrza warunki wyboru wariantów 
bardziej kapitałochłonnych, zaś ob
niżenie — ułatwia przejście do wa
riantów o większych nakładach. 
Pozwala to stwierdzić istotną zbież
ność jedno- i wielowspółczynniko
wej metody rhchtinku Meńywjapś- 
ci inwestycji. W obu metodach-op
tymalny 'wybór zależy o^tśtdćźhie 
od trafnego ustalenia jednego
współczynnika.

Większa korzyść ze 
wielowspółczynnikowej 
nialaby tylko wówczas,

stosowania 
stopy ist- 
gdyby gra-

niczny czas zwrotu dawał się skal
kulować nie w wyjściowej, lecz w 
ostatecznej wysokości. Ponieważ 
tak nie jest, metoda ta nie wyka
zuje przewagi nad rachunkiem po
sługującym się jednowspółczynni- 
kową stopą. Stosowany u nas syn
tetyczny wzór efektywności (o wie
lu współczynnikach) jest oczywiś
cie bardzo poważnym krokiem na
przód w porównaniu z dawniej wy
stępującymi metodami rachunku. 
Jednakże w zestawieniu z metodą 
jednowspółczynnikową, stosującą 
klasyczne dyskonto, wzór ten stwa
rza raczej tylko pozory bardziej 
ścisłego, za którymi w pewnych 
przypadkach kryje się nawet możli
wość błędu7). Wydaje się ponadto, 
że z punktu widzenia stopnia skom
plikowania rachunku i jego zrozu
mienia przez projektantów, prze
waga metody jednowspólczynniko- 
wej jest wyraźnie widoczna.

i) J. Pajestka — Zatrudnier ie i In
westycje a wzrost gospodarczy. PWN, 
W-wa 1961, s. 144.

Z) M. Kalecki, M. Rakowski — Uogól
nienie syntetycznego wzoru efektywnoś
ci inwestycji. Gospodarka Planowa nr 
11/1959.

3) M. Rakowski — Efektywność In
westycji. PWE, W-wa 1961, s, 83.

4) J. Lipiński — Efektywność Inwes
tycji w gospodarce socjalistycznej. Eko
nomista nr 2/1957.

5) Próba udowodnienia tej tezy z bra
ku miejsca nie może być tutaj poka
zana.

6) H. Fiszcl — Efektywność inwestycji 
1 optimum produkcji w gospodarce so
cjalistycznej. KiW, W-wa 1960 oraz

H. Flszel — Optymalne programowa
nie inwestycji a stopa procentowa w 
gospodarce socjalistycznej. Ekonomista 
nr 5/1961.

7) C. Józefiak — o rachunku efek
tywności inwestycji — polemicznie. Zy
cie Gospodarcze nr 49,1960.
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Zakłady „Szadkowskiego**ISTORIA lubi, aby ją ko
mentowano. Czasem jed
nak komentarz staje się 
zbyteczny — wystarczą sa
me fakty. Przemawiają one 
bardziej wyraziście. Zwła

szcza jeśli mamy do czynienia z 
takim „staruszkiem", jak Zakłady 
Budowy Maszyn i Aparatury im. St. 
Szadkowskiego w Krakowie.

Przedsiębiorstwo to za rok, wraz 
z dwudziestą rocznicą Polski Ludo
wej, będzie obchodziło 160 lat swe
go istnienia. Na przykładzie tak 
długiego żywota można o wiele le
piej prześledzić obraz przemian do- 
konywujących się w naszym kraju. 
I może nie jest to przykład typowy, 
reprezentatywny, ale godny uwagi.

Powodów skłaniających do tej 
opinii jest wiele. Przede wszystkim 
dzieje zakładu umożliwiają prze
śledzenie tworzenia i rozwoju prze
mysłu na łych ziemiach, a także — 
gospodarczej i społecznej historii 
Krakowa oraz jego klasy robotni
czej. Można tą drogą nie tylko zro
zumieć historię, ale lepiej poznać 
dzisiejszą sytuację.

Stare i nowe
ZBIGNIEW MAWARSKI

Z DAWNYCH DZIEJÓW

W 1804 roku Antoni Zieleniewski, 
czeladnik kowalski, pracuje w war
sztacie majstra Nowakowskiego w 
Krakowie. Po roku staje się właś
cicielem tego warsztatu, a po pew
nym czasie — członkiem cechu ko
walskiego. W ten dość prosty na 
pozór sposób Antoni Zieleniewski 
„założył" dynastię krakowskich 
przemysłowców.

Dopiero w latach pięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia syn jego Ludwik 
(złamawszy więzy cechowe) przy 
współudziale hrabiego Adama Po
tockiego, który pożyczył mu 17 ty
sięcy złotych reńskich — rozpoczął

przemyslową produkcję maszyn rol
niczych. Po kilku latach przestawia 
się na produkcję maszyn dla prze- 
myslu^ rafineryjnego (korzystał z 
nich m. in. wynalazca lampy nafto
wej, Łukasiewicz), kotłów i maszyn 
parowych, urządzeń dla koW i prze
mysłu. Majątek rodziny Zieleniew
skich rośnie.

Na przełomie ubiegłego i bieżą
cego slulecia konkurencyjną silą 
jest mocny przeciwnik, przemysł 
austriacki. Toteż w 1906-r. utworzo
na zostaje wespół z kapitałem au
striackim spółka akcyjna pod firmą 
„C. i k. uprzywilejowana fabryka 
maszyn L. Zieleniewski, Tow. Akc.“. 
Tuż przed pierwszą wojną świato
wą w skład spółki wchodziły trzy 
fabryki: w Krakowie, Lwowie i Sa
noku. Zatrudniano ponad 1 400 ro
botników.

W tych czasach klasa robotnicza 
była jeszcze słaba, część robotni
ków żyła pod wpływem tzw. „pa- 
triarchalnych stosunków z właści
cielem", część znajdowała się pod 
wpływem oportunistycznych działa
czy PPSD. A zarobki były nędzne, 
praca trwała 12 i więcej godzin, za 
najdrobniejsze zaś przewinienia re
gulaminu fabrycznego groziły kary 
pieniężne. Te warunki ekonomicz-

ne, a także rewolucja 1905 roku, 
„obudziły" klasę robotniczą.

W 1910 r. wybucha pierwszy 
strajk. Strajkujący domagają się 
podwyżki stawek płac, uznania de
legacji robotniczych i związków za
wodowych. Strajk zakończył się 
całkowitym zwycięstwem. W dwa 
lata .później wybuchł drugi strajk.

A potem przyszła wojna. Po woj
nie jeszcze bardziej rośnie zależność 
„Zieleniewskiego" od obcych kapi
tałów, szczególnie od niemieckiego. 
Koncern krakowski połączono ze 
spółką akcyjną Fitzner — Gamper, 
której głównym funkcjonariuszem
był niemiecki
cjalną 
brzmi:

nazwa
,Borsig". Odtąd ofi- 

przedsiębiorstwa
„Zjednoczone Fabryki Ma-

szyn. Kotłów i Wagonów, L. Zie
leniewski i Fitzner — Gamper, Fa
bryka Krakowska". Największą ilość 
akcji miała „Huta Pokój".

WIELKI STRAJK

Obraz robotniczego Krakowa w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
niepokoił ówczesnych rządców Pol
ski. Fale strajków okupacyjnych 
prowadzonych w obronie warunków 
ekonomicznych, szybko zmieniały się 
w w'alkę o zmianę stosunków spo-

lecznych l politycznych. Wśród robot
ników dp głosu dochodzili działacze 
lewicowych związków zawodowych, 
członkowie KPP j lewdca PPS. Ton 
tym' wydarzeniom nadawali „Ziele
ni ewszczacy".

Działalność KPP ześrodkowała się 
właśnie w tym największym w Kra
kowie i w Małopolsce zakładzie 
przemysłowym. Przez pewien czas 
komórką partyjną kieruje St. Szad
kowski. Walki strajkowe wybucha
ły co chwila: w obronie sytuacji 
ekonomicznej robotników, w celach 
solidarnościowych, w obronie pozy
cji politycznych i społecznych. .

Wreszcie we wrześniu 1936 r. wy
buchł wielki .strajk trwający 22 dni. 
Ma on wyraźnie charakter politycz
ny, gdyż na początku nie wysunięto 
żadnych żądań ekonomicznych. Cho
dziło o to, że lewicowi działacze zo
stali usunięci z władz Związku Za
wodowego (Marchewczyk i inni). 
Na ich miejsce przyszli członkowie 
grupy Z. Żuławskiego z prawicy 
PPS. Zażądano ich usunięcia. Za
targ osoboWy miał znaczenie klaso
we: dotyczył pozycji, której lewica 
oddać nie mogła. Chodziło o naj
większą i najbardziej bojową zało
gę Krakowa.

Robotnicy ok'upują fabrykę. „Po 
zreferowaniu sprawy w Odlewni i 
Mostowni przez Marchewczyka, Ra- 
dłowskiego i Rolbwicza wszyscy ro
botnicy udali się na Tokarnię do 
Koliszewskiego. Żądali od niego zde
cydowanego stanowiska i opowie
dzenia się po stronie robotników, 
albo żęjpy opuścił zakład. Wówczas 
ktoś z obecnych rzucił hasło, żeby 
Koliszewskiego wywieźć na tacz
kach z fabryki. Nie doszło do tego, 
bo osłonił go dyr. Klimosz i wypro
wadził do biur dyrekcji. Zważyw
szy to, że dyrekcja mówiła o J. No
waku jako zasłużonym pracowniku, 
Wzburzyło to załogę i podjęła uchwa
lę o rozpoczęciu strajku. Zawyła 
syrena i fabryka stanęła...” — wspo
mina Władysław Mazur, do dziś 
pracujący u „Szadkowskiego".

Sytuację strajkową najlepiej cha
rakteryzują wspomnienia Francisz
ka Judy, emeryta: „Zostaliśmy sa
mi jak dzieci bez ojca, bo zarząd 
Zw. Zaw. Metalowców odstąpił nas

W dziale karmelnl CAF — fot. Kondracki

w obronie. Nazwali nas nie tylko . Utrata czołowej pozycji ekcrc- 
dzikim strajkiem, a nawet bandą mićznej nie;wyeliminowała jedna.i 
strajkujących wywrotowców. Cała polityczno - społecznego znaczenia 
prawica wraz. z- urzędnikami opuś- przedsiębiorstwa. Już nawet nie. tyl- 
ciłd zakład,., Żebyśmy mogli z pozo- <ko ze, względów tradycjonalnych^ 
rami legalności wygrać naszą spra- ale także dlatego, iż prawie 30 próc. 
wę, zaproponowaliśmy 1 weszliśmy załogi tó członkowie partu — zwy-
pod opiekę ZZZ. Nie chcieliśmy kło się „Szadkowskiego" uważać ża 

. , ; . . . społeczno-polityczny trzon Krakotya.
Opinię tę potwierdzała jeszcze wę
drówka pracowników do aparatu

wiele z nimi pertraktować, bośmy 
wiedzieli dobrze, co oni śą. Chcie- 
liśmy tylko pod ich rzekomą opie
ką przeczekać w fabryce najgorszy 
czaa.:..“.

Z „Zieleniewszczakami" solidary
zowała się cala klasa robotnicza. 
Posypały się jak z rękawa strajki 
solidarnościowe. Dostarczano straj
kującym wyżywienia. Wreszcie w 
dniu 23 września 1936 r. podpisano 
porozumienie między przedstawicie
lami fabryki i Związków Zawodo
wych Robotników Przemysłu Meta
lowego. Uzyskano poprawę plac (2—5 
gr. za godzinę) oraz emerytury w 
kwocie 15 zł tygodniowo. Strajk za
kończył się całkowitym zwycięst
wem klasy robotniczej i jej lewicy.

Minęło wiele lat. Przyszła okupa
cja. W tym okresie pracownicy fa
bryki utrzymywali żywe kontakty 
z organizacjami konspiracyjnymi.

Dzia’acze robotniczy podjęli wal
kę z okupantem. Przywódcy zakła
dowej organizacji komunistycznej 
zbierali się u St. Szadkowskiego. W 
1942 r. u przywódcy strajku z 1936 
roku — Marchewczyka — odbyło się 
Pierwsze zebranie PPR. Komórka 
ta pomagała oddziałom GL, kolpor
towała nielegalną prasę i saboto
wała.

Tuż po wojnie te chlubne trady
cje kontynuuje zakładowa organi
zacja partyjna, której pierwszvm 
sekretarzem jest Władysław Gwiżdż. 
W tym czasie walka skupia się na 
odbudowie-zniszczonej przez wojnę 
fabryki.' Załoga wychowana’ na re
wolucyjnych tradycjach swego 
przedsiębiorstwa w większości soli
daryzowała się z polityką i progra
mem PPR. Na pierwszym zebraniu 
zakładowej organizacji do PPR 
wstąpiło 182 członków.

partyjnego, administracyjnego, spo
łecznego, a -nawet na wysokie sta
nowiska gospodarcze. (Stąd np. wy
wodzi się przewodniczący PWRN w 
Krakowie, Józef Nagórzański). Za
silali oni prawie cały aktyw kra
kowski.

Tak było chyba przed kilku laty. 
Zarysowana poprzednio sytuacja 
nieco się już zmieniła. Proces wpły
wów wyraźnie się skomplikował, li
nie wykreślając^ jego przebieg krzy
żują się. nakładają, układają się w 
siatkę trudną do rozszyfrowania. 
Jest to chyba dowód integracji spo
łeczeństwa krakowskiego, a taicże 
terytorialnej integracji przemysłu.

DĄŻENIE DO SPECJALIZACJI
Pozycję Zakładu w dużym stop

niu określało również jego ekono
miczne usytuowanie, jego profil pro
dukcyjny. Po pierwszej wojnie świa
towej przedsiębiorstw? miało szero
ki wachlarz produkcyjny, uzależnio
ny w dużym stopniu od wahań ko
niunkturalnych. Trzon produkcji 
(zamówienia idące w setki tysięcy
złotych) 
rzeczne,

stanowiły mosty, statki
sprężarki urządzenia

POZYCJA JUZ NIE TAKA...

W latach planu sześcioletniego za
kład utracił na terenie Krakowa 
swą dominantę ekonomiczną. Po
wstała Nowa Huta. Dawna wieś 
Mogilno stała się Goliatem. Miarą 
tej rozbieżności niech bedzie fakt, 
że dzisiejsza roczna akumulacja
„Szadkowskiego" równa oół-
miesięcznej w Nowej Hucie.' Poza 
tym szereg innvch przedsiębiorstw 
krakowskich zbliżyło się pod wzglę
dem wartości produkcji i ilości za
trudnionych pracowników do ..Szad-
knwskieeo": są np. „Kabel".
WSK. Fabryka Maszyn Odlewni
czych itp.

chlodnicze, urządzenia rafineryjne 
oraz tabor kolejowy. Obok tego nie 
rezygnowano nawet z drobnych 
ofert, nie przekraczających 100 zło
tych. Mówiąc krótko była to dobrze 
rozwinięta manufaktura z próbami 
zastosowania przemysłowej techno
logii i organizacji pracy.

A dziś? Jeszcze do niedawna na
kład z powodzeniem można było 
nazwać bazą awaryjną przemysłu 
ciężkiego i chemicznego. Bo to. cze
go nie,można było zrobić gdzie in
dziej, przeważnie wytwarzano w 
Krakowie. Produkcja była niewy- 
specjalizowana, krótkoseryjna i czę
stokroć prototypowa. Nadal nie by
ło wyraźnie sprecyzowanego profilu 
produkcyjnego, a właściwie przewa
żał „wszystkoizm". Załoga szczyciła 
się tym, mówiło się, że robotnicy 
„Szadkowskiego" mają ..złote ręce".

Przemysł polski wyraźnie odczu
wał potrzebę istnienia takiego tyou 
przedsiębiorstwa, zakładu pracują
cego „na indywidualne zamówie
nia". wykonującego nietypową pro
dukcję. Wobec tego wytwarzano 
setki produktów: -wentylatory. pra
sy hydrauliczne, dmuchawy i ssa-
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Mieszanka firmowa
22 LIPCA"

i

BARBARA WIŚNIEWSKA

K
TÓŻ z nas nie lubi mlecz
nej czekolady, chałwy i do
brych cukierków?

Pytanie jest retoryczne. 
Nieliczni tylko mogą o so
bie powiedzieć, że nie prze

padają za słodyczami. Na ogół zaś 
ci, którzy stwierdzają z godnością, 
że wydawanie pieniędzy na takie 
„głupstwa" jest przejawem rozrzut
ności i lekkomyślności, że upodoba
nie do słodyczy jest oznaką łakom
stwa — są stałymi klientami skle
pów cukierniczych. Co zresztą nie 
przynosi im ujmy.

Większość dorosłych lubi słody
cze, choć tylko w przekonaniu dzie
ci są one towarem pierwszej po
trzeby. I irytuje ich, gdy muszą wy
czekiwać w długich kolejkach po 
ulubione smakołyki. Zwłaszcza, że 
w żadnym z naszych sklepów cu
kierniczych nie ma nigdy pełnego 
asortymentu słodkich wyrobów. 
Brak zwłaszcza mieszanki krakow
skiej i wedlowskiej, „czarnej po
rzeczki", wiśni oraz śliwek w cze
koladzie, torcików ‘pralinowych, 
bombonier „coctailowych" no i... pta
siego mleczka.

Niecierpliwi mieszkańcy stolicy 
głoszą wszem, że łatwiej i szybciej 
można kupić samochód marki „mło
dej" fabryki na Żeraniu niż zdobyć 
pudełko firmowych czekoladek w 
sklepie fabrycznym „22 Lipca". A 
jako, że hołdują krytyce konstruk
tywnej — główne źródło trudności 
w zaopatrzeniu upatrują w wyposa
żeniu firmowego sklepu i jego ską
pym zapleczu.

Cóż — sklep fabryczny Zakładów 
„22 lipca" jest wierną kopią wybu
dowanego lat temu '...dzieści lokalu 
firmy E. Wedel. I choć zawsze cie
szył się on powodzeniem, to prze
cież nawet w okresie przedświątecz
nym nie miał nigdy tylu klientów, 
ilu' obecnie przewija się tu w dzień 
powszedni.

Nic-dziwnego. Zakłady „22 Lip
ca" wytwarzają obecnie 9-krotnie 
więcej wyrobów cukierniczych niż 
w jokresie największego rozwoju 
pródukowala przedwojenna Fabry- 
ka -Czekolady. Skąd wiec wynikają 
luki w zaopatrzeniu? ’ Skąd te ko
lejki i narzekania, skoro produkuje
my, tylekroć więcej?

Przyczyna prosta; mamy po pro
stu’ więcej środków, wyższy jest 
przeciętny poziom życiowy rodzin. 
Możemy więc pozwolić sobie na co* 
raz pewniejsze zaspokajanie apetytu 
na słodycze. .

Powoienny wzrost spożycia wyro
bów cukierniczych na 1 mieszkań
ca ilustrują wymowne cyfry: ,

1949

Spożycie 
ogółem: ' 1,73
w tym: 
cukierków 1,20 
■wyrobów 
czekoladowych 0,23 
pieczywa 
cyklernlczego 0,30

1956 1960 1965
(Plan) 

w kilogramach 
5,13 5,57 8,3

3,10 2,69 3,88

0,43 0,76 1,01

1,30 1,72 3,38

Przemysł cukierniczy, sądząc po 
założeniach planu 1965 r„ stara się 
uwzględnić tendencję wzrostu spo
życia swoich wyrobów. W produk
cji culcierków przekroczył już na
wet w tym roku założenia 1965 r., 
przede wszystkim poprzez wprowa
dzenie trzeciej zmiany w dwóch fa
brykach. Robi co może, by zaspo
koić nasze apetyty. I w zasadzie 
rynek jest stosunkowo nieźle zao
patrzony w wyroby cukiernicze. 
Tyle, że nie w takie asortymenty, 
które są najbardziej poszukiwane 
przez odbiorców. A więc... przede 
wszystkim wedlowskie.

*

Czym tłumaczyć to niebywałe po
wodzenie wyrobów produkowanych 
przez Zakłady „22 Lipca"?

Smakosz nie potrzebuje etykiet
ki, by odróżnić wedlowską produk
cję od analogicznych wyrobów in
nych zakładów. Różnice są tak wy
raźne! Nie tylko w smaku czekola
dy, której jakość zyskała tej fabry
ce światową sławę. Różnice w ja
kości produkcji występują także i 
wówczas, gdy inne fabryki wyko
rzystują oryginalne receptury „22 
Lipca".

Tyle było hałasu o ptasie mlecz
ko, że „22 Lipca" zdecydował się 
zdradzić tajniki produkcji tego wy
robu bratnim zakładom. I cóż się 
okazało? Ten ulubiony przysmak, 
produkowany gdzie indziej z takich 
samych surowców, co i w Zakła
dach „22 Lipca" i w oparciu o tę 
samą recepturę, poza nazwą niewie
le ma wspólnego z wedlowskim pta
sim mleczkiem.

Cukierki mleczne „Toffi" dostar
cza na rynek kilka zakładów w kra
ju. Żaden ź nich, jak dotąd, nie zdo
łał „podrobić" smaku niby, tych sa
mych, a jakże różnych „Toffi" pro
dukcji wedlowskiej..

Natomiast cena poślednich wyro
bów (niektóre są kiepskim plagia
tem wedlowskich przysmaków) jest 
taka1 sama, co i najlepszych, czyli 
w przyjętym tradycyjnie znaczeniu 
produkowanych przez Zakłady „22 
Lipca". Czy słusznie?

Nie ulega przecież najmniejszej 

wątpliwości, że tego rodzaju dziwo
lągi, określane nie wiadomo dlacze
go mianem spraw drażliwych, po
wodują sztucznie ożywiony popyt 
na wyroby wedlowskie, a zarazem 
nie zachęcają innych producentów 
do polepszania jakości swojej „fir
mowej", mieszanki.

Podobny charakter ma też popyt 
na niektóre inne wyroby wedlow
skie. Któż np. zawaha się w mo
mencie kupna bombonierki filmo
wej „22 Lipca" i popularnej bom
bonierki produkcji tych Zakładów? 
Są w takiej samej cenie, choć jedna 
z nich wypełniona jest 20 rodzaja
mi pomadek o różnych smakach i 
formach, a druga zawiera 6 gatun
ków pomadek o jednakowym kształ
cie.

Inna sprawa, że sama nazwa „22 
Lipca" jest dostatecznie silnym ma
gnesem przyciągającym klientów. 
Symbolizuje — podobnie jak daw
niej firma E. Wedel — wysoką ja
kość produkcji. Obydwie te nazwy 
używane są zresztą powszechnie, 
choć w innym znaczeniu. Ganimy 
Zakłady „22 Lipca" za niedostatek 
wyrobów wedlowskich na rynku. 
I chwalimy Zakłady „22 Lipca" za 
produkcję... wedlowską...

W rzeczywistości bowiem podsta
wowy asortyment „22 Lipca" jest 
tradycyjny — wedlowski.

Fabryka Czekolady E. Wedel mia
ła nie tylko stare, ale i świetne tra
dycje w produkcji cukierniczej. Na
zwą tą właściciele fabryki posługi
wali się z przyzwyczajenia. Firma 
miała bowiem rozwinięte wszystkie 
działy produkcji cukierniczej: cu
kierków, wyrobów czekoladowych i 
czekolady, pieczywa suchego, wyro
bów wschodnich. W każdym z nich 
osiągnęła to, co w branży cukierni
czej należy do niecodziennych zja
wisk — bardzo wysoką jakość pro
dukcji. A przy tym uzdolnieni i za
miłowani cukiernicy — Wedlowie — 
opracowali własny, oryginalny asor
tyment w poszczególnych działach 
produkcji cukierniczej. Nie pozosta
wili więc swoim następcom wielu 
możliwości dokonania interesują
cych odkryć. Choć nie znaczy to, że 
Zakłady „22 Lipca" zaniechały opra
cowań nowych, atrakcyjnych wyro
bów.

*
Zakłady „22 Lipca" same nie 

sprowadzają na swoje potrzeby su
rowców z importu. Są zaopatrywa
ne centralnie, tak jak i inne fabry
ki. W sposób, który narzuca wprost 
porównanie z loterią. Pół biedy by

łoby, gdyby zaopatrzeniowe perype
tie ograniczały się do opóźnień lub 
w ogóle niedostarczenia olejku mię-, 
towego. Produkcję pastylek mięto
wych można bez uszczerbku dla 
rynku zastąpić innym asortymen
tem.

Niestety — w fabryce, która do
starcza piątą część wyrobów cukier
niczych produkowanych w całym 
przemyśle kluczowym, kuleje zao
patrzenie w podstawowe surowce: 
ziarno kakaowe, kawę ziarnistą, 
arachidy. Niemało też trudności na
stręcza ubogi asortyment i niska 
jakość importowanych surowców.

Wiadomo też, że przy alternatywie: 
dostarczyć więcej masła na potrze
by ludności lub zwiększyć produk-. 
cję ptasiego mleczka — musi zwy
ciężyć to pierwsze. Z kolei korzyst
ne ceny płacone zagranicą za pol- 
ski cukier zapewniają niejako auto
matycznie priorytet centrali handlu 
zagranicznego kosztem ograniczenia 
dostaw do „słodkiego” przemysłu.

Zakłady przystosowują więc swój 
plan asortymentowy do wymogów 
sytuacji bądź w handlu zagranicz
nym, bądź krajowym. A zmieniają 
się one, o czym wiemy z praktyki, 
często. Co z tego, że „wedlowcy" 
przygotowali specjalne urządzenia 
do mechanicznej produkcji ptasiego 
mleczka, by zaspokoić prośby od
biorców o zwiększenie dostaw tego 
wyrobu. Ptasie mleczko wymaga 
śmietankowego masła...

Przy tej zaopatrzeniowej karuzeli 
„22 Lipca" z ogromnym wysiłkiem 
i głównie dzięki umiejętnościom 
swojej załogi utrzymuje, wysoki po
ziom swojej produkcji. Kosztem 
najczęściej ograniczeń asortymento
wych.

*
Załoga jest najcenniejszym atu

tem „22 Lipca". I to zarówno z 
uwagi na kwalifikacje, staż pracy, 
jak i stosunek dp fabryki. Przecięt
ny staż załogi przekracza 10 lat, 
wcale niemałe jest przy tym grono 
pracowników legitymujących się 
20—30 i 5Ó-letnim stażem pracy.

'Jeden z robotników ma poza so
bą 60 lat pracy w tej fabryce. Przed 
Pięcioma laty przeszedł na emery
turę po to, by po kilku dniach po
wrócić do zakładu. Przychodzi na
dal do fabryki. Nie może jakoś 
oderwać się od niej. Pracuje na pól 
etatu za zgodą dyrektora. Bo ten 
dyrektor ma przedziwną słabość do 
zwolenników dobrej roboty i fa
chowców z zamiłowania.

Tal; się szczęśliwie złożyło, że Za
kłady mają i zręcznych robotników. 

i pomysłowych inżynierów oraz eko
nomistów. Mieszkańcy Warszawy 
znają przedstawicieli kierownictwa 
„22 Lipca" i jej załogę również z 
działalności politycznej i społecz
nej, a poza tym jako inicjatorów 
ciekawego eksperymentu gospodar
czego.

Widać fabryka, tak jak i czło
wiek, musi mieć ów przysłowiowy 
łut szczęścia.

W starych murach wedlowskiej 
fabryki niepostrzeżenie wyrósł cały 
kombinat. Każdy z podstawowych 
oddziałów produkcyjnych „22 Lip

ca" mógłby być na dobrą sprawę 
oddzielnym zakładem. Produkcja — 
w stosunku do okresu przedwojen
nego — wzrosła o 800 proc, przy 
zwiększeniu zatrudnienia o 150 proc. 
Wydajność na jednego robotnika, 
obliczana w jednostkach natural
nych,- jest obecnie blisko cztero
krotnie wyższą w porównaniu z 
osiąganą przed wojną. Przede 
wszystkim dzięki daleko idącym 
usprawnieniom w organizacji pro
dukcji i zmechanizowaniu najbar
dziej pracochłonnych czynności.

Jeszcze przed dziesięcioma laty 
85 proc, czynności przy produkcji 
wyrobów wedlowskich wykonywano 
ręcznie, obecnie udział pracy ręcz
nej w produkcji waha się w grani-, 
cach 15—20 procent. Zakłady „22 
Lipca" przeżyły całą rewolucję tech
niczną — typowe dla manufaktury 
metody produkcji i pracy zastąpiły 
bardziej nowoczesnymi. Starsi pra
cownicy na zorganizowanych przez 
kierownictwo zakładów kursach 
przyswoili sobie wiadomości z za
kresu nowoczesnej organizacji pro
dukcji i zarządzania. Rezultat? Za- ’ 
kłady „22 Lipca" zatrudniają nie
spełna 10 proc, pracowników całe
go kluczowego przemysłu cukierni
czego, natomiast w jego produkcji 
par-tycypują w 27 ^procentach.

*

Rozmach i inicjatywę-krępują cia
sne, nieprzystosowane do nowych 
potrzeb pomieszczenia produkcyjne. 
Choćby próbować głową przebić 
mur starej, wedlowskiej fabryki — 
to i tak na nic się to zda. Zakłady 
są wtłoczone między domy mieszkal
ne.

W „22 Lipca" nie tracą jednak 
nadziei, że znajdą wyjście z tej sy
tuacji. Zwłaszcza, jeśli otrzymają 
środki finansowe na zakończenie 
modernizacji techniczne! przewidzia

nej w planie perspektywicznego 
rozwoju Zakładów.

Ten plan nie został jeszcez za
twierdzony. Niemniej jednak intere
sujący jest kierunek, jaki obrała 
załoga dla swojej fabryki. Przede 
wszystkim zależy jej na dalszej me
chanizacji produkcji i — sprawa ta 
zainteresuje amatorów wedlowskich 
wyrobów — zapewnieniu zakładom 
odpowiednich warunków do rozsze
rzenia produkcji wyrobów luksuso
wych, niezależnie od wyrobów po
pularnych. A więc idzie tu o wpro
wadzenie takich asortymentów, któ
rych produkcji zakłady obecnie uni
kają, lub którą nawę* zarzuciły, dla
tego, że są bardziej pracochłonne. 
A dj-plomy, nagrody i medale ńa 
targach krajowych i zagranicznych 
Zakłady „22 L:pca” otrzymywały i na
dal otrzymują za takie właśnie asor
tymenty wysokiej jakości, wymaga
jące znacznego udziału pracy ręcz
nej. Jednak produkcji ich obecnie" 
fabryka nie rozwija z uwagi na ko
nieczność szybkiego -wzrostu ilościo
wych dostaw wedlowskich wyrobów 
na rynek.

*

Klienci nieprzypadkowo więc u- 
podobali sobie niektóre wyroby we
dlowskie.

Sprawa zwiększenia ich produkcji . 
jest w zasadzie przesądzona. Ale z 
opinią „22 Lipca” o potrzebie uru
chamiania „kącików" luksusowych 
wyrobów w nowoczesnej, zmechani
zowanej fabryce nie wszyscy. się 
zgadzają. Problem jest istotnie dy
skusyjny z uwagi na brak zróżnico
wania cen na wyrpby popularne- i 
luksusowe.

Załoga jednak uważa, że obrany 
przez nią kierunek jest słuszny, gdyż 
pozwala na zachowanie tradycji w 
produkcji o wysokiej jakości. A ta
ką w tej branży mogą zapewnić 
obok mechanizacji tylko zręcz
ne ręce robotników. Inaczej, mó
wiąc, — „22 Lipca” stara się © za
chowanie w swojej produkcji -r przy 
całej rewolucji technicznej — cech 
indywidualnych, właściwych ‘ wyro
bom tej właśnie, a nie innej fabry
ki, co pozostaje w pełnej zgodzie 
z życzeniami konsumenta.

|®¥CBE|f3] 

COSPOPARCZE |j W,

Nr 29 (618) - 21.VII. 1963 r.



' snej inicjatywy, do wynajdywania 
i uruchamiania rezerw, mogących 
wpłynąć na postęp ekonomiczny 

.'przedsiębiorstwa. To więc rów
nież istotna kwestia wychowaw
czą: system ten bowiem w sposób 
przekonywający stawia na wspól
nej płaszczyźnie ekonomicznej in
teres osobisty pracownika i ogól
ne potrzeby gospodarki narodowej, 
która wymaga coraz ostrzej pra
cy sprawnej, wydajnej i oszczęd
nej.

Nie ulega wątpliwości, że prak
tyka dowiedzie wyższości nowych 
zasad nad poprzednio obowiązują
cymi w przedsiębiorstwie oświęcim- 
skim.

NIEPOŻĄDANA ZWLOKĄ

Już jednak starożytni filozofowie 
zauważyli, nie bez racji, iż o każ
dej rzeczy można wypowiedzieć 
dwa przeciwstawne zdania. Co naj-
mniej zaś — zdania różne.
iż reforma 
niewątpliwy

oświęcimska
Mimo 

stanowi
postęp w metodach

kierowania pracą przedsiębiorstwa, 
i tego nikt nie myśli negować, to 
jednak i w ZCh Owięcim, i niektó
rzy przedstawiciele jednostek nad
rzędnych mają do niej szereg za
strzeżeń. I trudno nie przyznać im 
racji. Ci Czytelnicy, którzy pamię- 

. tają artykuł pt. „Wylom“ w 51 52 
nr ŻG z ubiegłego roku, mogą ła
two stwierdzić, iż pierwotny pro
jekt eksperymentu w tym przed
siębiorstwie (opracowany przed ro
kiem i pokrótce zreferowany we 
wspomnianym artykule) ma się tak 
do ostatnio przeprowadzonej refor
my, jak — powiedzmy — tysiąckon- 
ny silnik do motorka kajakowego. 
Siła „napędowa" w pożądanym dla 
gospodarki kierunku — maksymal
nego postępu ekonomicznego — jest 
w obu projektach różna.

— Lepszy rydz, niż nic — powia
dano mi w Oświęcimiu, gdy przed 
kilkoma tygodniami rozmawiałem 
tam na temat eksperymentu. — Sko
ro trudno uzyskać zmiany bardziej 

. kompleksowe, nie należy z tego 
powodu unikać przedsięwzięć skro
mniejszych, lecz w danej chwili 
realnych.

W pół drogi...
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

D
YREKTOR Olszewski czu
je się zapewne usatysfak
cjonowany. Zasady ekspe
rymentu ekonomicznego, o 

które, wraz z zespołem 
swych pracowników wal

czył od miesięcy, zostały dla Za
kładów Chemicznych Oświęcim za
twierdzone przez władze centralne 
(z ważnością od 1 lipca br.). Jest 
przeto niewątpliwy powód do za
dowolenia — nie tylko zresztą dla 
„oświęcimskiej" dyrekcji i załogi. 
Fakt taki świadczy bowiem, że idea 
usprawniania mechanizmu gospo
darczego toruje- .sobie drogę. Ze 
sfery teoretycznych rozważań i dy
skusji przenosi się do praktyki, w 
codzienne życie przedsiębiorstwa.

Wprawdzie „eksperyment", • to 
może w tym konkretnym przypad
ku określenie nieco przesadne; cho
dzi tu właściwie o „nowe zasady 
wynagradzania". Tak brzmi nawet 
formalna nazwa reformy. Lecz zna
na jest przecież istotna-rola .zasad 
wynagradzania w całokształcie ży
cia i funkcjonowania przedsię
biorstw. Niekiedy stanowią one 
newralgiczny punkt, w pewnym 
stopniu dezorganizujący pracę 
przedsiębiorstw. Każda zmiana w 
kierunku uczynienia z zasad 'wy
nagradzania bardziej aktywnego 
czynnika postępu ekonomicznego — 
zasługuje na uwagę i poparcie. W 
Oświęcimiu niechybnie stanowią 
one, w porównaniu z powszechnie 
obowiązującymi przepisami, wyraź
ny krok naprzód.

Trzeba ponadto wziąć pod uwa
gę, że na zakładach oświęcimskich 
sprawa eksperymentowania nie 
kończy się. W Ministerstwie Prze
mysłu Chemicznego, który jest pod 
tym względem resortem niewąt
pliwie przodującym, opracowano 
już1 lub opracowuje się projekty 
eksperymentów ekonomicznych dla 
kilku innych zakładów. Dodajmy 
— projektów o wiele dalej idących 
i bardziej kompleksowo ujętych, 
niż obecnie wprowadzone nowe za
sady w Zakładach Chemicznych 
Oświęcim.

WDRAŻANIE DO MYŚLENIA 
EKONOMICZNEGO

Założenia reformy oświęcimskiej 
są następujące:

— nowa tabela plac, będąca w 
głównej mierze wynikiem zmniej
szenia udziału premii z 20 do 
lO”/o hi rzecz podwyższenia sta
wek, brąz wprowadzenie - zamjast 
procentowych (od uposażenia) —■ 
kwotowych dodatków za pracę w 
warunkach uciążliwych i szkodli
wych dla zdrowia, których wyso
kość uzależniona jest od charak
teru miejsca pracy (obie te zmia
ny powodują konieczność niewiel
kiego dofinansowania w skali ro
cznej);

— rozdział funduszu premiowego 
uzależniony, jest ściśle ód osiągnię
tych wyników w zakresie kosztów 
własnych, wyliczanych na podsta
wie wewnątrz-zakladowego rozra
chunku gospodarczego (uproszczone
go);

1 — zasadnicze fundusze premiowe 
dla robotników i pracowników 
umysłowych funduszu plac)
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rozdzielone są, stosownie do za
sług, za wykonanie planowych za
dań w zakresie kosztów, nato
miast z ponadplanowej obniżki ko
sztów — 30 proc, przeznacza się dla 
przedsiębiorstwa w sposób nastę
pujący:

a) na dodatkowy fundusz pre
miowy kwotę w wysokości do 5"/« 
ogólnego funduszu płac podstawo
wych,

b) jeżeli obniżka ponadplanowa 
przekroczy tę granicę, nadwyżkę 
przeznacza się na fundusz gwaran
cyjny przedsiębiorstwa na rzecz 
pracowników, lecz również tylko 
do wysokości 5’/» funduszu plac,

c) dalszą nadwyżkę zaliczać się 
będzie na rachunek zysku przedsię
biorstwa (również do 5n/o funduszu 
plac); dodajmy od razu, że wątpli
we jest, aby zakład osiągnął tak 
wysoką ponadplanową obniżkę 
kosztów, która zapewniłaby wygo
spodarowanie wszystkich trzech 
funduszów;

— dodatkowym warunkiem uru
chomienia zasadniczego i dodatko
wego funduszu premiowego jest 
wykonanie planu w podstawowych 
asortymentach i zapewnienie na
leżytej jakości produkcji;

— za każdy procent przekro
czenia planowanych kosztów fun
dusz premiowy obniża się również 
o 1 procent;

— w związku z powyższymi za
sadami znosi się bankową korektę 
funduszu plac (zarówno in plus jak 
i in minus).

Ponieważ rozdział premii odby
wa się na podstawie wewnątrzza
kładowego rozrachunku — wyelimi
nowane zostaje „cierpienie za cu
dze grzechy". Może się nawet zda
rzyć, że cały zakład nie wykona 
zadań w zakresie obniżki kosztów, 
lecz oddziały, które swoje zadania 
wykonają, otrzymają premie w 
pełnej, przysługującej im wysoko
ści. Fundusz otrzymuje kierownic
two oddziału, które rozdziela pre
mie według regulaminu za kon
kretne osiągnięcia ekonomiczne 
(utrzymanie parametrów, zwiększe
nie wydajności procesu itp.), da
jące się wyliczyć lub skontrolo
wać.

Obowiązki te zwiększają wyma
gania wobec kierowników oddzia
łów. Aby mogli sprostać zadaniom 
otrzymali do ręki instrument — 
karty kalkulacji dekadowej, która 
obowiązuje obok normalnej kalku
lacji miesięcznej. Wydział Plano
wania ZCh Oświęcim opracował 
karty kalkulacyjne, zawierające ko
szty zmienne normowane i koszty 
stałe oraz odpowiednie rubryki na 
wpisywanie wyników rzeczywi
stych. Każdy kierownik oddziału 
może więc śledzić bieżąco kształ
towanie się kosztów i natychmiast 
stosować, jeśli zajdzie konieczność, 
środki zaradcze. W tym kierunku 
będzie oddziaływał system pre
miowania: osiągniesz poprawę wy
ników — uzyskasz większą premię, 
nie wykonasz zadań — premia zo
stanie odpowiednio zmniejszona.

Zalety ścisłego powiązania bodź
ców z konkretnymi wynikami eko
nomicznymi są oczywiste. System 
taki działać będzie nie, tylko do
raźnie i w sensie użytkowym dla 
przedsiębiorstwa. Jego istotne zna
czenie polega także na systema
tycznym wdrażaniu kierownictwa, 
pracowników umysłowych i robot
ników do myślenia o swej pracy 
kategoriami ekonomicznymi. A tu 
kryją się bodźce do rozwijania wła-

Nie można temu stanowisku 
przedsiębiorstwa odmówić słusz
ności, ale czy na takiej ocenie na

jeży poprzestać w odniesieniu rów
nież do władz nadrzędnych? Pa
miętamy bowiem również, że eks
peryment ekonomiczny wedle pier
wotnych projektów miał obowią
zywać od 1 stycznia bieżącego ro
ku i ponadto — co najmniej w 
trzech jeszcze, oprócz ZCh Oświę
cim, przedsiębiorstwach. Program, 
w którego opracowanie szereg 
przedsiębiorstw oraz kierownictwo 
resortu włożyło mnóstwo pracy, 
jest _w realizacji znacznie opóźnio
ny i w zasięgu, jak dotąd, ogra
niczony. Zdawałoby się, że resort 
zatrzymał się w pól drogi...

Złożyło się na to wiele. Bez wąt
pienia jedną z przyczyn hamują
cych wdrażanie eksperymentów by
ła... ostra zima. Nie, to nie żart. 
Właśnie na szczytowy okres trud
ności (grudzień, styczeń) przypadły 
ostateczne prace przygotowawcze 
do eksperymentów, uzgodnienia, za
twierdzanie projektów przez wła
dze centralne. Tryb awaryjny, ja
ki wówczas zapanował w pracy 
wszystkich ogniw i szczebli, silą 
rzeczy odsunął na plan dalszy kwe
stię eksperymentów, które wyma
gają pewnej równowagi i minimal
nej choćby stabilizacji w funkcjo
nowaniu przedsiębiorstw i jedno
stek nadrzędnych.

Toteż gdy w tych warunkach 
okazało się, iż w resorcie — zgod
nie z zaleceniem przekazanym przez 
Gabinet Wicepremiera Szyra — na
leżało sporządzić dodatkowo szcze
gółową analizę nadesłanego do za
twierdzenia statutu ZCh Oświę
cim co do spodziewanych wyników 
tego eksperymentu i ich realności 
oraz uzyskać wstępną opinię Mini
sterstwa Finansów, a także Ko
mitetu Pracy i Płac — cala spra
wa uległa zwłoce. Tym bardziej, 
iż w zaleceniu upatrywano począt
kowo intencje odmowne. Być może, 
redakcja owego pisma w pewnej 
mierze uzasadniała taki pogląd.

Niemniej komisja zespołu resor
towego do spraw polepszenia i upo
rządkowania gospodarki materia
łowej — przystąpiła do dalszej pra- 

. cy. Odbywały się także nadal po
święcone tym sprawom posiedze
nia kolegium Ministerstwa.

Jak się wyda je, powstały jednak 
w tym stadium przeszkody, które 
już trudno złożyć na karb wzglę
dów obiektywnych.

BRAK KOORDYNACJI 
I SPRĘŻYSTOŚCI

Sprawy zasadnicze eksperymen
tów prowadzone są, jak powiedzia
no, przez specjalną komisję pod 
kierownictwem wiceministra. Ale 
praktyczne szczegóły (i ich reali
zacja), niejednokrotnie bardzo waż
ne, rozproszone są w. funkcjonal
nych departamentach. Nie wszyscy 
ich przedstawiciele, jak to zwykle 
bywa we wszelkich tego rodzaju 
sprawach przykładali jednakową 
wagę do przedsięwzięcia. Ponadto 
pośpiechowi w załatwianiu nie 
sprzyja nawał spraw bieżących, któ
re traktowane są zazwyczaj pierw- 
szopianowo.

Brak harmonijnej koordynacji 
i sprężystości w załatwianiu nie
zbędnych spraw doprowadził nawet 
do tego, że w wyniku ciężkiej cho
roby pracownika kierownictwa jed
nego z departamentów — właśnie 
analiza spodziewanych wyników 
eksperymentu przeciągnęła się o pa
rę miesięcy.

W ciągu ostatniego półrocza po
wstał natomiast nowy projekt, 
autorstwa pracowników Zakładu 
Badań i Analiz Ekonomicznych In
stytutu Chemii Ogólnej (z mgr 
J. Gdynią). Projekt eksperymentu 
różni się znacznie od wspomnianych 
w tym miejscu, jest wszakże z wie
lu względów interesujący. Opinie 
jednak w resorcie co do jego przy
datności są podzielone i z tych

względów,niejako pozostaje „w,za
wieszeniu".

Nic zatem dźiwńego, że dyrektor 
ZCh Oświęcim t starał się w tych 
warunkach usilnie o reformę spraw 
najbardziej nabrzmiałych i palą
cych. Dzięki poparciu władz i jed
nostek nadrzędnych „koniec uwień
czył dzieło".

Nie należy jednak chyba przesą
dzać kwestii tksperyrhentu oświę
cimskiego/ Aktualne zmiany można 
bv traktować jako przygotowanie 
gruntu dla bardziej kompleksowych 
reform, zawartych w projekcie pier
wotnym. W koncepcji zysku 
rozliczeniowego1), który miałby być 
syntetycznym miernikiem oceny 
przedsiębiorstwa, a zarazem źró
dłem i podstawą naFczania fundu
szów zamteresowama materialnego — 
jest wiele niewątpliwych, zalet, war
tych ponownego uważnego przestu
diowania.

W podobny sposób zbudowany 
jest projekt eksperymentu Tarcho
mińskich Zakładów -Farmaceutycz
nych, Który, nawiasem mówiąc, do
czekał się ostatnio owej analizy co 
do spodziewanych wyników i ich 
realności. Analiza taka jest oczy
wiście w pewnym stopniu hipote
tyczna, bo przecież trudno spraw
dzić wyniki działania, gdy nie zo
stało ono jeszcze podjęte. Stwier
dzono jednak ponad wszelką wąt
pliwość, że założenia eksperymentu 
.‘.ą trafne i że rokuje on efektyw
ność ekonomiczną o wiele większą, 
riż system obowiązujący obecnie. 
Kierują one bowiem zainteresowa
nie przedsiębiorstwa na usprawnie
nie procesu technologicznego, zwięk
szenie wydajności produkcji, 
oszczędności materiałów7.

Obecnie sytuacja wygląda w7 prze
myśle chemicznym mniej więcej 
tak: jest kilka opracowanych oraz 
zanalizowanych lub w trakcie przy- 
gotow7ań do analizy — projektów7 
eksperymentów, projektów bardzo 
interesujących 1, wydaje się, przy
datnych z punktu widzenia funkcjo
nowania gospodarki. W realizacji 
natomiast znalazł się dopiero jeden, 
w dodatku o charakterze, którego 
żadną miarą nie można nazwać 
kompleksowym.

WOBEC POTRZEBY REFORM - 
USPRAWNIĆ PRZYGOTOWANIA

Tymczasem nie jest tajemnicą, że 
potrzeba reform daje o sobie znać 
z coraz większą siłą. Wprawdzie 
dynamiczny wzrost chemii i popra- 
wa ekonomiki wytwarzania nie 
ulegają wątpliwości. Ale faktem jest 
także, iż zapotrzebowanie gospodar
ki na wyroby chemiczne wyprzedza 
produkcję, zaś jej ekonomika — 
koszty, wydajność itp. — nasuwa 
jeszcze sporo zastrzeżeń. Dotychcza- 
sow7e sposoby kierowania osiągnęły 
już lub zbliżają się do progu sku
teczności oddziaływania na pracę 
przedsiębiorstw. Metodą admini
stracyjnego wyznaczania mobilizu
jących wskaźników niewiele już 
można zdziałać. Natomiast opraco
wane projekty eksperymentów 
otwierają drogę inicjatywie pracow
niczej przedsiębiorczości, krępowa
nej obecnie w7 dużym stopniu sztyw
nymi schematami dyrektyw, limi
tów, wskaźników ilościowych.

Można tu w7skazać na przykład 
resortu przemysłu ciężkiego, który 
również opracowuje reformy syste
mu planowania i zarządzania w 
szeregu branż. Chodzi mi o podkreś
lenie, że konieczność zmian w7 tej 
dziedzinie'zdobywa sobie coraz wię
cej zwolenników i — co najważ
niejsze — znajduje to odbicie w 
praktycznym działaniu.

Wprawdzie nadmierny pośpiech 
we wprowadzaniu eksperymentów 
byłby tu rzeczą najmniej godną 
polecenia, ale pamiętać zarazem 
trzeba, że każda zbędna zwloką 
może o dłuższy okres, niżby to się 
pozornie wydawało, opóźnić bar
dziej głębokie i szersze zmiany w 
funkcjonowaniu aparatu gospodar
czego. Jesteśmy w połowie 5-latki. 
Przystępuje się już do opracowywa
nia założeń następnego planu 5-let- 
niego. Byłaby dla tych założeń nie
zmiernie korzystna znajomość re- 
rezerw, jakimi dysponujemy w po
szczególnych dziedzinach. Pomogło
by to niewątpliwie w optymalnej 
konstrukcji planu, w ustalaniu wła
ściwej struktury planu produkcji, 
inwestycji, ich tempa i rozm:arów, 
a więc w ustalaniu najbardziej ko
rzystnych proporcji podziału docho
du narodowego itd itp. Wiedzę, 
przynajmniej cząstkową, można by
łoby właśnie zdobyć w drodze sto
sunkowo wczesnego zrealizowania 
szeregu eksperymentów ekonomicz
nych, które wiele takich rezerw nie
chybnie ujawniłyby. Jednocześnie 
władze miałyby możność wyrobie
nia sobie właściwego poglądu na 
kierunki, w jakich powinny postę
pować reformy generalne.

Byłoby niezwykle korzystne dla 
interesów gospodarczych skojarzenie 
„w czasie i przestrzeni" nowego 
planu z nowymi metodami jego rea
lizacji, z usprawnionym mechaniz
mem funkcjonowania aparatu wy
twórczego. Ale w tym celu — po
wtarzam — próby7 muszą być prze
prowadzone dostatecznie wcześnie.

W Ministerstwie Przemyślu Che
micznego są wszystkie po temu wa
runki. Uporządkowania wymaga tyl
ko strona organizacyjna. Nie brak 
w resorcie konstruktywnych projek
tów i dobrej woli. Trzeba jednak 
bardziej dbać o sprężyste, konsek
wentne „pilotowanie" każdego ekspe
rymentu do końca — czyli o wdro
żenie do praktyki przedsiębiorstwa, 
a potem o wnikliwe śledzenie jego 
losów. Wydaje się, że niektóre pro
jekty, które już uzyskały kształt 
ostateczny, moglybv zostać wcielone 
w życie już w IV kwartale br., 
a nie dopiero od 1 stycznia roku 
przyszłego, jak to się planuje w 
resorcie dla wszystkich projektów.

') „Wyłom" — nr 51'52 — 02 r.
') „Chemia" w kanwnirl nszczcilnoścln- 

woj — Granico Inlojnlywy" nr 21'02 ŻG 
i „Nie tylko inwestycje - Akcja czy 
n»3toda“ — nr 42/62 ŻG.
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wy, pompy, sprężarki amoniakalne 
i powietrzne, generatory gazu, fil
try, wirówki, urządzenia rafineryj
ne itp. Taka różnorodna produkcja 
była jednak źródłem częstych kło
potów i trudności, zaś z punktu wi
dzenia przedsiębiorstwa — mało 
efektywna, kosztowna i trudna do 
opanowania. Miarą tych trudności 
może być to, że do produkcji zuży
wa się około 11 tys. różnego rodzar 
ju materiałów i surowców.

Ale bez elementarnej specjaliza
cji trudno było myśleć o rozwoju 
fabryki. Pracownicy „Szadkowskie
go" zdają sobie sprawę z potrzeby 
istnienia takiego przedsiębiorstwa 
w gospodarce narodowej. Myślą jed
nak wciąż o tym, aby skalę tych 
trudności nieco złagodzić, aby cho
ciaż po.owa produkcji miała cechy 
wielkoprzemysłowe.

W chwili obecnej uczyniono już 
szereg przygotowań technicznych, 
organizacyjnych i inwestycyjnych 
dla podjęcia produkcji seryjnej lub 
choćby powtarzalnej i do rezygna
cji z konstrukcji stalowych (np. 
zbiorników gazu) na rzecz produk
cji maszyn dla przemysłu ciężkiego 
i chemicznego. Odnowiono park 
maszynowy (w 1960 r. — wiek 60 
proc, maszyn przekroczył granicę 10 
lat), kończy się budowa nowej od
lewni, oddano do użytku rozdziel
nię główną, bocznicę kolejową, sta
cję redukcyjną gazu.

Wyrazem tych zmian może być 
fakt, ze w ub. r. produkowano 9 
grup asortymentowych- (bez odku- 
wek i- odlewów), a w 1980 r. pozo
stanie już 6 grup, przy czym uleg
nie poważnym zmianom ilość pro
dukowanych typów. Np. w br. prze
widuje się -wytwarzanie 12 typów 
sprężarek prostych, a w 1980 r. już 
tylko 7.

Dotychczasowa produkcja odzna
czała się wysokim udziałem kosz
tów materiałów w koszcie ogólnym 
(około 50 proc.). Dzięki uszlachet
nieniu wytwarzania proporcje te

ulegają dość istotnym zmianom. Np. 
w 1961 r. wartość produkcji global
nej wynosiła 166 min zł, a produk
cja towarowa liczona w tonach — 
prawie 7 tys. Przewiduje się, że do 
1980 r. wartość produkcji globalnej 
wzrośnie o 177 proc, w stosunku 
do pierwszego roku bieżącego planu 
pięcioletniego, a produkcja towaro
wa liczona w tonach — o 100 proc.

*
Powodzenie każdego przedsięwzię

cia w dużym stopniu uzależnione 
jest od postawy robotników, od te
go jak cenią swą pracę i jak ją wy
konują. A załoga „Szadkowskiego" 
jest przywiązana do swej fabryki. 
Miarą tego niech będą słowa wy
powiedziane przez jednego z pra
cowników: „Zakład ma w sobie coś 
władczego, coś co człowieka pochła
nia bez reszty, jak gąbka. Choć nie
raz się kinie na wszystko J ma się 
dość tego przedsiębiorstwa, to jed
nak nazajutrz bez niego jest jakoś 
pustawo. Może nie tak cementuje 
łatwość, jak raczej trudności?".

Zresztą nie chodzi tu tylko o 
przywiązanie do przedsiębiorstwa, 
choć i to ma swoje znaczenie. Waż
niejsze jest jednak zupełnie coś in
nego: człowiek się bardzo łatwo 
przyzwyczaja, trudniej mu się od 
czegoś oderwać.

Przez kilkanaście lat robotnicy 
„Szadkowskiego" byli rzemieślnika
mi, ręce i głowa stanowiły podsta
wę produkcji. Dzisiejsza produkcja, 
w stosunku do starej, wczorajszej 
to niebo a ziemia. Jeszcze do nie
dawna wytwarzano dość proste kon
strukcje, a teraz trzeba „robić” na 
obrabiarkach, frezarkach itp., aby 
otrzymać inne, niemniej skompliko
wane maszyny. I tu się okazuje, że 
robotnik krakowski jest nie tylko 
rewolucyjnych przekonań, lecz tak
że „rewolucyjnie" umie się przysto
sować do nowych warunków pro
dukcyjnych. A to jest właśnie ro
botniczy awans.

ZBIGNIEW MAWARSKI

w ubieahr----------------------
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KOMITET DS. ROLNICTWA 
PRZY KC PZPR 

ROZPOCZĄŁ PRACĘ

W Komitecie Centralnym PZPR 
odbyło się pierwsze plenarne po
siedzenie powołanego niedawno Ko
mitetu ds. Rolnictwa7 przy KC Par
tii, na czele którego stoi członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Ochab. Na posiedze
niu tym rozpatrzono szereg proble
mów związanych z kontraktacją 
płodów rolnych. Jak bowiem stwier
dzono — w dziedzinie tej jest jesz
cze wiele żywiołowości i należy 
zwiększyć troskę o koordynację 
działania na tym odcinku szeregu 
instytucji i rad narodowych.

Często np. kontraktujące insty
tucje realizują swoje zadania nie 
bacząc na zasady rejonizacji i stąd 
w jednych województwach zakon
traktowane rośliny zajmują ponad 
20 proc, ogólnej powierzchni zasie
wów, zaś w innych — posiadają
cych nie gorsze warunki — zaled
wie kilka procent. Jeszcze poważ
niejsze dysproporcje występują (ró
wnież bez istotnych przyczyn) mię
dzy poszczególnymi powiatami.

Zatem ponieważ obszar uprawy 
kontraktowanych roślin stale wzra
sta — należy dążyć do jego rozsze
rzenia przede wszystkim w tych re
jonach, w których kontraktacja nie 
jest należycie rozwinięta. A więc 
szczególnie w województwach połu
dniowych i wschodnich. Pozwoli to 
na przyspieszenie tam intensyfika
cji produkcji rolnej i zwiększenie 
dochodowości gospodarstw.

Wszystko to wymaga opracowa
nia centralnego planu rejonizacji 
upraw kontraktowanych oraz odpo
wiednich planów wojewódzkich i 
powiatowych. Niezbędne jest rów
nież usprawnienie obecnego syste
mu kontraktacji oraz zwiększenie 
roli prezydiów GRN jako organiza
torów i koordynatorów kontrakta
cji.

Właśnie tej ostatniej sprawie jak 
również problemom rejonizacji by
ła poświęcona również narada prze
wodniczących prezydiów WRN i za
interesowanych ministrów, która 
odbyła się 16 bm. Ustalono potrzebę 
wprowadzenia w najbliższych 3—4 
lata di szeregu konkretnych przed
sięwzięć.

JAK KSZTAŁCIĆ KADRY 
TECHNICZNE DLA GÓRNICTWA

Na ostatnim posiedzeniu Państ
wowej Rady Górnictwa rozpatry-

Ekonomista, Adwokat, Pu
blicysta, Organizator, cztery 
języki, przyjmie stanowisko 
lub prace zlecone. OFERTY: 
„Prasa Krajowa”, Warszawa, 
Wiejska 12 dla nr 13.

wano węzłowe zagadnienia dotyczą
ce przygotoivania kadr technicznych 
dla naszego górnictwa. W związku 
z • szerokim rozwojem kopalnictwa 
węgla brunatnego na Ziemiach Za
chodnich stwierdzono potrzebę u- 
tworzenia na Politechnice Wrocław
skiej specjalnego Wydziału Górni
czego dla górnictwa odkrywkowego. 
Dla górnictwa tego niezbędne jest 
również rozszerzenie średniego 
szkolnictwa technicznego.

Przygotowywanie , kadr z. wyż
szym wykształceniem .technicznym 
powinno być- intensyfikowane w fen 
sposób, aby inżynierowie zawodo
wi (niemagistrowie) przede wszyst- 

. kim rekrutowali się spośród osób 
" pracujących już w przemyśle wę

glowym i byli kształceni na stu
diach wieczorowych względnie za
ocznych. Poza tym uznano za ko
nieczne wprowadzenie takich zmian 
w metodach kształcenia magistrów- 
inżynierów dla górnictwa, aby zra
cjonalizować system praktyk, roz
szerzyć zakres podstawowego wy
kształcenia i pełniej związać kie
runki specjalizacji z różnokierunko- 
wymi aktualnymi potrzebami gór
nictwa.

UREGULOWANIE ZASAD 
PRZYZNAWANIA PREMII 

PRACOWNIKOM KONTROLI 
TECHNICZNEJ

Komitet Pracy i Płac wydał wy
tyczne normujące trudny, i wielo
krotnie już sygnalizowany, prob
lem wynagradzania pracowników 
kontroli technicznej w przedsiębior
stwach przemysłowych. Jak wiado
mo uzależnianie premii tych pra
cowników od ogólnych wyników e- 
konomicznych zakładu utrudniało 
należytą działalność kontroli tech
nicznej, jako zainteresowanej w 
maksymalnej* realizacji planów ilo
ściowych.

Według ostatnich wytycznych pre
mie tych pracowników powinny być 
uzależnione od wartości i liczby re
klamacji, w wyniku których przed
siębiorstwo poniosło straty. Premie 
takie powinny być przyznawane 
także wtedy, gdy przedsiębiorstwo 
nie może uruchomić swojego fundu
szu premiowego z powodu niewy
konania wskaźników warunkują
cych to uruchomienie. W takich 
przypadkach Zjednoczenia mogą po
zwalać na wypłatę tej części fun
duszu premiowego, która jest prze
znaczona dla pracowników umysło
wych kontroli technicznej.

Natomiast pracownicy fizyczni — 
brakarze powinni być wynagradza
ni w formie dniówkowo-premiowej 
tak, aby wysokość premii rocznej 
pozwalała na zrównanie ich mie
sięcznych zarobków z wynagrodze
niem innych pracowników o podo
bnych kwalifikacjach i podobnym 
zakresie odpowiedzialności. Premia 
ta jednak również powinna przysłu
giwać tylko za prawidłowe wyko
nywanie zadań kontroli technicznej 
i w zależności od rozmiarów zg’o- 
szonych reklamacji powinna ona u- 
legać odpowiedniemu zmniejszeniu.

Realizacja nowych wytycznych, 
pozwala zatem na usuwanie najisto
tniejszych antybodźców w działal
ności różnych ogniw zakładowej 
kontroli technicznej.



W
‘ OSTATNICH czasuch 
w coraz większymi 
stopniu wysuwa się w 
wielu krajach stanow- 
cz? żądan'a maksymal
nej intensyfikacji ba

nan zasobów morza, które, /.daniem 
wybitnych naukowców i działaczy 
państwowych, posiadają dla ludz- 
kroci podobne znaczenie, jak i ba
dania przestrzeni kosmicznej. Cho
dzi tu przede wszystkim o zbada- 
n'o i możliwie dokładne ustalenie 
rezerw żywnościowych 1 surowco
wych obszarów wodnych całej kuli 
ziemsk ej, a których zużytkowanie 
dla wyżywienia szybko wzrastają
cej ludzkości stanie się w niedłu
gim czasie sprawą decydującą w 
tym zakres:e. O ile bowiem przez 
lepszy rozdział produktów rolnych 
na świecie, jak również przez wła
ściwe zagospodarowanie, nie wyko
rzystanych jeszcze dla rolnictwa i 
hodowli, obszarów możliwe jest bez 
wątp'en :a jeszcze dość znaczne 
zwiększenie produkcji środków żyw- 
nościowych — o tyle na lądzie ist
nieją na tym odcinku pewne gra
nice. których przekroczenie stanie 
się w niedalekiej już przyszłości 
niemożliwe.

Dlatego już -dziś zarysowuje się 
ogromne znaczeme mórz i oceanów, 
zajmujących prawie 71 proc, po
wierzchni kuli ziemskiej jako źró
dła dostawy ogromnej ilości środ
ków żywnościowych dla ludzkości. 
Od czasów ostatniej wojny do chwi
li obecnej, jak podaje statystyka 
FAO — światowe połowy ryb pra
wie podwoiły się. O ile bowiem w 
1948 r. odłowiono 19.200 tys. ton, 
to roku 19(50 światowe połowy 
wyniosły już 37.700 tys. ton i w 
dalszym c’ągu wykazują znaczną 
tendencję wzrostu. Szacuje się bo
wiem, że w roku 1970 odłowi się 
55.000 tys. ton, a w 1980 r. 70.000 
tys. ton. Określono również, że op
tymalne możliwości odłowu na 
wszystkich wodach kuli ziemskiej 
wynoszą około 100.000 tys. ton.

Aktualnie, główny punkt ciężko
ści światowego rybołówstwa znaj
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duje się na półkuli północnej, Jed
nakże — zdaniem fachowców — na
leży się liczyć z faktem, że przy 
dalszym b. intensywnym przyroście 
połowów, następować będzie coraz 
większe przemieszczanie się rybo
łówstwa na nowe łowiska półkuli 
południowej łącznie ze strefami tro
pikalnymi. Te przesunięci dają s:ę 
już dzisiaj deść wyraźnie zaobser
wować.

Niemniej jednak i na północnej 
półkuli zaznacza się w ostatnich 
latach stały’ wzrost połowów. Od
nosi się on jednak głównie do tra
dycyjnych akw.enów połowowych, 
eksploatowanych przez europejskie 
rybołówstwo na Pin. Atlantyku, 
gdzie jednak można powiedzieć, że 
górna granica optymalnego wyko
rzystania tych łowisk jest b. bliska 
do osiągnięcia. Od czarów wojny 
natężenie przelowienia tradycyjnych 
łowisk pin.-atlantyckich gwałtow
nie wzrosło i to zarówno przez 
ogromne zwiększenie ilości dosko
nale wyposażonych nowoczesnych i 
wysokosprawnych statków rybac
kich. jak również przez wejście do 
eksploatacji nowych dużych flot 
łowczych, państw nie posiadających 
dotąd dużych tradycji rybackich 
(np. ZSRR, Polski itd.).

Wraz z ilościowym rozwojem i 
unowocześnieniem rybołówstwa roz
poczęto poławiać statkami rybacki
mi dalekiego zasięgu na dotychczas 
mało lub w ogóle nieeksploatowa- 
nych akwenach Płn. Atlantyku. Sta
ło się to możliwe przez wprowa
dzenie na statkach głębokiego mro
żenia oraz przetwórstwa ryb na 
burcie wraz z jednoczesnym prze
twarzaniem odpadów i przyłowu na 
mączkę rybną i olej. Również przej
ście statków na napęd motorowy 
oraz zastosowanie odparowników 
wody morskiej pozwoliło na znacz
ne zwiększenie czasu rejsów eks
ploatacyjnych oraz lepsze wykorzy
stanie możliwości połowowych.

Dalszą przyczyną wzmożonych po
szukiwań coraz to nowych akwe
nów połowowych stała się utrata 
tradycyjnych dotąd łowisk, zwla- 

szcza przybrzeżnych, co nastąpiło 
drogą poszerzenia przez niektóre 
państwa nadmorskie swych wód te
rytorialnych do 12 mil morskich'. 
W tej sytuacji prawie wszystkie 
państwa europejskie prowadzące do
tychczas intensywne połowy w tych 
rejonach zostały dość dotkliwie do
tknięte tymi postanowieniami. Po
nieważ należy liczyć się z tym, że

0 rybołówstwie
przyszłości

STANISŁAW

w przypadku powszechnego wpro
wadzenia na świecie 12-milowego 
pasa wód terytorialnych, owocne 
jeszcze dotychczas połowy w pa
sach wód terytorialnych zostaną 
całkowicie wyeliminowane dla stat
ków rybackich obcych państw — 
swobodne prowadzenie połowów bę
dzie możliwe jedynie na otwartych 
wodach mórz i oceanów.

Ten kierunek rozwoju rybołów
stwa prowadzi do tego, że już dzi
siaj praktycznie 'wszystkie obszary 
szelfowe Pin. Atlantyku zezwalają 
na prowadzenie opłacalnych’ poło
wów. Granice optymalnych wydaj
ności tych szelfowych obszarów są 
jednak również możliwe do okre
ślenia. Ostatnio jeonak z roku na 

rok, są one coraz mniejsze w wy
niku przypuszczalnego zbyt inten
sywnego przelowienia użytecznego 
rybostanu, co jest konsekwencją du- 
żego uprzemysłowienia flot rybac
kich 1 stałegp wzrostu ich stanu 
ilościowego. A więc w przyszłości 
nie można liczyć na uzyskanie 
znaczniejszej podwyżki odłowów na 
półkuli północnej. Można raczej sla-

LEWENSTEIN

wiać jedynie na to, że z czasem 
połowy na łowiskach Płn. Atlanty
ku stabilizują się na pewnej opty
malnej wysokości, która zostanie 
we właściwym czasie uzgodniona 
ze wszystkimi zainteresowanymi 
państwami drogą podjęcia racjonal
nych przedsięwzięć, regulujących i 
zabezpieczających zarówno wyso
kość, jak i metody połowów w po
szczególnych rejonach.

Należy wierzyć, że przez nieprzer
wane badania naukowców i kon
trolę rybostanu oraz jego rejonów 
bytowania zostaną w ścisłej mię
dzynarodowej współpracy opraco
wane podstawy i wnioski dla usta
lenia międzynarodowej umowy i 
podjęcia przedsięwzięć zabezpiecza
jących racjonalne wykorzystanie i 
utrzymanie optymalnych odłowów 
użytecznego rybostanu na przy
szłość.

Dla osiągnięcia tego celu została 
przygotowana i zawarta Międzyna
rodowa Konwencja dla Morza Pół
nocnego z 1946 r. (od roku 1963 
Konwencja Płn-Wschodniego Atlan
tyku) oraz Konwencja dla Płn.-Za- 
chodniego Atlantyku z roku 1949. 
Przystępujące do tych Konwencji

państwa rybackie zobowiązały się nych. W tej sytuacji być może eto-- 
do ochrony rybostanu, a także za- kowane. dotychczas z powodzeniem 
gwarantowały sumienne wykonywa- utarte metody połowowe nie są w 
nie postanowień i układów, doty- stanie wystarczyć: dla ■ uzyskania ko- 
czących kontroli rybołówstwa w ' " " -
określonych rejonach. Postanowie
nia tych układów są na podstawie 
naukowych opinii bieżąco wypró- 
bowywane oraz w razie potrzeby 
rozszerzane a nawet zmieniane.

współpraca iMiędzynarodowa
koordynacje badań zasobów wód 
Pin. Atlantyku została zabezpieczo
na przez dwie naukowe instytucje, 
do których zgłosiły swój akces pra
wie wszystkie państwa zaintereso
wane prowadzeniem połowów w 
tych akwenach. Są nimi: Między
narodowa Rada dla Badań Morza 
z siedzibą w Kopenhadze (Interna
tional Council for the Exploration 
of the Sea — ICES) oraz Między
narodowa Komisja dla Rybołów
stwa na Płn.-Zachodnim Atlantyku 
z siedzibą w Halifaxie (Internatio
nal Comission .for the Northwest 
Atlantic Fisheries = ICNAF). Za
kres działania ICES obejmuje Płn. 
Wschodni Atlantyk, począwszy od 
adwentów rybackich wschodniej 
Grenlandii. Islandii łącznie z Mo
rzem Barentsa, wód
Wyspy Brytyjskie, jak 
łe Morze Północne i 
obszarów znajdujących 

okalających 
rówmież ca- 
Bałtyk. Do 
s;ę w orbi-

c:e zainteresowania ICNAF należą 
akweny połowowe zachodniej Gren
landii. Labradoru, Nowej Funlandii 
i Nowej Szkocji łącznie z zatoką 
St.-Lorenz oraz zatoką Maine. Ak
weny objęte Konwencją ICNAF 
ogranicza od wschodu 42° długości 
zachodniej (wyłączając płd.-wschod- 
n’ą Grenlandię do przylądka Kap 
Farvel) zaś od południa 39° szero
kości północnej.

Głównym jednak problemem, któ
ry stoi do rozszyfrowania przed ze
społami naukowców i badaczy, dzia
łających w ramach obu tych Kon
wencji. jest konieczność ustalenia, 
czy rzeczywiście stwierdzone ostat- 
n.o wahania w poziomie odłowów, 
wykazujące zupełnie wyraźnie sta
le zmniejszanie się dziennych wy
dajności połowowych, spowodowane 
jest istotnie przełowieniem określo
nych rejonów połowowych — jak 
to ostatnio coraz częściej przypusz- 
czą się i 
połowów 
zwłaszcza
tualnymi

mówi — czy też spadek 
pewnych gatunków’ ryb, 
śledzi, wiąże się z ewen- 
biologicznymi i fizyczny

mi zmianami warunków otoczenia 
i środowiska, które z kolei stały 
sic powodem zahamowania, względ
nie zmian w rozwoju ławic ryb- 

rzystnych ■ wyników. Rybołówstwo 
musi 'więc dla zabezpieczenia swej 
ekonomicznej opłacalności: prowa- 
dzić-’bardzo'•elastyczną'.politykę po
łowową i być . w'' stanie stosować 
najbardziej skuteczne metody po
łowowe oraz sprzęt w odpowiednim 
czasie i miejscu.

Aby jednak te cele osiągnąć i 
^zrealizować, należy wypełnić cały 
szereg niezbędnych założeń i po
stanowień, z których najważniejsze 
przedstawiają się następująco:

1. Stałe poszerz anie naszej , wie
dzy o rozwoju życia w głębinach 
mórz i oceanów przez dalszą inten
sywną rozbudowę zakresu badań na 
odcinku rybołówstwa. •

2. Obustr nna jednomyślność 
działania oraz ścisła współpraca po
między naukowcami i praktykami 
rybackimi.

3. Ścisłą i szczera współpraca po
między poszczególnymi statkami ry
backimi na łowiskach.

4. Wprowadzenie do eksploatacji 
wysokosprawnych statków rybac
kich przede wszystkim pod wzglę
dem wielostronności i przystosowa
nia do różnych technik połowowych 
oraz różnorodnego przetwórstwa, 
dokonywanego na nich w morzu.

5. Daleko idące uniezależnianie się 
rybołówstwa od okresów sezonowo
ści w połowach pewnych gatunków 
ryby, przez co zwiększa śię możli
wość lepszego wykorzystania floty 
w uzyskiwaniu maksymalnych ilo
ści odłowu.

ostatnich latachNotujemy
osiągnięcie poważnych postępów w 
wymienionych dziedzinach. Dowo
dzi tego wprowadzenie do flot ry
backich szeregu państw nowych ty
pów statków łowczych, wysoce 
uprzemysłowionych oraz wielostron
nych pod względem możliwości sto
sowania różnych metod połowo
wych. Przykładem tego mogą być 
trawlery przystosowane do poło
wów z rufy, statki typu ..Tropik’1, 
budowane w NRD, polskie trawlery 
B-23 oraz wiele innych.

Ogromny postęp zaznacza się 
również w zakresie techniki poło
wowej. gdzie ostatnie rozwiązania 
rybołówstwa pelagicznego odmosły 
już ogromne sukcesy i to zarówno 
w połowach śledzia, jak i ryby 
świeżej. Dalsza rozbudowa łańcucha
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HISTORIA Kurpiowszczyz
ny, to właściwie prawie 
w całości historia kur
piowskich wsi. O przemy
śle rozwijanym na szero
ką skalę można tu mówić 

[dopiero w okresie ostatniego dzie
sięciolecia. Ale brak większych sku
pisk ludności miejskiej' sprawił, że 
powstanie i rozwój pierwszego ' w 
tym regionie większego ośrodka 
przemysłowego — w Wojciechowi
cach pod Ostrołęką — stało się w 
głównej mierze dziełem kurpiow
skich chłopów. Ta właśnie okolicz
ność wywiera od kilku lat bardzo 
istotny wpływ na dynamikę, cha
rakter i kierunki zm'an we wsiach, 
które znalazły się w zasięgu bez
pośrednich wpływów i związków z 
ośrodkiem przemysłowym. Zatrzy
majmy się jednak chwilkę nad ogól
ną charakterystyką regionu i przy- 
pomnijmy co było.

WCZORAJ

Dzieje Kurpiów nie sięgają w 
zbyt odległą przeszłość. Liczni i 
kompetentni badacze tego regionu 
stwierdzają na podstawie różnych 
zachowanych źródeł historycznych, 
że osadnictwo na tych tęrenach roz
poczęło się dopiero w początkach 
drugiej połowy obecnego tysiącle
cia, a szczególnie jego nasilenie 
przypada na okres XVII i XVIII 
wieku. Stwierdzenie to odnosi się 
do obszarów tzw. Puszczy Zielonej, 
rozciągającej się na północno- 
wschodnich krańcach Mazowsza w 
dorzeczu prawobrzeżnych dopływów 
Narwi, tj. do obszarów, na któ
rych —> jak pisał Ludwik Krzyw c- 
ki — „we wzajemnym splocie róż
nych pierwiastków, w otoczeniu dzi- 
k.ej przyrody leśnej, w atmosferze 
tradycji swobód bartnych... powstał 
z^snót rysów etnicznych właściwy 
tylko pszczy i stwarzających 
szczep dz elny roszczący pretensje 
do samodzelnego robienia własnej 
kurpiowskiej historii" *).

Do mieszkańców kurpiowskich 
wiosek los nie uśmiechał s'ę jed
nak zbyt często. Trudne warunki 
przyrodnicze, piaszczysta, nieuro
dzajna, a często także podmokła 
ziemia nie łatwo poddawała się wo
li człowieka i n gdy nie nagradzała 
jego mozolnej pracy obfitością 
swych płodów. Podstawę pierwszych 
zabiegów" gospodarczych dla tych, 
którzy przed wiekami jako pionie
rzy przekraczali granice puszczy, 
stwarzał sam las. Bartnictwo, smo- 
larstwo. zb eractwo różnych''produk
tów leśnych i rybołówstwo stano
wiły podstawowe zajęcia przyby
szów. Stopniowo zaczęły się poja
wiać również pierwsze osady rolni
cze, a począwszy ód wieku XVHI 
rolnctwo zajęło miejsce głównej, 
zaś dla większości wsi jedynej, ga
łęzi gospodarki regionu.

Jednakże ani naturalne bogactwa 
lasów i rzek, ani późniejszy rozwój 
rolnictwa, nie pomnażały bogactwa 
pracowitych Kurpiów, nie zdejmo
wały z ich życia piętna ubóstwa, 
nie łagodziły codziennej, ’ twardej, 
pełnej samozaparcia i wyrzeczeń, 
walki o byt. Ten sam los i te sa
me obowiązki przechodziły jakby 
w dziedzictwie z pokolenia ną po
kolenie. . . . ,

Maję Kurpie rótuni*’? wzniosłe 
kaiiy swojej kntorii. Okres walk 

z najazdem szwedzkim, udział w 
wojnie sukcesyjnej St. Leszczyń
skiego, dzielne wzmagania- z zabor
cą w czasie powstań narodowych — 
wszystko to stanowi powód uzasad
nionej dumy pielęgnowanej wśród 
Kurpiów nie mniej starannie, niż 
pamięć własnych bohaterów tych 
zbrojnych czynów.
- Wszystko to- jednak nie było w 
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stanie zmienić materialnych warun
ków życia ludności. W okresie mę- 
dzywojennego 20-lecia cała Kur- 
piowszczyzna wraz z innymi opóź
nionymi w swym gospodarczym 
rozwoju regionami kraju, określona 
została pogardliwie mianem „Pol
ski B". To dość dosadne w odczu
ciu ludzi określenie było nie tylko 
następstwem gpóźnień rozwojowych. 
Z czasem samo przez się stało się 
przyczyną dalszych zahamowań w 
postępie rozwojowym. Niedorozwój 
sieci komunikacyjnych, placówek 
oświatowych oraz kompleks wiciu 
inrtych czynników pogłębi iły zaco

fanie i izolację Kurpiowszczyzny od 
reszty kraju.

Dopiero zmiany ustrojowe w kra
ju po roku 1944, a zwłaszcza indu
strializacja, stworzyły wielką szan
sę ludziom i zamieszkiwanej przez 
nich ziemi. Na przykładnie jedąej 
■ź ■‘kurpiowskich- wsT spróbujmy cho
ciaż częściowo prześledzić proces 
dokonujących się zmian w tym r-e- 

glonie, przynajmniej w ogólnych 
zarysach uprzytomnić sobie, jak 
wieś kurpiowska po kilkunastu la
tach rozwoju w nowych warunkach 
wygląda -

DZIŚ...

Przykłady i fakty do naszych roz
ważań zaczerpięte zostały ze wsi 
Laskowiec, położonej w odległości 
około 10 km na wschód od Ostro
łęki. Odległość do zakładów prze
mysłu papierniczo-celulozowego wy
nosi 6—7 km. Zabudowania wsi roz
ciągają się wzdłuż lewego brzegu 

Narwi na przestrzeni około 2 km. 
W ubiegłym roku wieś Uczyła 453 
mieszkańców. Od wielu pokoleń aż 
do okresu powojennego tradycyj
nym zajęciem ludności było rolnic
two. Licha, piaszczysta gleba (po- 
nad SQ proc, ziemi ornej stanowi 
kl. V i VI), duże rozdrobnienie go
spodarstw i niski poziom kultury 
rolnej skazywały mieszkańców ha 
życie w warunkach nędzy i prymi
tywizmu.

Skromne dochody z rolnictwa 
uzupełniane były dorywczym rybo
łówstwem i zbieractwem różnych 
produktów leśnych. Kilka osób naj
mowało się do sezonowej pracy w 
sąs’ednim majątku dworskim. In
nych możliwości pracy nie było w 
ogóle. W promieniu najbliższych 
100 km nie było żadnego większego 
zakładu przemysłowego. Warunki 
emigracji zarobkowej lub przejścia 
do innych zawodów były niezwykle 
ograniczone.' W okresie całego 20-le
cia międzywojennego zaledw'e kil
ka osób — legalnie i nielegalnie — 
wyemigrowło za granicę. 1 osoba 
ukończyła seminarium nauczyciel
skie i 2—3 osoby przeszły do pracy 
w przemyśle.

Fakty te tylko częściowo charak
teryzują niedawną przeszłość wsi. 
Pierwszy w jej historii młody inży
nier, Tadeusz Sadowski, zatrudnio
ny obecnie w Biurze Projektów Bu
dowy Nowych Kopalń w Gliwicach, 
pisze w swej biografii, że „jeśli 
chodzi o cywilizację to panowało 
przed wojną duże zacofanie... Mój 
ojciec, który skończył tylko cztery 
oddziały szkoły powszechnej, był 
najbardziej wykształconym i dlate
go pisał prawie wszystkim ludziom 
listy, ppdania do urzędów, pomagał 
sołtysowi w sprawach urzędowych 
itp".

Ale to znowu historia i chociaż 
historia stosunkowo nowa, to prze
cież nie ona charakteryzuje obecną 
sytuację ludności wsi. Powojenna 
odbudowa i industrializacja kraju 
wywołała na całej Kurpiowszczyź- 
nie nie znany tu nigdy na taką 
skalę ruch migracyjny. Z samego 
Laskowca w okresie lat 18 wyemi
growało łącznie 108 osób, z tego 
73 osoby znalazły pracę i warunki 
do życia w środowiskach miejskich 
rozsianych niemal po całym kraju.

Dawna rolnicza wioska, żyjąca w 
izolacji od innych środowisk i 
warstw społecznych, weszła dziś w 
liczne trwałe, bezpośrednie, można 
powiedzieć rodzinne stosunki z mia
stem, z różnymi środowiskami za
wodowymi, różnymi nie znanymi jej 
przedtem dziedzinami gospodarcze
go i społecznego życia kraju. Na 
ogólną liczbę 109 rodzin we wsi aż 
105 posiada swoich bezpośrednich 
krewnych wśród górników,' meta
lowców, pracowników stoczni, ofi
cerów WP, pracowników służby 
zdrowia, nauczycieli, kolejarzy i 
wielu innych wyspecjalizowanych 
zawodów oraz wśród rolników go
spodarujących na Ziemiach Zachod
nich. Charakterystyczne, że mimo 
powstania warunków do pracy w 
miejscowych zakładach, ruch mi
gracyjny ze wsi na ogól nie slabu e.

Najistotniejsze zmiany w samej 
wsi spowodował jednak nie sam i 
nawet nie głównie ruch migracyj
ny. Ruch ten, uwarunkowany prze
de wszystkim industrializacją i upo
wszechnieniem oświaty, stworzył 
możliwości społecznego awansu tym, 

którzy opuścFi wieś, natomiast tym, 
którzy zostali na miejscu, dal sto
sunkowo niewiele. Dla tych ostat
nich wielką szansą życiową stal się 
nowo utworzony i w dalszym ciągu 
rozbudowywany ośrodek przemy
słowy.

Praca w tym ośrodku stanowi już 
obecnie główne źródło dochodów 
ludności. Z całej wsi pracuje obec
nie stale poza rolnictwem 94 osoby 
z 79 rodzin. W poprzednim roku 
gospodarczym (od 1 lipca 1961 do 
30 czerwca 1962) na ogólną sumę 
prawie 2 300 tys. złotych dochodu 
ludności wsi 1 414 tys. zl stanowiły 
dochody ze stałej pracy poza rol
nictwem., 205 tys.. — dochody z pra
cy sezonowej i dorywczej, a jedy
nie 670 tys. zl czystego dochodu (po 
odliczeniu kosztów nakładu) dało 
rolnictwoM). Do dochodów spoza 
rolnictwa nie wliczyliśmy wpływów 
z premó, z funduszu zakładowego, 
wartości deputatów', ubezpieczeń 
itp., które w istotny sposób pod
noszą tę sumę.

Taka struktura dochodów jest 
oczywiście, odzwierciedleniem struk
tury społeczno-zawodowej ludności. 
W istocie rzeczy ludzie dojeżdża
jący do pracy w przemyśle nie 
przestali być jednocześnie rolnika
mi. Wprawdzie na przestrzeni ostat
nich dziesięciu lat powstała we wsi 
kategoria ludności nierolnwzej, ale 
grupa ta Uczy jedynie 19 rodzin 
liczących ogółem 72 osoby. Poza tym 
icśród tych rodzin niektóre hodują 
krowy, trzodę i drób,- czy też po
magają* w pracy na roli swym 
krewnym. W dziedzinie tradycyj
nych zajęć rolniczych wsi praca w 
przemyśle zmieniła niewiele. I ten 
właśnie fakt w kontekście innych 
spostrzeżeń nasuwa interesujące re
fleksje.

W wyniku faktów, o których mó
wiliśmy wyżej, wieś wyrwana zo
stała z chronicznej, wielowiekowej 
stagnacji rozwojowej. Znaczny 
wzrost dochodów ludności wpłynął 
bardzo istotnie na poprawę mate
rialnych warunków jej życia. W ca
łej wsi rozwinął się na wielką ska
lę ruch inwestycyjny. Od roku 1955 
wybudowano we wsi 44 nowe do
my, przeważnie murowane i wszyst
kie kryte materiałami ogniotrwa
łymi. W tym samym okresie zaku
piono wielkie ilości różnorodnych 
kompletów mebli, maszyn do szy
cia, motocykli i rowerów. W ubieg
łym roku ukończono budowę pierw
szej w historii wsi szkoły, przepro- 
wadzono elektryfikację, co tydzień 
przyjeżdża do wsi kino. Niebawem 
powstanie nowy budynek sklepowy, 
myśli się już i mówi o przychodni 
lekarskiej, przedszkolu, różnych 
punktach usługowych.

Ogromne zmiany nastąpiły w 
dziedzinie oświaty. Jeżeli bowiem 
na 88 osób w wieku powyżej 50 lat 
23 osoby w ogóle nie chodziły do 
szkoły, a 34 umie zaledwie pisać 
i czytać, natomiast tylko 6 osób 
przekroczyło próg czterech klas 
szkoły .pod staw orce j, to w grupie 
108 osób (łącznie z tymi, którzy wy
emigrowali) w wieku 21—30 lat 26 
osób ukończyło różne szkoły śred
nie i. zawodowe, 32 osoby nie ukoń
czyły pełnych 7 klas. Bardzo ko
rzystnie wygląda sytuacja wśród 
młodzieży w wieku 15—20 lat. Na 
39 tylko 6 nic ukończyło 7 klas 
(z tego 3 chodzi jeszcze dó szkoły), 
natomiast 17 osób uczęszcza, bądź 

już ukończyło, różne szłoły średnie 
i zawodowe.

Na tle tych najogólniej scharak
teryzowanych zmian najwększy 
kontrast stanowi rolnictwo. W tej 
dziedzinie zmiany następują bardzo 
powoli — i jak dó tej por.y ogranir 
czają się jedynie do techniki -prac, 
połowych, która zresztą również po- 
zostaje daleko w tyle.- w stosunku 
do innych zmian i w stośunku do 
możliwości wsi. Wprawdzie omlóty 
zostały już prawie w całości zme
chanizowane, ale zbiór zboża tó 
90 proc, dolwnywany jest przy po
mocy kosy, a wykopki i pielęgna
cja ziemniaków, które obok żyta 
stanowią tu jedną z dwu głównych 
kultur rolnych, dokonywane są wy
łącznie przy pomocy tradycyjnych 
narzędzi ręcznych.

Nie nastąpiły natomiast praw:e 
żadne zmiany ani w strukturze 
upraw, ani w strukturze hodowli. 
Konie, które od dawna stanowili/ 
przedmiot dumy Kurpiów, również 
i dziś stanowią centralną pozycję 
w inwentarzu. Nie jest też sprawą 
zupełnie pewną, czy w hierarchii 
wartości kurpiowskiego chłopa czło
wiek już zdystansował kon-a. Au
tor słyszał poważnie wypowiedzia
ny, a do niedawna powszechnie pa- • 
nujący tu pogląd, że „jeżeli umrze 
dziecko, to Bóg da, będzie drugie, 
a na konia trudno byłoby się zdo
być".

W przeciwieństwie do konia kro
wa jest tu zwierzęciem bardzo upo
śledzonym. Są we wsi gospodar
stwa, nawet poniżej 2 ha ziemi, 
w których są konie, a brak krowy. 
Samo bydło jest w całej wsi bar
dzo liche zarówno pod Względem 
wagi, jak i wydajności.

Wydaje się, że oprócz innych 
czynników, takich, jak duża atrak
cyjność pracy w przemyśle, przy
ciągająca siła miasta itp. — ten 
właśnie konserwatyzm w sposobach 
gospodarowania stanowi jedną z 
istotnych przyczyn powszechnej" w 
tej wsi ucieczki mlod 'eży od rol
nictwa. Ucieczka ta jest zjawiskiem 
dość niepokojącym tym bardziej, }że

JUTRO
Kurpiowszczyzny, dla' której pro
gram rozwoju przewiduje wpraw
dzie lokalizację dalszych zakładów 
przemysłowych, leży również w rol
nictwie.

Plan perspektywiczny-zakłada po
wstanie w tym regionie zakładów 
przemysłu przetwórczego, dla któ
rego bazą surowcową ma być miej
scowa gospodarka rolna, a zwłasz
cza hodowla... bydła. Warunki przy
rodnicze i glebowe stwarzają bo
wiem tej gałęzi gospodarki rolnej 
najodpowiedniejsze perspektywy 
rozwoju. Sęk tylko w tym, aby jpk 
najszybciej przystąpić do lepszego 
wykorzystywania tych warunków.

MIECZYSŁAW KUREK.
*) L. Krzywicki — Dżieia' tcm. 6. War

szawa 1902, str. 590.
•• ) Czysty dochód z rolnictwa obliczo

no według zasad stosowanych przez In
stytut Ekonomiki Rolnej, blorąę za pod
stawę wartość produkcji towarowej 
wszystkich gospodarstw rolnych. '
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21 lipca, w południe...
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Taki był bilans otwarcia. Trzeba 
przyznać, jak na jeden powiat,, stra
ty niemałe. A przecież dodać do 
tych strat trzeba kilka tysięcy lu-^ 
dzi, którzy w wyniku wojny nigdy 
już nie wrócili do rodzinnych stron. 
Tomaszów, liczący w przededniu 
wybuchu wcjny ponad 11 tys. mie
szkańców,- w dniach jej zakończe
nia miał ok. 6 tys. osób.

Osłabiony przez wojnę i działa
nia band UPA 'powiat z trudem 
podnosił się z upadku. Przez pierw
sze powojenne ^ata zaznaczył się 
nawet dalszy regres. Łatwiej było 
o pracę na ziemiach zachodnich, 
niż w powiecip, w którym były za
ledwie dwa niewielkie zakłady prze
mysłowe. Mało pociągające było 
również zagospodarowywanie ugo
rów na tomaszowskich czarnozie- 
mach. Miasteczko, leżące niegdyś 
na ważnym szlaku handlowym 
(Warszawa — Lwów), znalazło s ę 
jakby na końcu Polski. Nie dociera 
tu kolej. Do najbliższej stacji — 
'10 km.

Wszystkie te czynniki w sumie 
nie rokowały nadziei na szyibką od
budowę i dalszy rozwój miasta i 
powiatu. Istotnie, przez pierwsze 
lata po wyzwoleniu wszystko raczej 
wskazywało na to, że miasteczko 
będzie tkwiło w marazmie. Uciekali 
z niego fachowcy, nie wracała po 
studiach młodzież.

W końcu jednak zaczęło się coś 
dziać. Zamknięto Elektrownię Miej
ską. Nie był to jednak przejaw dal
szego upadku miasta. Lubelszczyz
na otrzymała rozgałęzioną sieć wy
sokiego napięcia i w tych warun
kach egzystencja malej, nieekono
micznej elektrowni była nie do 
utrzymania. Za tym pierwszym po
sunięciem przyszły inne. Powstało 
kilka niewielkich zakładów prze
mysłowych.

W centrum miasta, na gruzach 
wypalonej w czasie wojny dzielnicy, 
wyrosło spore osiedle mieszkanio
we.'Tuż obok niego, w rynku, oka- 

■ zały spółdzielczy dom towarowy.
Dumą mieszkańców Tomaszowa jest 
zbudowany nowy stadion wraz z 
obszerną Halą Sportową (wiele 
miast wojewódzkich nie posiada ta
kiego obiektu). Kończy się budowę 
Powiatowego Domu Kultura

Równolegle z budownictwem pań
stwowym i spółdzielczym rozwija 
się indywidualne budownictwo mie
szkaniowe. Tylko w latach 1958-60 
miasto sprzedało 182 działki budo
wlane. W roku ubiegłym rozpoczęto 
budowę sieci wodociągowo-kanali
zacyjnej; Ogółem w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat w samym Tomaszo
wie zbudowano około tysiąca no
wych mieszkań.

Najważniejszym jednakże, wyda
rzeniem' IśyJo' Uf uch&riiienie w" ubieg
łym roku spółdzielczej przetwórni 
owocowóiWarżyWnej „Tolnasovia". 
Niezwykle aktywna na tym terenie 
wiejska spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu kosztem ponad 24 min zł 
zbudowała pierwszy — z prawdzi
wego zdarzenia — zakład przemy
słowy w mieście.

Kiedy wraz z końcem budowy 
przystąpiono do angażowania przy
szłej załogi — zgłosiło się 832 osoby, 
z .tego ponad 400 z samego Toma
szowa. Na pierwszy, rozruchowy 
okres, fabryka mogła przyjąć jedy
nie 140 osób. Dziś, po roku od uro
czystego otwarcia, w fabryce pra
cuje 250 osób, nie 'licząc sezono
wych robotników.

Aktywizacja gospodarcza miasta i 
powiatu: ściągnęła w te strony wie
lu fachowców. Wracają także ci, 
którzy kiedyś stąd wyjechali. Typo
wym przykładem może tu być dy
rektor przetwórni, Antoni Schab; 
jeden z tych, co to w sierpniu 1944 
r. przyniósł ze sobą do gimnazjum 
obok zeszytu również własne krze
sło. .

Warto również pokazać rozwój 
usług kulturalno-socjalnych na te

Książki
nadesłane

LANDMARKS IN POLITICAL ECO- 
NOMY — tom i - itr. 296, phoenix 
Booka, The UnlversUy ot Chicago 
Preaś.) '

Wybór artykułów w „Journal ■ of 
Polltical Economy" na różne tematy,, 
takie Jak: ceny* ruch,, związkowy w 
Stanach Zjednoczonych, zagadnienia 
rynku, zagadnienia teoretyczne, ko
szty produkcji a cena, problemy mo
netarne Itp.

MAURICE PARODI - CROISSANCE 
ECONOMIQUE ET NIVELLEMENT 
HIERARCRIQUE DES SAŁA1RES 
OUVRIERS - przedmowa Franęols 
Sellier str. 336, Editions Marcel Rl- 
vló^e et Cle, Parli -1^62.

GAVIN McCRONE - THE ECONO- 
MICS OF SUBSIDISING AGRICUL- 
TURĘ - A Siudy ót Britlah Policy - 
przedmowa Prof. E. F. Nash — str. 
189, .Georga Allen and Uńwln Łtd, 
London 1962,

Książka omawia współczesną poli
tykę agrarną Wielkiej Brytanii.

EKONOMIA POLITYCZNA - DLA 
WYŻSZYCH SZKOL; TECHNICZNYCH 
— cŁść l: Kapitalizm prata zbio
rowa pod red. W. Bonieckiego, 
L. Guzickiego. S. Szeflera — str. 287, 
cena zł 21. PWN, Warszawa 1962.

; Książka omawia: przedmiot : ekono
mii politycznej, towar, wartość 1 pic-
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renie powiatu. Posłużmy się krót
kim wyliczeniem:

1939 1962
Szkoły podstawowe 116 146
Szkoły średnie 1 3
Izby szkolne 257 504
Lekarze medycyny 5 29
Łóżka szpitalne 80 500
Karetki pogotowia — 5
Dziewiętnaście lat ludowej wła

dzy widać na każdym kroku. Zwła
szcza zaś wtedy, gdy popatrzy się 
na rozwój powiatu z pewnej pers
pektywy. Nie oznacza to jednak, że 
wszystko zostało zrobione.

CHLEB
W czasie mojego pobytu w Toma

szowie jeden z rozmówców zaczął 
od chleba. Ukroił kromkę, prosił ’ 
bym spróbował. Istotnie, przypomi
nał glinę. Po chwili z przepastnej 
szuflady wyciągnął jeden z majo
wych numerów „Polityki". Był tam 
reportaż Hanny Krall o sekretarzu 
komitetu powiatowego, bodaj z ja- 
k.egoś kieleckiego miasteczka. Se
kretarz ten pracę na swym miejscu 
rozpoczął od poczęstowania Chlebem 
prezesa spółdzielni, która chleb wy
piekała. Mój rozmówca skomento
wał ten chlebowy problem krótko: 
— Widocznie tomaszowski sekretarz 
nie kupuje tej „gliny" wypiekanej 
przez naszą piekarnię.

Możliwe, że tak jest, choć trudno 
zrozumieć, dlaczego przysłowie: 
„Szewc bez butów chodzi", jest tak 
aktualne w tomaszowskich warun
kach. Powiat bowiem zaleczył swo
je rany wojenne i jeśli chodżi o 
wielkość dostarczanej państwu żyw
ności — należy do pierwszych po
wiatów Lubelszczyzny. A jakość tej 
żywności również nie należy do 
najgorszych.

Syntetycznym obrazem przemian 
tomaszowskiego rolnictwa może być 
wielkość uzyskiwanych plonów. W 
1939 r. plony 4 zbóż wyniosły 13,8 q 
z ha. Na tym i niższym poziomie 
utrzymywały się przez blisko 10 lat 

•po wojnie. Później zaczęły wzrastać 
i w ostatnich latach — nawet gdy 
urodzaje są mniejsze — plony nie 
schodzą niżej poziomu 17,5 q. Nie 
jest to dużo, ale trzeba pamiętać, że 
powiat w znacznej mierze ma lichą 
glebę (piaski) i tylko południowo- 
wschodnia część to czarnoziem i bo
rowina. Plony z hektara obliczane 
są zaś średnio dla całego powiatu.

Podobne wskaźniki ilustrują 
wzrost pogłowia zwierząt. W 1939 r. 
na 100 ha przypadało 40 sztuk by
dła i 38 sztuk trzody chlewnej. Bez
pośrednio po wojnie, w 1945. r„ od
powiednio 18 i 10, w 1963 r. na 1O0 
ha przypada średnio w powiecie 52 
sztuki bydła i 53 sztuki świń.

Uzyskane wyniki nie oznaczają 
jeszcze pełnego wykorzystania mo
żliwości tych ziem. Ostatnie lata są 
w tej dziedzinie wyraźnym dowo
dem. Zaczyna zresztą procentować 
pomoc państwa udzielona tym właś
nie terenom. A wystarczy przypom
nieć, że nakłady inwestycyjne prze
znaczone na rozwój powiatu toma
szowskiego we wszystkich dziedzi
nach gospodarki wyniosły do 1962 r. 
włącznie ponad 1,6 miliarda złotych, 
z tego ponad 700 milior.ów — na 
państwowe gospodarstwa rolne.

Pomoc państwa wyraża się nie 
tylko w złotówkach. Przed wojną w 
całym powiecie było zaledwie 12 
agronomów, przy czym większość z 
nich pracowała w obszarniczych 
majątkach. Dziś powiatowa służba 
rolna liczy blisko 60 agronomów.

W 1946 r. rozpoczęto w Tomaszo
wie budowę pierwszej państwowej 
lecznicy dla zwierząt. W później
szych latach zwiększenie punktów 
weterynaryjnych wpłynęło na rady
kalne zmniejszenie się chorób za
kaźnych. Dzięki wysiłkowi służby 
weterynaryjnej cały powiat uznany 
został jako wolny od gruźlicy by
dła.

A elektryfikacja wsi? Przed woj
ną ani jedna wieś nie miała światła

nlądz, ogólne prawo akumulacji ka
pitalistycznej 1 plącę roboczą, formy 
Wartości dodatkowej, reprodukcję 
kapitału Indywidualnego i społeczne
go, cykliczny rozwój kapitalizmu. 
W „Aneksach" omówiono zarys hi
storii myśli ekonomicznej 1 ekonomi
kę wojenną.

GEORGE ALBERT SMITH — ZA-
RZĄDZANIE PRZEDSIĘBIORSTWA
MI TERYTORALNIE ZDECENTRALI
ZOWANYMI — przel. z Języka an
gielskiego A. Ehrllch - str. 226, cena 
zł. 20. PWN, Warszawa 1963.

Praca zawiera szereg stwierdzeń, 
które — wprawdzie wyprowadzone 
z obserwacji stosunków kapitali
stycznych — mają także zastosowa
nie w organizacji przedsiębiorstw so
cjalistycznych. Autor omawia spra
wę podziału kompetencji i obowiąz
ków .między centralą 1 Jednostką te
renową, system opracowywania roz
wiązań organizacyjnych, zasady do
boru personelu, koordynacji działa
nia funkcjonariuszy różnych szczebli 
oraz podoje metody opracowywania 

T wprowadzania nowych projektów 
organizacyjnych.

BOHDAN SZULC — STATYSTYKA 
TEORETYCZNA — Kurs elementarny, 
częSć I, wydanie V — itr. 254, cena 
zł 1«. PWN, Warszawa — Łódź 1963.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól ekonomicznych. Zawiera ogól
ne wiadomości z zakresu zbierania 
materiału statystycznego, sprawdza
nia jego przydatności 1 naukowej 
klasyfikacji oraz omówienie prze
ciętnych miar rozproszenia asymetrii 
i koncentracji.

ZENONA WLUZA-W'OLOSIEWTCZ - 
TEORIA ROZWOJU KAPITALIZMU 
W DYSKUSJACH SOCJALDEMOKRA
CJI NIEMIECKIEJ (lata 1891—1914) — 
str, 323. Cena zl 30. PW’N, Warszawa 
1963.

Książka ta jest pierwszą próbą 
krytycznej analizy poglądów ekono- 
nilcmycU socjoldemolu-acjl niemiec
kiej w «fero le przed I wojną świa- 
W.ą. Próba ta nie obejm' je cało- 

elektrycznego. Obecnie zelektryfiko
wanych jest 130 wsi, prawie wszyst
kie PGR 1 spółdzielnie produkcyj
ne. Do końca 1964 r. światło elek
tryczne zabłyśnie w dalszych 40 
wsiach; wtedy już 75 proc, toma
szowskich wsi będzie miało światło 
elektryczne.

SPOJRZENIE W PRZÓD... •
Dziewiętnaście lat nie jest długim 

okresem. Pełne podsumowanie do
robku tych lat, wyliczenie chociaż
by samych faktów, jest już nie 
możliwe bez _ sięgnięcia do archi
wum. Jednakże dotychczasowy do
robek nikogo nie zadowala.

Przewodniczący Prezydium Powja- ; 
towej Rady Narodowej, Kazimierz 
Dębek, stwierdza, że powiat -toma
szowski posiada ogromne rezerwy 
w każdej dziedzinie, a w szczegól
ności w rolnictwie. Oto wciąż jesz
cze zbyt niskie są plony w stosunku 
do możliwości. A przecież zupełnie 
realne do osiągnięcia są w całej po
łudniowo-wschodniej części powiatu 
wyniki tutejszego PGR Wierzbica; 
gdzie rokrocznie plony 4 zbóż prze
kraczają tu 30 q^a, buraków cukro
wych — 400 q^a, rzepaku ozimego— 
26 q.

Zbyt niski jest również stan po
głowia zwierząt i mleczność krów. 
Wiąże się to oczywiście z kwestią 
niskich plonów siana, a to z kolei — 
z olbrzymimi zadaniami w dziedzi
nie melioracji użytków zielonych.

Pilną sprawą staje się też uru
chomienie w powiecie średniej szko
ły rolniczej. Jak dotychczas — nie 
najlepiej z poziomem kadr w całym 
rolnictwie tomaszowskim, nie wy
łączając sektora socjalistycznego 
(obejmującego dziś ok. 30 proc, zie
mi).

Stale wzrastająca mechanizacja 
rolnictwa powoduje konieczność 
przyspieszenia tempa budowy dróg. 
W latach 1944—1961 — zbudowano 
w całym powiecie 182 km nowych 
dróg. W rezultacie — wskaźnik za
gęszczenia dróg o t-wardej na
wierzchni wzrósł do 16,9 na 100 km 
kw (wskaźnik krajowy 33 km kw). 
Bieżący plan pięcioletni przewiduje 
wybudowanie dalszych kilkudziesię
ciu kilometrów nowych dróg, przy 
czym w realizacji tych inwestycji 
aktywnie uczestniczy ludność wiej
ska.

Pokazywano mi w Powiatowej 
Komisji Planowania Gospodarczego 
program dalszego rozwoju miasta 
i powiatu. Potrzeb jest rzeczywiście 
wiele. Zagęszczenie mieszkań — da
leko odbiega od standardu możliwe, 
go do przyjęcia. Miasto mą wybru
kowane jezdnie tylko w centrum. 
Na peryferiach, intensywnie obecnie 
zabudowywanych, trudno przejechać 
po piaszczystych drogach, noszących 
nazwę ulię. .,

Nierozwinięte są również usługi. 
Sklepy mieszczą się w starych do
mach. "Nie'najlepiej prżedśtawia się 
także sprawa usług rzemieślniczych. 
Jednakże i w tych dziedzinach wi
dać poprawę. Imponująco zwłaszcza 
przedstawia się ofensywa Powiato
wego Związku Gminnych Spółdziel
ni: dla uczczenia XX-lecia Polski 
Ludowej buduje sie w 60 wsiach 
sklepy. Kto widział, jak jeszcze dzi
siaj handluje się na lubelskiej wsi. 
doceni ten wysiłek. Oby tylko było 
w tych nowych sklepach dość to
warów...

*
Długo można by wyliczać, co zro

biono i co zamierza się zrobić w 
powiecie tomaszowskim w ciągu 
najbliższych kilku lat. Nie jest to 
jednakże jakaś szczególna linia 
wzrostu, różniąca się od rozwoju 
setek innych powiatów, zwłaszcza 
tych, należących ongiś do tzw. Pol
ski B. Tym, co wyróżnia Tomaszów, 
jest jedynie fakt, że właśnie 21 lipca 
1944 r., w południe, na przedpolu 
miasta pokazały się. radzieckie od
działy...

ZBIGNIEW WYCZESANY

ksztaltu dyskutowanych wówczas za
gadnień, ogranicza się bowiem do 
nroblomów, związanych ściśle z roz
wojem kapitalizmu (teoria akumula
cji, kwestia rolna, kryzysy, imperia
lizm, krach kapitalizmu i perspck y- 
wy socjalizmu, te zagadnięta bowiem 
wysuwały ślę na czoło prowadzonych 
wówi zas sporów.

O rybołówstwie przyszłości
DOKOŃCZENIE ZE STR. 9

chłodniczego i wzrastające dostawy 
ryby mrożonej stanowią dalszy krok 
naprzód na drodze uniezależnienia 
się rybołówstwa od koniunktury 
rynkowej.

Przez zamierzoną budowę dła po
trzeb naukowych nowych, odpo
wiednio wyposażonych statków ry- 
backich, za pomocą których prze
prowadzone będą rejsy badawcze 
oraz próby nowych metod połowo
wych, sprzętu, przetwórstwa w mo
rzu, zacieśni się w przyszłości tak 
bardzo potrzebna współpraca nauki 
i praktyki rybackiej,

W jakim zakresie polskie rybo
łówstwo przestawi się w przyszło
ści na połowy w południowych re
gionach rybackich, trudno jeszcze 
w tej chwili coś konkretnego po
wiedzieć. Teoretycznie rzecz biorąc, 
daleko idące przestawienie się na 
połowy dalekomorskie w tych ak

Foto: CAR

M
OŻESZ maszerować dwie 
godziny plażą od Gdańska 
do Sopot bez przerwy 
mając po lewej ręce dom- 
ki kempingowe pracowni
ków przemysłu maszy

nowego i drzewnego, hutnictwa i 
koncentratów spożywczych, górni
ków i włókniarzy. Na odcinku mię
dzy stacją Sopot-Wyścigi i Sopot- 
Miasto ciągną się one niemal trze-

MAREK MISIAK

Wczasy i manowce
ma szeregami. Podobnie sytuacja 
wygląda w Łebie, Międzyzdrojach, 
na Helu i' w Krynicy Morskiej.

Najpiękniejsze uzdrowiska mor
skie utraciły połowę swbjego: uroku. 
Domy wczasowe i kempingi róż
nych zakładów pracy, Zjednoczeń i 
ministerstw a także branżowych 
związków zawodowych, ustawione 
obok siebie w długich szeregach, z 
odrębnymi systemami energetyczny
mi, wodnymi i ściekowymi, nie sta
nowią razem żadnej estetycznej, 
zharmonizowanej całości. Na każ
dym kroku dostrzega się zbędną 
rozrzutność, prowizoryczność i pry
mitywizm.

Aby zdać sobie sprawę z wagi te
matu — parę liczb. Nie mamy tu
taj, niestety, ścisłej ewidencji cen
tralnej. Dane wyrywkowe z poszcze
gólnych województw są jednak wy
starczająco przekonywające. Weźmy 
np. takie Szczecińskie. 7 tys. miejsc 
FWP, 3,5 tys. — ministerstw i cen
tralnych urzędów, 15,5 tys. — róż
nych zakładów i branż przemysło
wych oraz 35 tys. miejsc w ośrod
kach kolonijnych (młodzieżowych), 
również przede wszystkim zakła
dowych i branżowych. Jeszcze dra
styczniej proporcje te wyglądają w 
województwie gdańskim: 2 tys. 
miejsc FWP, 1 tys. ministerstw. 24.5 
tys. — zakładów i branż przemysło
wych oraz wiele dziesiątków tysię
cy miejsc w ośrodkach kolonijnych.

Przed 1957 r. z wczasów pracow
niczych poza FWP korzystało mniej 
niż 40 tys. ludzi. Obecnie korzysta 
z nich ponad 400 tys. rocznie. Licz
by te imponują. Wczasy zakłado
we — to przecież zdobycz mas pra
cujących. Są jednak różne ale i 
gdyby, które mącą optymistyczny 
nastrój.

wenach, jest już w tej chwili moż
liwe, czego dowodem są ostatnie 
pionierskie rejsy eksploatacyjne od
rzańskiej floty trawlerów typu B-20 
oraz dalekomorskich statków prze
twórni typu B-15. Niemniej jednak 
prowadzenie na dużą skalę poło
wów przemysłowych wymaga opra
cowania i dokonania szeregu roz
wiązań techniczno-eksploatacyjnych 
oraz organizacyjnych, jak również 
wprowadzenia zarówno na rynek 
wewnętrzny, jak i dla ewentualne
go eksportu szeregu nie znanych do
tychczas gatunków ryb i produk
tów rybnych.

Dzisiaj punkt ciężkości rybołów
stwa światowego koncentruje się w 
zasięgu albo na skraju kontynen
talnych rejonów szelfowych, w 
przyszłości jednak: głównymi rejo
nami połowów będą nie wykorzy
stane prawie dotąd niezmierzone 
obszary otwartych oceanów. Japoń
czycy prowadzą już w chwili obec
nej wysoko wydajne połowy pela-

Sezon wczasowy w domach FWP 
nad morzem trwa cztery miesiące. 
Krótko. Są to domy stare, pamię
tające jeszcze okres międzywojen
ny. Baza turystyczno - wypoczynko
wa zakładów produkcyjnych pow
stała w latach 1958—62. .Mimo tó o- 
kres eksploatacji jest tutaj jeszcze 
krótszy niż w domach FWP. Więk
szość kempingów zakładowych do 
końca czerwca świeci kompletną 

pustką. Dopiero na początku lipca 
zaczynają pojawiać się ludzie. Co 
drugi domek kempingowy ożywa. 
Duże, nowoczesne zakładowe domy 
wczasowe "wciąż jednak nie' sąT w 
pełni wykorzystane.

DEMOKRATYZACJA 
CZY ŻÓŁTE FIRANKI

Genealogia budownictwa zakłado
wych ośrodków wczasowych wiąże 
się ściśle 2>4ezą o współudziale mas 
w zarządzaniu. Ośrodki te, finanso
wane z zysków wygospodarowanych 
przez przedsiębiorstwa, miały się 
stać filarem poczucia gospodarnoś
ci, własności kolektywnej i w ogó
le defnokratyzacji ekonomicznej.

Rzeczywistość okazała się jednak 
dość przekorna. Niełatwo ustalić w 
aktualnym systemie zarządzania ja
ka część zysku jest wynikiem pra
cy załogi, a jaka pochodzi z przy
czyn zewnętrznych i przypadko
wych. W tych warunkach załogi 
przyjmowały w stosunku do zysku 
postawę typowo konsumpcyjną. Nie 
producenta, ale udziałowca. Jed
nostki nadrzędne zaś — postawę 
strażnika-rozdzielcy.

Prawo do budowania własnych > 
domów wczasowych oraz fundusze 
finansowe i inne środki potrzebne' 
do tego celu trafiały w powstałym 
systemie „uznawania zaslug” do rąk 
największych przedsiębiorstw, re
prezentujących najbardziej docenia
ne przemysły: przede wszystkim 
hut, kopalni, zakładów metalowych 
i największych elektrowni. Zamiast 
zasady gospodarności mieliśmy więc 
typowe rozdzielnictwo. Inicjatywa 
zakładów pracy polegała przede 
wszystkim na „wywalczeniu" sobie 

giczne na tuńczyki i pokrewne ga
tunki ryb na otwartych wodach 
Pacyfiku. Od pewnego czasu udaje 
się im podobne wydajności uzyski
wać również na otwartych wodach 
Pld. Atlantyku.

Najnowsze badania dowodzą tak
że, że prawdopodobnie także wiel- 
kie ilości innych, nie znanych pra
wie wcale, bądź też w ogóle, ga
tunków ryb żyjących na otwartych 
wodach umożliwiać mogą prowa
dzenie wydajnych przemysłowych 
połowów.

Jak wynika z badań prowadzo
nych przez naukowców amerykań
skich wokół całej Antarktydy wy
stępować ma wszędzie, niezwykle 
bogaty rybostan, którego gospodar
cze znaczenie trudne jest w tej 
chwili do określenia.

Polska gospodarka rybna powin
na znaleźć odpowiednie miejsce w 
rybołówstwie światowym, Aby tak 
się jednak stało, potrzebna jest , 

miejsca w jednej z rutynowanych 
miejscowości nadmorskich (Między
zdroje, Sopot, Łeba) lub nad jezio
rami mazurskimi oraz w Zakopa
nem; w skumulowaniu potrzebnych 
środków finansowych, materiało
wych i ludzkich, często za cenę 
produkcji podstawowej i na poczet 
kosztów ogólnych tej produkcji. Za
pał twórczy i inwencja pracowni
ków, nie znajdując pełnego ujścia

PLAŻOWE

w sprawach produkcji, obniżki ko
sztów, poprawy jakości i asortymen
tu — w wyolbrzymionej postaci o- 
bjawiły się w sferach poza-produk- 
cyjnych. Budowa domków kempin
gowych angażowała samorządy ro
botnicze często niemal w równym 
stopniu, jak wszystkie sprawj' pro
dukcji i ekonomiki przedsiębior
stwa razem wzięte.

W rezultacie powstało te kilka
dziesiąt tysięcy miejsc wczasowych,- 
stanowiących własność poszczegól
nych przedsiębiorstw i branż prze
mysłowych. Własność zakładową i 
branżową. Czy rzeczywiście jest to 
jednak ta demokratyzacja ekonomi
czna, o którą nam chodziło?

W Jastrzębiej Górze jest piękny 
ośrodek wczasowy: „Górnicza ra
dość". Szukano tam w ubiegłym 
roku górników, takich z krwi i ko
ści. Okazało się, że trudno było się 
doliczyć dziesięciu. 90 proc, stano
wili ludzie z zewnątrz, z różnych 
biur, prywatnie. A „Górnicza ra
dość" nie stanowi tu przypadku o- 
dosobnionego. Z podobnym zjawis
kiem można się spotkać wszędzie.

Bardziej godne dezaprobaty od 
„Górniczej radości” są jednak te 
ośrodki (a jest ich niemało), w któ
rych miejsca niewykorzystane przez 
pracowników rodzimych zakładów 
świecą pustką, ponieważ regulami
ny, opracowane przez dyrekcje i sa
morządy robotnicze, nie dopuszcza
ją przyjmowania na kwaterę niko
go z zewnątrz..

Czy można się dziwić, że w tych 
warunkach społeczeństwo zostaje 
podzielone na kasty permanentnych 
wczasowiczów i kompletnych absty
nentów wczasowych? Czy można 
się dziwić, że z dużych miast (w

właściwa, dalekowzroczna ocena je
go roli w polskim organiźmle go
spodarczym przez powołane do tego 
czynniki państwowe oraz podjęcie 
Właściwych decyzji odnośnie kie- 
Junkow jej rozwoju we właściwym 
czasie, W rybołówstwie morskim 
bowiem, gdzie zawsze występuje 
pewien moment ryzyka oraz eks- 
perymentu, bardziej aniżeli gdzie 
indziej . potrzeba operatywności i 
odwagi w podejmowaniu decyzji. 
Aby decyzje te były skuteczne, mu
szą być śmiałe i szybkie. Mając 
wysoko wyspecjalizowany w pro
dukcji statków rybackich przemysł 
stoczniowy, polska gospodarka ryb
na ma szanse w dość krótkim cza
sie rozwinąć swój potencjał pro
dukcyjny.

A zwiększone połowy to nie tyl
ko zwiększony wzrost bezpośredirej 
konsumpcji ryb pi zez polskie spo
łeczeństwo, ale także - co jest rów
nież ważne — możliwości ekspor
towe produktów rybnych .jraz 
ogromną antyimportowa produkcja 
wartościowej, bogatej w białko t 
X v.vbnej dla nasze
go rolnictwa.

STANISŁAWY LEWENSTEIN



któ?ych znajdują się owe przedsię
biorstwa z własnymi ośrodkami 
wczasowymi) na urlop wyjeżdża 40 
procent . mieszkańców, gdy z ma
łych, nieuprzywilejowanych - licz
ba wyjeżdżających nie sięga 20 proc.

ZWIĄZEK Z MIEJSCEM PRZ1CY

Co zrobić, by przyjemnie spęd: ić 
urlop w Łebie? Najlepiej zostać 
energetykiem. Nie ma w Łebie le
piej położonego domu wczasowego 
on „Bałtyku’’. Stanowi on własność 
związku zawodowego energetyków. 
Jeśli chcesz zobaczyć Krynicę Mor
ską i mieć tam dobrze wyposażony 
domek kempingowy — zostań cu
krownikiem, albo „jedz do Wrocła
wia i wstąp tam w szeregi PaFaWa- 
gowców. Z wspaniałych plaż Jastar
ni i Juraty najłatwiej skorzystać w 
ramach wczasów kolejowych, więc 
gdy chcesz się dobrze opalić —przy
stań do kolejarzy. Z wyżyn niektó
rych zjednpczeri i ministerstw łatwo 
„zjechać" do międzyzdrojowych do
mów wczasowych. Jeśli więc nie 
byłeś jeszcze w Międzyzdrojach — 
pnij się w» górę. Gdy lubisz Mazu
ry i żagle — pamiętaj, że są takie 
zakłady produkcyjne, które mają 
swoje domy wczasowe nad jeziora
mi mazurskimi. Niektóre z nich po
siadają nawet własne jolki i jachty, 
które wypożyczają swoim pracow
nikom.

Argumentem często wykorzysty
wanym w obronie wczasów zakła
dowych jest podkreślanie „związku 
pracownika z miejscem zatrudnie
nia". Marne to jednak umiłowanie 
zawodu 1 miejsca pracy, które uza
leżnia się np. od możliwości korzy
stania z dotmku kempingowego w 
Łebie czy Krynicy Morskiej. Wąt-j 
pię przy tym w ogóle w to fana
tyczne przywiązanie do zakładowe
go domku kempingowego. Przeciw
nie, sądzę, że systematyczne korzy
stanie z tego samego podwórka 
kempingowego przez dziesięć lat 
obrzydzić może nie tylko wczasy 
zakładowe, ale... i miejsce pracy.

Oławski eksperyment
Duże znaczenie dla ogólnej aktywizacji 

gospodarczej posiada prowadzony od 
dwu lat przez Wojewódzki Oddział To
warzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich i 
Prezydium Wojewódzkie,1 Rady Narodo
wej we Wrocławiu konkurs czystości 
miast i wsi w ramach czynów społecz
nych.

Przodujące miejsce w tej akcji zajmu
je powiat oławski. Wartość czynów spo
łecznych wyniosła w tym powiecie w 
1961 roku ponad 3,5 min zt, w tym 1,7 
min zł ze środków ludności, a resztę po
kryto z funduszu gromadzkiego, całko
wicie przeznaczonego na czyny społeczne 
oraz ze środków Państwa. W 1962 roku 
wartość tych czynów wzrosła do blisko 
4,4 min zl, w tym 2 260 tys. zl ze środ
ków ludności. Plan na 1963 rok podnie
siono do 4,7 min zl (w tym 2 660 tys. zl 
ze środków ludności), uwzględniając w 
pierwszym rzędzie remont dróg, zabez
pieczenie obiektów przeciwpożarowych 
oraz zabezpieczenie wsi w wodę.

Jednak w pow. oławskim nie ograni
czono się tylko do czynów społecznych. 
Jeżeli ludność ma przyczyniać się do 
polepszenie^wyglądu es etycznego swych 
miejscowości, to w pierwszym rzędzie 
powinna przeprowadzać systematyczny 
remont swych budynków, podnosić este
tyczny wygląda zagród i obejść gospodar
skich.

Akcja remontu budynków 1 porządko
wanie zagród trwa od 1961 roku. W 
1962 r. przeprowadzono remont kapitalny 
334 budynków mieszkalnych 1 233 gospo
darczych, odnowiono elewację 1 056 bu
dynków mieszkalnych 1 515 gospodar
czych, naprawiono 680 dachów, 2 851 
m. b. rynien, 454 drzwi, 753 okien, 455 
kominów, napratglono 1 postawiono 11 500 
m. b. płotów. Ponadto odgruzowano 95 
działek publicznych i 53 obiekty gospo
darcze. w stosunku do 1961 r. wyremon
towano ponad 500 budynków i 100 da
chów, Wartość przeprowadzonych remon
tów w 1961—62 r. wynosi ponad 17 min zt.

Plan na 1963 rok jest bardzo ambitny.

Przewiduje bowiem wyremontowanie dal
szych 1 150 budynków mieszkalnych i 
1 200 gospodarczych, postawienie i napra
wę 10 000 m. b. ogrodzeń, odgruzowanie 
80 działek budowlanych i 30 placów. 
Wolne place ma się zamienić na zie
leńce, skwery, ogrody jordanowskie, ką
ciki wypoczynku świątecznego. Również 
w dalszym ciągu prowadzi się „soboty 
czystości" (porządkowanie dróg 1 obejść).

Dla prowadzenia tej akcji istnieją w 
każdej wsi rady wiejskie, działające w 
ramach komitetów Frontu Jedności Na
rodu, złożono z 4—12 członków; Prze
wodniczącym tych rad jest z reguły 
soltys? i rady te opracowują nlan czynów 
społecznych I typują zagrody oraz bu
dynki do uporządkowania i remontu. 
Projekt planu referowany jest na ogól
nym zebraniu wszystkich mieszkańców 
wsi, na którym dokonuje się Jego ko
rekty, Przyjęty plan jest obowiązujący.

Materiały potrzebne do odbudowy bu
dynków ludność zakupuje w GS „Samo
pomoc Chłopska". W razie ich braku 
GS zobowiązano są sprowadzić zamówio
ne materiały, w 1962 r. ludność zaku
piła 13S2 ton cementu, 931 ton wapna, 
28 tys. m2 papy smołowej, 38 tys. m? 
papy bitumicznej, 298 pys. cegieł, 314 
tys. dachówek. 179 n>3 stolarki budow
lanej, 587 m- tarcicy (opróez bezpośred
niego zakupu w lasach) itp.

Tutejsza ludność przeprowadza odbu
dowę we własnym zakresie, w powiecie 
brak Jest rzemieślników, zwłaszcza mu
rarzy, tynkarzy i cieśli. Brak ten łago
dzi zarządzenie, że rzemieślnicy zatrud
nieni w budownictwie państwowym, spo
łecznym lub spółdzielczym mogą po 
godz. 15 pracować prywatnie. Potrzebna 
jest jednak akcja służby budowlanej i 
drobnej wytwórczości w. sprawie zwięk
szenia liczby rzemieślników, tworzenia 
warsztatów i spółdzielni rzemieślniczych. 
Również konieczne Jest wykorzystywa
nie miejscowych materiałów budowla
nych i (worzeńle rozmaitych wytwórni 
tych materiałów. Duża rola w tym kie
runku powinna należeć do kółek rolni
czych.

Środki na remonty ludność wiejska 
otrzymuje z miejscowych instytucji kre
dytowych (do 10 tys, zl) oraz w Oddziale 

■ Banku Rolnego.
Jest pewna ilość wsi, w których dzia

łalność rad wiejskich Jest mało aktyw
na. w tych przypadkach wkracza admi
nistracja budowlana, wykorzystując u- 
prawntcnla wynikające z prawa budow
lanego. Na podstawie wizji lokalnej 
wzywa się ludność do przeprowadzania 
określonych remontów, wydając w tym 
kierunku nakazy. Jeżeli pomimo tych 
nakazów remonty nie są przeprowadza
ne, administracja budowlana stosuje 
wnioski do kolegiów orzekających o u- 
karanie opornych. Są to Jednak nieliczne 
przypadki.

Do administracji budowlanej należy 
koordynacja wszystkich przyjętych za
mierzeń w zakresie remontów, estetyki 
i czystości, udzielanie pomocy i nadzo-

ru fachowego GRN mm oglanaato *■>» 
kunów sa naJpUkaiejizy LnajbardzteJ 
eitetyezny wygląd ucród, wil, toipo- 
damw FOR itp.

Akcja''remontu zabudowań przybrała 
tak duże roimlary, gdyż znauuia etę 
osoba, która w przeprowadzenie jej 
wkłada bardzo duży wysiłek. Osoba tą. 
jest Zbigniew Przegallńskl, Pnewodnl- 
ezący Prezydium PRN. Jego celem jest 
prawie całkowite/ zabezpieczenie istnie
jącej substancji mieszkaniowej i budyn
ków gospodarczych oraz polenszenia i 
estetycznego wyglądu miejscowości. Ge
neralne problemy chce rozwiązywać 'z 
całym społeczeństwem, uważając, że od 
tej formy pracy zależy szybka realizacja 
planowych zadań ekonomicznych, kultu
ralnych 1 przeobrażeń społecznych oraz 
ustosunkowanie się ludności do własno
ści społecznej

Sprawa odbudowy zagród była przed
miotem obrad Komitetu Powiatowego 
PZPR, który zwrócił sie do społeczeń
stwa o przeprowadzenie tzw. „Wiosny 
oławskiej". Również akcje remontu za
gród i czynów społecznych rozpatrywa
ła sesja Powiatowej Rady' Narodowej. 
Do pracy tej zostały wciągnięte odpo
wiednie komórki organizacyjne Prezy
dium PRN, które przedkładają Prezy
dium PRN kwartalne informacje o wy
konaniu planu. Ponadto, co kwartał dwa 
Prezydia GRN składają na Prezydium 
PRN informacje o wykonaniu planu w 
swym terenie.

Po dwu latach akcji wyniki są wi
doczne. Najlepiej o tym świadczy 
podana ilość budynków poddanych 
remontowi oraz obejść uporządkowanych 
w stosunku do ok. 4 500 istniejących za
gród chłopskich. Na,sesji Rady Narodo
wej na wiosną 1963 r. przewodniczący 
Prezydium PRN mógł stwierdzić: „nie 
ma dziś w powiecie ani jednej wsi, w 
której nie rozpoczęto by już remonto
wania budynków, porządkowania podwó
rek, doprowadzania wsi do estetyczne
go, gospodarczego wyglądu... Odrapane 
domy mieszkalne zamieniły się w przy

jemne, nierzadko kolorowe, piekne wille. 
Ogromna większość mieszkańców wsi 
oławskiej mieszka dziś naprawdę, jak 
winni mieszkać ludzie w naszym stu
leciu .

PATRYCY DZIUKZYNSKI

Z „intensyfikacji" niedostatecznie?
(Na przykładzie Białegostoku)

REFLEKSJE

Taką właśnie cenzurkę trzeba by 
wystawić białostockim handlowcom, 
gdybyśmy ich wysiłki zmierzające 
do zwiększenia sprzedaży artykułów 
przemysłowych oceniali tylko w 
oparciu o realizację zadań plano
wych. Okazuje się bowiem,, że naj-
większe przedsiębiorstwo handlu

decentralizacji
Pomyślcie. Na <!wa tygodnie czło

wiek wyrywa się z całorocznej pra
cy po to, by gdzieś tam na wyso-

nakladów kosztuje nas jednak po
dwójnie.

Jest chyba jakiś sposób wykorzy-
kim brzegu Jastrzębiej Góry, obu- stania., inicjatywyr.i rezęrw, tkxvią-
dziwszy. się rano, powitać przed 
domkiem wczasowym' swojego maj-

artykułami przemysłowymi — Miej
ski Handel Detaliczny 'Artykułami 
Przemysłowymi — wykonało ubie
głoroczny plan obrotu zaledwie w 
niecałych 90 proc., a w porównaniu 
z rokiem 1961 zanotowało ono spa
dek obrotu o ponad 16 min zł.

Również i w bież, roku sytuacja 
nie jest zbyt pomyślna i notuje się 
spore trudności w realizacji planów 
obrotu artykułami przemysłowymi.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
że zaniedbane zostały przedsięwzię
cia zmierzające do wzrostu obrotów 
artykułami przemysłowymi, do in
tensyfikacji ich sprzedaży. ’

Na temat ożywienia handlu arty
kułami. . , przemysłowymi odbyły,.. się

stra, kierownika oddziału i kontro
lera jakości. Po dziesięciu latach 
wczasowania — niewiele już nowe
go można zobaczyć nawet w Ja
strzębiej Górze. A chcialoby się po
żyć trochę inaczej. Choćby tylko zo
baczyć jakieś nowe twarze. Na 
chwilę zapomnieć, że jest się tym 
tokarzem, kosztowcem, czy sekretar
ką.

ZA JAKĄ CENĘ?

cych w przedsiębiorstwach przy za
chowaniu żelaznych reżimów 
oszczędnościowych, pełnej koordy
nacji i bez niebezpieczeństwa po
wstawania najrozmaitszych barier i 
żółtych firanek w eksploatacji wy
budowanych obiektów? Może nale
ży stworzyć tutaj jakąś dostatecznie 
silną instytucję patronacką. Może 
właśnie Fundusz Wczasów Pracow
niczych mógłby spełniać rolę jakie
goś koordynatora inwestycji i orga
nizatora eksploatacji. Sprawy te wy
magają chyba przemyślenia.

narady, nieomal ,

Spotkałem się z argumentacją. 
Nigdy nie zbudowalibyśmy takiej ba
zy turystyczno-wypoczynkowej, gdy
byśmy mieli liczyć na dotację cen
tralną, W rozdziale funduszów scen
tralizowanych turystyka i wczasy 
traktowane są zawsze jak Kopciu
szek. Wykorzystanie funduszów 
przedsiębiorstw stanowiło szansę. 
Chociaż można mieć zastrzeżenia do 
„jakościowego" zdyskontowania po
niesionych nakładów, to jednak ma
my osiągnięcia ilościowe, o których 
inną drogą nie moglibyśmy nawet 
marzyć.

Argumenty zmieniają się, jak w 
kalejdoskopie. Okazuje się, że to, co 
powstało jako produkcja uboczna 
niekonsekwentnej decentralizacji, to 
co miało stanowić rękojmię więzi z 
zakładem pracy — jest oceniane ja
ko środek wyłudzania dotacji inwe
stycyjnej.

Powiada/się: „Zakłady dyspono
wały rezerwami, które mogły być 
wykorzystywane za darmo". Może 
w niektórych przypadkach istotnie 
— tak. Ale generalnie jakoś trudno 
uwierzyć, by to nic nie kosztowało, 
gdy kopalnia wysyła swoich ludzi 
i swoje materiały, powiedzmy z 
Wałbrzycha do Jastrzębiej Góry, gdy 
Fabryka Wagonów z Wrocławia bu
duje osiedle wczasowe w Krynicy 
Morskiej, gdy jakieś przedsiębiorst
wo ze Śląska przewozi z Sopotu do 
Katowic bieliznę do prania w włas
nej zakładowej pralni itp.

Nie łudźmy się więc. Baza tury
styczno - wypoczynkowa zakładów 
pracy nie powstała za darmo. Kosz
towała nas ona znacznie drożej, niż 
budowana w sposób scentralizowa
ny, przez przedsiębiorstwa wyspe
cjalizowane.

Nie chodzi mi tutaj jednak o po
tępienie rzekomo nadmiernych wy
datków na turystykę i wczasy. Jest 
to dziedzina wciąż nie doceniana. 
Nakłady, inwestycyjne, które dotar
ły tutaj kanałami przedsiębiorstw, 
zaspokajały palącą potrzebę naszej

PIERWSZE KROKI

Sporo pieniędzy wydaliśmy na
wybudowanie naszej bazy wczaso
wo-turystycznej. Niektóre nasze wy
datki na ten cel są w ogóle niemoż
liwe do ścisłego ustalenia. Pozosta- 
ją poza wszelką ewidencją. Zdys
kontowanie tych wydatków uzależ
nione jest od zdecydowanych posu
nięć naprawczych.

Przedsięwzięcia, które w tym kie
runku zrobiliśmy nie powinny
nas uspokajać (wzrost kompetencji 
Komitetów Kultury Fizycznej i w 
ogóle władz terenowych w dziedzi
nie koordynacji działalności w za
kresie zagospodarowania turystycz
nego kraju; w szczególności warto 
tutaj powołać się na Uchwalę Nr 61 
Rady Ministrów z 29.1.1963). Są to 
jednakże zaledwie pierwsze kroki. 
Ustalone przepisy krępują nieco sa
mowolę inwestorów. Głównie w 
przedmiocie lokalizacji. Jest to na 
pewno bardzo ważne, ale dalece nie
wystarczające.

Najważniejsza jest w chwili obec
nej sprawa eksploatacji wybudowa
nych obiektów. Żywiołowo powsta- 
je już pewien ruch, któremu nale
ży nadać większy rozmach. • Przed
siębiorstwa umawiają się między 
sobą w sprawie wspólnego korzy
stania z wspólnych wczasowisk. To 
jest właśnie droga przezwyciężenia 
owych „żółtych firanek", przeszka
dzających w prawidłowym wyko
rzystaniu stworzonej bazy tury
styczno-wypoczynkowej. Chodzi tyl
ko o to, by akcją tą objąć jak naj
więcej przedsiębiorstw i by włączyć 
do niej zakłady, które nie posiada
ją własnych ośrodków wczasowych.

*

gospodarki. Turstyka i wczasy na
dal . potrzebują nakładów inwesty
cyjnych. . Nie bójmy się do tego 
przyznać. Ukryte, finansowanie tych sklej.plaży.

Gorące mamy w tym roku lato. 
Tym mocniej odczuwa się straty, 
jakie ponosi nasze społeczeństwo z 
powodu niepełnego wykorzystania 
tych tysięcy wybudowanych kem
pingów i domów wczasowych. Trud
no o tym zapomnieć nawet w upal
ny dzień, leżąc na smażonej mor-

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAKŁADU PKACg

NADZORU NAD PRACĄ " 
PRACOWNIKÓW

Odpowiedzialność materialna 
kładu pracy za szkody wyrządzone 
pracownikom, a w razie śmierci 
pracownika '— jego rodzinie na 
skutek zaniedbania obowiązku za
pewnienia bezpiecznych» i higieni
cznych warunków pracy, Wyraża
jąca się koniecznością wypłaty 
zadość uczynienia za cier
pienia fizyczne i krzywdę morał-» 
ną oraz wieloletniej renty wy
równawczej, odpowiadającej 
różnicy między wysokością renty, 
z ZUS a osiąganymi poprzednio 
przez pracownika bądź nawet spo
dziewanymi zarobkami — wymaga 
od administracji zakładów pracy, 
personelu technicznego, kierowni
ków robót aż po majstrów i bry
gadzistów włącznie itd. czujnej sta
ranności o stworzenie załodze takich 
warunków pracy, aby nie było 
później zarzutów, iż powstały wy
padek lub inne uszkodzenie dała 
lub zdrowia pracownika są następ
stwem wspomnianych zaniedbań. 
Należy nad to przypomnieć, że do 
pokrywania nągterialnych skutków 
tych zaniedbań mogą być ostatecz
nie pociągnięci sami bezpośred
nio odpowiedzialni pra
cownicy, nie byłoby bowiem 
słuszne, aby uspołeczniony - zakład 
przemysłowy a więc pośrednio 
Skarb Państwa miał płacić poszko
dowanym wielkie sumy jedynie 
wskutek zaniedbań np. kierownika 
technicznego, czy majstra, którzy 
zlekceważyli swe obowiązki zapew
nienia nadzoru nad pracą podleg
łych im pracowników, dopilnowa
nia przestrzegania przez nich bez
piecznych metod pracy itp. i nie 
dochodził później w drodze tzw.- 
regresu od bezpośrednio odpowie
dzialnych — zwrotu wypłaconych 
sum.

Ustalenie jednak, czy zakład 
pracy dopełnił ciążących na nim 
obowiązków nie zawsze jest w 
praktyce rzeczą łatwą, toteż na 
tym tle dochodzi na ogół do zażar
tej walki w sądzie między poszko
dowanymi pracownikami bądź po
zostałymi p.o nich rodzinami, wal
czącymi o odszkodowanie, a pełno
mocnikami zakładów pracy, prag
nącymi wykazać, źe uczyniono 
wszystko, co należało, a wypadek 
lub inne zdarzenie nastąpiły z przy
czyn od zakładu pracy niezależ
nych, bądź ew. wskutek winy lub 
przyczynienia się do powstania 
szkody samego pracownika. Jak 
wiadomo bowiem, w razie przy
czynienia się poszkodowanego (ofia
ry wypadku) do powstania szkody, 
należna od zakładu pracy renta 
wyrównawcza ulega w myśl art, 
158 § 2 k. z. stosownej redukcji.

Poniżej podajemy treść ciekawe
go sporu, jaki toczył się właśnie 

" między-ofiarą .#ypadk&'przy pracy 
a Zakładami Gazownictwął.W/S.

Stanisław S.,. w/ystąpi^. do Sądu 
Wojewódzkiego ‘ w‘ ‘Szczecinie i' żą
daniem zasądzenia na jego rzecz od 
Zakładów Gazownictwa w S. 50 000 
zł odszkodowania; ponieważ — jak 
twierdził — w czasie pracy uległ 
wypadkowi najechania go wózkiem 
do przewożenia koksu. Wypadek 
ten miał nastąpić wskutek nieza- 
bezpieczenia szyn, po których jeż
dżą wózki.

Sąd Wojewódzki zasądził na. 
rzecz powoda Stanisława B. 10 000 
zł, ustaliwszy następujący. przebieg 
wypadku:

Powód był zatrudniony przy ła
dowaniu koksu do pieców na noc
nej zmianie od godz. 22. O godzi
nie 4 powód poczuł się źle. Poszedł 
więc do budki, napił się wódy i 
przez 10 minut odpoczywał, leżąc 
na ławce w budce. Następnie po
wód znalazł się w pozycji leżącej' 
na osłonie szyn z prawą nogą 
opuszczoną z osłony po stronie szyn. 
Kiedy i dlaczego opuścił .budkę, 
podszedł do szyn i położył się na 
ich osłonie, nie wiadomo. Pówód 
twierdził, że tego nie pamięta, a 
nikt tego momentu nie widział. 
Przejeżdżający po szynach wagonik 
z koksem zgruchotał nogę powiodą 
zwisającą z osłony.

Sąd Wojewódzki uznał, źe naru
szenie przez pozwane Zakłady PH®- 
pisów bezpieczeństwa pracy pofbga 
na zaniedbaniu nadzoru nad prze
strzeganiem przez powoda zasad 
bezpieczeństwa pracy. Zdaniem Są
du Wojewódzkiego, stan osłabienia 
graniczącego z utratą świadomości, 
jakiemu powód uległ w czasie cięż
kiej pracy, czyni niedopuszczalnym 
przyjęcie tezy, źe powód przyczynił 
się do wy rządzenia szkody.

Od wyroku tego pozwane Zakła
dy Gazownictwa wniosły rewizję, 
domagając się całkowitego odda
lenia powództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawśzy 
sprawę orzeczeniem z dnia 18 paź
dziernika 1961 r. nr 4 CR 78/61 * 
uchylił wyrok Sądu Wojewódzkie
go, Udzielając następującego wyjaś
nienia: ‘

4. Nie można wymagać, aby każ- 
d y pracownik przez cały czas był 
pod bezpośrednim nadzorem ze stro
ny innego; pracownika. Dlatego 
przypisanie zakładowi pracy za
niedbania nadzoru nad pracąJego 
pracowników wymaga ustalenia, 
n a c z y m w danej sytuacji po
winno polegać wykonywanie 
p r a w 1dło w eg o nadzoru l 
Jakich konkretnych obo
wiązków z zakstsu należnego 
nadzoru zaniedbali pracowni
cy, odpowiedzialni za wykonywanie 
tego nadzoru.

też szeroką akcję reklamową, której 
koszt wynosił 245 tys. zł. Towary 
posiadane w nadwyżkach reklamo
wane były przez kino i miejscowe 
radio oraz przez prasę, na pokazach 
mody itp.

Ponadto wyniki pracy wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
Białymstoku, a szczególnie MHD 
Art. Przemysłowymi zostały prze
analizowane przez kolegium Woje
wódzkiego Zjednoczenia Przedsię
biorstw Handlowych. Podjęto też 
uchwały wytyczające kierunki dzia
łania na rok bieżący, które mają 
zabezpieczyć wykonanie planowych 
zadań gospodarczych.
• Przede wszystkim uchwała prze
widuje dalszy rozwój sieci sklepów 
z artykułami przemysłowymi. Opra
cowano też plan modernizacji istnie
jącej sieci handlu artykułami prze
mysłowymi. Objęto nim 47 sklepów. 
Postanowiono też w wielu sklepach 
odnowić wnętrza, polepszyć oświe
tlenie, wyposażyć w nowe meble itp.

miejscowej hurtowni WPTO w po
szukiwane przez ludność wyroby. 
Hurtownia tekstylno-odzieżowa nie 
dysponowała całym szeregiem we
łen wysokoprocentowych i konfekcji. 
W konsekwencji-nie zawsze realizo
wała dostawy według zamówień 
sklepów w odniesieniu do asorty
mentów, ilości, rozmiarów i kolory
styki. Podobnie’' przedstawiała się 
sytuacja w handlu obuwiem, arty
kułami gospodarstwa domowego, 
wyrobami metalowymi i elektro
technicznymi, których brakło w hur
cie, a w siad za tym i w sklepach.

Poza wymienionymi lukami za-: 
opatrzenia hurtu przez przemysł 
wystąpiły trudności z otrzymaniem 
odpowiednich dostaw artykułów fu
trzarskich, pomimo że umowy z do
stawcami zostały, zawarte. W bran
ży pasmanteryjno-galanteryjnej za
notowano dotkliwy brak dostaw na
wet takich artykułów jak: koronki, 
włóczki, nici, rękawiczki i wiele 
innych. , . - - ‘

W konkluzji uznać przeto należy, 
‘ że trudności w realizacji planów 

obrotu artykułami '"przemysłowymi 
związane były i są, przy danym po
ziomie dochodów, głównie z bra
kami zaopatrzenia w poszukiwane 
przez ludność towary. Braki te w 
poważnym stopniu obniżają skutecz
ność wszelkich poczynań handlu, 
zmierzających do intensyfikacji 
sprzedaży wyrobów przemysłowych. 
Fakt ten każę chyba złagodzić wy
stawioną w tytule niekorzystną cen
zurkę.

wszystkich----- _________ . Wysiłki te i im podobne podej- 
szczeblach rad narodowych oraz.-iir -'mówarie'w^ planowane na

na.

Wojewódzkim Zjednoczeniu Przed
siębiorstw Handlowych i w samych 
przedsiębiorstwach. Szukano nowych 
dróg, uwypuklano popełnione błędy, 
krytykowano i wysuwano różne 
wnioski.

Przedsiębiorstwo handlu artyku
łami przemysłowymi zorganizowało 
w ciągu 1962 roku 3 duże kierma
sze, brało żywy udział w targach i 
jarmarkach. W okresie letnim uru
chomiono stragany na białostockim 
rynku, które w okresie 6 miesięcy 
miały obrót 1,5 min zł. Rozwinięto

rok bieżący nie dają jednak w peł
ni oczekiwanych wyników. Bliższy 
przegląd sytuacji wskazuje, że wią-
że się to głównie z 
brym zaopatrzeniem 
w r. ub. białostocki 
wał liczne przypadki

nie dość do- 
sklepów. Już 
handel noto- 
odmowy do-

staw potrzebnych wyrobów przemy
słowych, rzekomo z braku surow
ców.

Największy spadek obrotów zano
towany w r. ub. w branży tekstyl
nej wiązał się ze zmniejszeniem za
kupów z powodu złego zaopatrzenia

1. SOKÓŁ 
Białystok

DLACZEGO MAI,O ELEKTROWNI WODNYCH?

ODPOWIADAMY
ł NAPYTANIA ’

„Stały Czytelnik" z Krakowa zapytuje:
Skoro Już obecnie odczuwamy deficyt paliw « rozwi

janie naszej energetyki w oparciu o elektrownie opalane 
węglem wymaga poważnych nakładów na budowę ko
palń. Ale przecież mamy w kraju wiele rzek, przy któ
rych# można by zakładać elektrownie wodne, nie potrze* 
bujące paliwa, i jak dotychczas — elektrownie wodne 
nie odgrywają u nas większej roli. Dlaczego zatem nie 
budujemy w większym zakresie elektrowni wodnych, ale 
kładziemy główny nacisk na kombinaty paliwowo-energe
tyczne, Jak np. TuroszóW) Konin itp.?

*
Rzeczywiście produkcja elektrowni wodnych ma nie

wielkie znaczenie dla zaspokajania naszych potrzeb ener
getycznych. Np. w roku ubiegłym elektrownie te wy- 
tworzyły ok. 700 milionów kilowatogodzin, tj. zaledwie 
około 2 proc, energii wyprodukowanej ogółem w kraju
(a moc elektrowni wodnych
wszystkich elektrowni).

wynosi ok. 4 proc, mocy
Czy Jednak mamy możliwości

radykalnego, wielokrotnego i szybkiego zwiększenia u- 
dzlalu elektrowni wodnych w naszym systemie energe
tycznym?

Niestety, nie da się u nas zbudować tylu i takich elek
trowni wodnych, które mogłyby odgrywać poważniejszą 
rolę w zaspokajaniu naszych potrzeb energetycznych. Ca
ta trudność polega na tym. że nie mamy ku Jemu od
powiednich warunków naturalnych. Choć rzek u nas 
sporo — ogólnie Plotąc mają one zbyt mały spad lub też 
(np. w przypadku potoków górskich, gdzie różnica po-. 
Złomów jest duża) zbyt matą Ilość wody, by można na 
nich budować duże elektrownie.

Doskonale warunki pod tym względem mają np. kraje 
skandynawskie (Norwegia, Szwecja, Finlandia) czy Szwaj
caria, stąd też elektrownie wodne zaspokajają tam blisko 
1(10 proc, potrzeb. Bardzo dobre waranki wodno-energe- 
tyczne ma również np. Austria i Francja, nieco gorsze, 
ale również znacznie lepsze od nas, ma Bułgaria i Cze
chosłowacja. Poważna ilość dużych rzek ó stosunkowo 
znacznym spadzie pozwala tam na budowanie szeregu 
wielkich elektrowni wodnych. A dzięki wykorzystaniu 
różi. '■ t naturalnych zbiorników koszt takich elektrowni 
często jest stosunkowo niski.

Natomiast u nas nawet na Wiśle można zbudować 
elektrownię o mocy co najwyżej 150 Megawatów. I to 
pod warunkiem ponoszenia olbrzymich nakładów na zbu
dowanie potężnych zapór oraz sztucznych zbiorników. 
A na świecie — np. w ZSRR — powslają Już elektrownie 
wodne o mocy 3 tysięcy i więcej Megawatów.

Oczywiście również mniejsze elektrownie, o mocy po
niżej 10o Megawatów mogą być opłacalne. Wspomniane 
już warunki hydrogeologiczne naszego kraju nie pozwa
lają nam jednak na budowanie zbyt wielu takich elek
trowni. Szczegółowe badania 1 obliczenia wykazały, te 
gdybyśmy zbudowali takie elektrownie wszędzie tam, 
gdzie to tylko jest Jeszcze możliwe — wtedy^vszystkie 
elektrownie wodne mogłyby dać krajowi około 13 mi
liardów kilowatogodzin rocznie. Nie wszędzie jednak by
łoby to w pełni opłacalne; te bardziej ekonomiczne za
soby hydroenergetyczne naszych rzek oblicza się na 
około 6 miliardów kWh rocznie.

Jest to dość sporo, ale nnwet stuprocentowe wykorzy- 
stanle wszystkich tych zasobów nie może decydująco 
zaważyć na zaspokojeniu naszych potrzeb. Przecież po
trzeby te już w roku Ubiegłym wyniosły około 38 mi
liardów. KUowatoBQdzln, ą przewidywany rozwój gospo-

darczy w najbliższych siedemnastu .latach spowoduje 
wzrost ,tych potrzeb do co najmniej 150 mld kwh. Zatem 
nawet po maksymalnej rozbudowie elektrowni wodnych 
w roku 1980 mogłyby one zaspokoić około 4 proc, na
szych potrzeb.

Niemniej jednak mogłoby się wydawać, że w obecnej 
sytuacji paliwowej powinniśmy jak najpełniej wykorzy
stywać nawet te stosunkowo niewielkie zasoby hydro- 
energetyczne 1 wybudować naprzód, gdzie się tylko da, 
elektrownie wodne, a potem dalej rozbudowywać system 
elektrowni spalających węgiel. Dlaczego więc tak nie 
robimy?

Sęk w tym, że na skutek wspomnianych już warun
ków naturalnych nie tylko nie da się u nas zbudować 
większej ilości dużych elęktrownl wodnych, ale też tam, 
gdzie można je zakładać — wymaga to bardzo poważ
nych nakładów Inwestycyjnych. Musimy bowiem z re
guły budować duże, nader kosztowne zapory i sztuczne 
zbiorniki. W rezultacie koszt wybudowania elektrowni 
wodnej jest u nas od trzech do pięciu razy wyższy, ani- , 
żeli koszt elektrowni cieplnej o tej samej mocy. Np. 
elektrownia w Solinie o naturalnej mocy zaledwie 80 
Megawatów będzie nas kosztować ok. 1,5 miliarda zło
tych, podczas gdy np. w Adamowie Za ok. 2,5 miliarda 
złotych budujemy elektrownię o mocy 625 Megawatów.

Różnice między kosztami elektrowni wodnych 1 ciepl
nych są tak poważne, iż w rezultacie nawet elektrownia 
cieplna razem z kopalnią wydobywającą dla niej węgiel 
kosztuje taniej, aniżeli elektrownie wodne o tej samej 
mocy. Stąd też koszt wytworzenia Jednej kllowatogodzi- 
ny (uwzględniający — rzecz Jasna — amortyzację) w roku 
ubiegłym byl w elektrowniach wodnych średnio o 4 gro
sze wyższy, aniżeli w elektrowniach cieplnych.

I choć zarówno w jednych jak i w drugich elektrow
niach koszty te mieszczą aię obecnie w granicach opła
calności — wobec konieczności jak najbardziej racjonal
nego gospodarzenia nakładami na inwestycje ha razie nie 
stać nas na szybsze rozwijanie energetyki wodnej. Zwła
szcza, że oprócz skąpych możliwości tej energetyki i jej 
stosunkowo malej opłacalności dochodzi jeszcze jeden ar
gument: budowa elektrowni wodnej trwa co najmniej 
dwukrotnie dłużej, aniżeli budowa elektrowni cieplnej. 
Na takie zamrożenie środków nie zawsze możemy sobie 
pozwolić.

Trzeba jednak dodać, że z drugiej strony istnieję pe
wien dodatkowy i to dość istotny argument za budową 
właśnie elektrowni wodnych. A mianowicie w wielu przy
padkach budowane dla tych elektrowni zapory i zbior
niki (zwłaszcza górskie) mogą mieć poważne znaczenie 
przeciwpowodziowe oraz mogą zapewniać lepsze zaopa
trzenie w wodę dla szybko rosnących potrzeb przemy
słu, rolnictwa i gospodarki komunalnej. Takie znacze
nie będą miały np. prowadzone obecnie budowy, w Soli
nie (na Sanie), w Tresnle (na Solc) i in.

Dlatego też - choć korzyści energetyczna tylko częś
ciowo uzasadniają budowę elektrowni wodnych 1 nie stać 
nas na szybkie rozszerzanie tych inwestycji — bynaj
mniej ich nie zaniedbujemy. Oprócz prowadzonych obec
nie inwestycji - do roku 1689 przewiduje się Wybudowa
nie większego zbiornika na Dunajcu, dalszą zabudowę 
kaskady górnej Wisły 1 Sanu oraz budowę stopni, na 
Wiśle kolo Warszawy 1 Włocławka.

Dzięki temu zarówno poprawi się stan zabezpieczenia 
przeciwpowodziowego i gospodarki wodnej, Jak też zna
cz,nie. bo mniej więcej pięciokrotnie (dó ok. 4 mld KWh 
w r. 1980) wzrośnie ilość energii produkowanej rocznie 
przez elektrownie wodne.

WSG, ,
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2. W art. 158 § 2 kodeksu zobo
wiązań, który mówi o odpowiednim 
zmniejszeniu odszkodowania, jeżeli 
poszkodowany przyczyni! się do 
wyrządzenia szkody, chodzi o o- 
b i e k t y w n e przyczynienie 
s i ę do powstania szkody niezależ
nie od tego, czy poszkodowanemu 
można przypisać zawinienie zacho
wania się, które doprowadziło do 
powstania szkody, chyba, że zosta
nie ustalone, iż zachowanie to na
stąpiło z winy zakładu pra,cy lub 
że odpowiedzialni pracownicy tego 
zakładu nie podjęli środków 
zmierzających do zapobie
żenia jego możliwym 
skutkom.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska wyrażonego w pkt. 1 Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

„Poczynione przez Sąd Woje
wódzki ustalenia nie wystarczą do 
uzasadnienia wniosku, że pozwane 
Zakłady naruszyły obowiązki -wyni
kające z przepisów bezpieczeństwa 
pracy. Sam fakt, że powód położył 
się na osłonie szyn (na której kłaść 
się nie należało zarówno ze względu 
na zakazy pracodawcy, jak i ze 
■względu na wskazania zdrowego 
rozsądku) i w tej sytuacji uległ 
wypadkowi, nie .usprawiedliwia 
przypisania pozwanym Zakładom 
winy ,w rozumieniu art. 24 dekretu 
emerytalnego. Odmienna ocena za
stosowana przez Sąd Wojewódzki 
oznaczałaby, że pozwane Zakłady 
odpowiadają za to, iż pozwolono 
powodowi położyć się na osłonie 
szyn. Tak jednak nie można rozu
mieć obowiązku nadzoru nad prze
strzeganiem przez pracowników za
sad bezpieczeństwa pracy, gdyż nie 
można wymagać, aby każdy pra
cownik przez cały czas pracy był 
pod bezpośrednim nadzorem ze 
strony innego pracownika.

Przypisanie pozwanym Zakładom 
winy polegającej na zaniedbaniu 
nadzoru wymagałoby przede .wszy
stkim ustalenia, na czym w danej 
sytuacji powinno było polegać wy
konywanie prawidłowego nadzoru i 
jakich konkretnie obowiązków z za
kresu należnego nadzoru zaniedbali 
przestrzegać odpowiedzialni za wy
konanie nadzoru pracownicy. Sąd 
Wojewódzki ustaleń w tym zakre
sie nie dokonał. Przykładowo moż
ną .zaznaczyć, że uzasadniałoby 
przypisanie , pozwanym Zakładom 
winy np. ustalenie, że powód leżał 
na osłonie szyn dłuższy czas i że 
odpowiedzialny za nadzór pracow
nik nie reagował na to, choć wi
dział powoda albo powinien był go 
zauważyć przy dołożeniu właściwej 
staranności. Również ustalenie, że 
jakieś zaniedbania strony pozwanej 
doprowadziły do utraty przez po
woda świadomość!, i w. konsekwen
cji do położenia się w tym stanie 
na' osłonie szyn, mogłoby stanowić 
podstawę wniosku o winie zakła
du pracy. (...)”

NOWE MŹEPIŚY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE UPRAWNIENIA 
GOSPODARCZE

RAD NARODOWYCH

W nr 28 Dziennika Ustaw ogło
szoną została ustawa z dnia 28 
czerwca 1963 r. o zmianie ustawy 
o radach narodowych (poz. 164).

N o w a ust a w a m. in. przy
znała radom narodowym1 szereg dal
szych bądź wyraźniej ujętych 
uprawnień w dziedzinie plano
wania- i koordynacji gospo
darki podległego terenu a także w 
zakresie nadzoru nad jego 
rozwojem gospoda r- 
.czym i działalnoś
cią przedsiębiorstw, 
w szczególności w celu wykorzy
stania produkcyjnych i usługowych 
możliwości tych przedsiębiorstw 
dla potrzeb miejscowych.

W kolejnym nr 29 Dziennika 
Ustaw-(poz. 172) ukazał'się jed- 
n o 1 i t y fekst ustawy z 25 stycz-. 
nia 1958 r. o radach narodowych, 
uwzględniający “nowe jej 
b r z m i ,en i e po wprowadze
niu do jej tekstu wspomnianych 
w^ęj zmian. f

UTWORZENIE KOMITETU 
NAUKI I TECHNIKI

Inną ustawą z dnia 28 czerwca 
1&S3 r. (Dz. U. Nr 28, poz. 165) po
wołany został do życia Komitet 
Nauki i Techniki, jako naczelny 
organ administracji państwowej, 
do którego zakresu działania na
leżeć będą odtąd sprawy rozwo
ju nauki i techniki, a zwłaszcza: 
opracowywanie generalnych zało
żeń i kierunków rozwoju nauki i 
techniki, zapewnienie wykorzysta
nia osiągnięć. nauki i techniki w 
praktyce, koordynacja działalności 
naukowej PAN, resortu szkolnictwa 
wyższego i innych resortów, usta
lanie wytycznych dla kształcenia 
i doskonalenia1 kadr i inne, zagad
nienia.
' Nowy Komitet utworzony został 

w miejsce dotychczasowego Komi
tetu do Spraw Techniki.
. W tymże numerze Dziennika 
Ustaw ukazało się również rozpo
rządzenie. Rady Ministrów z dnia 
28 czerwca 1963 r. w sprawie szcze
gółowego zakresu działania Komi
tetu Nauki -i r)Techniki oraz zasad 
(jego) współdziałania z Komisją 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Polską. Akademią Nauk i ministra
mi (kierownikami urzędów central
nych) (poz. 171).

Opracował J. ZIELIŃSKI

Nr 29 (CIS) - 21.VH. 1963 r.

OZWÓJ przemysłu ba- 
“wełniarskiego jest w po
ważnym stopniu uzależ
niony od. eksportu tkanin. 
Wynika to stąd, że możli
wości produkcyjne zakła-

kładów bawełniarskich przewyż
szają potrzeby rynku krajowego. 
Poza tym dopływ dewiz z tytułu 
eksportu umożliwia import podsta
wowych surowców i zapewnia środ
ki na modernizację parku maszy
nowego.

Rozszerzenie rynków zbytu, a 
także utrzymanie dotychczasowych 
nie należy obecnie do zadań najła
twiejszych. W warunkach ostrej 
konkurencji zwycięża na rynku 
światowym ten producent, który 
oferuje towary dobre, estetyczne, 
o nowoczesnej apreturze, a przy 
tym potrafi elastycznie przystoso
wać asortyment i wzory do coraz 
to nowych i wyższych wymagań 
klientów zagranicznych. Jakkol
wiek w ostatnich kilku latach prze
mysł bawełniarski usilnie zabiegał 
o dostosowanie produkcji do po
trzeb eksportu, co znalazło potwier
dzenie w jego ilościowym i war
tościowym wzroście, to jednak nie 
można powiedzieć, że wykorzysta
ne są wszystkie realnie istniejące 
możliwości w tym- zakresie. Przede 
wszystkim dlatego, że jakość, ter
minowość dostaw i ogólna elas
tyczność produkcji ciągle jeszcze 
nie należą do najmocniejszych atu
tów naszego. przemysłu. Niedoma
gania te wynikają głównie ze spe
cyficznych warunków działalności 
branży bawełniarskiej.

KRĘTE DROGI KOOPERACJI

Strukturę przedsiębiorstw prze
mysłu bawełnianego, jaka ukształ
towała się po 1945 r„ cechuje dys- 
proporcjonalność. Mamy znaczną 
ilość zakładów jedno i dwu wy
działowych, a więc o niepełnym 
cyklu produkcyjnym. Natomiast 
zakłady pełnowydziałowe nie mają 
na ogół zsynchronizowanych mocy 
produkcyjnych. I tak np. przędzal
nia Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Obrońców Poko
ju dostarcza blisko 27 proc, więcej 
przędzy niż może przerobić własna 
tkalnia. Natomiast dla pełnego wy
korzystania mocy produkcyjnych 
wykończalni tych zakładów trzeba 
sprowadzać ok. 37 proc, potrzeb
nych tkanin surowych z innych 
przedsiębiorstw. ŁZPB im. Obroń
ców Pokoju są więc „eksporterem” 
przędzy i zarazem „importerem” 
tkanin surowych.

W największym naszym przedsię
biorstwie — ZPB im. Marchlew
skiego sytuacja jest jeszcze bar
dziej skomplikowana. Przędzalnie 
bowiem mogą pokrywać zapotrze
bowanie własnych 
dzę w 216,3 proc, 
czalnia ZPB im. 
odczuwa ogromny 
surowych; własne 

tkalni na przę- 
Z kolei wykoń- 
Marchlewskiego 
niedobór tkanin 
tkalnie dostar-

czają tylko 14,3 proc, potrzebnych 
tkanin surowych.

Analogiczne trudności, w mniej
szym i niekiedy jeszcze silniejszym 
stopniu, odczuwają inne znane za
kłady przemysłu bawełnianego. M. 
in. Andrychowskie ZPB, Bielawskie 
Zakłady im. 2 Armii WP/ZPB im. 
Stanisława Dubois i inne. Sytua
cja ta stwarza .przesłanki do wy
stępowania nieprawidłowości w za
kresie kooperacji. Nie tylko bo
wiem moce produkcyjne poszcze- 
gólnycn zakładów nie są zsynchro-' 
nizowane. Różnią się one na ogół 
także wyposażeniem technicznym. 
Odmienny park maszynowy skła
nia z kolei do stosowania różnej 
technologii produkcji i utrudnia 
specjalizację zakładów. A wiado
mo, że specjalizacja produkcji jest 
nieodzownym warunkiem prawidło-

%

mc świata nauki i Wirniki
SYNTEZA „OKSO"

Inż. inż.: Franciszek Górka, Adam 
Bazan, Włodzimierz Kotowski f Ry
szard Górski z ZaMadów Chemicz
nych „Oświęcim" pracują obecnie- 
z pomyślnymi jak dotąd wynikami — 
nad opanowaniem niezwykle trudne
go procesu otrzymywania drogą 
syntezy „Okso" tzw. wyższych alko
holi, Jak np. butylowego i oktylowe- . 
go, które są niezbędne dla przemy
słu chemicznego. U nas otrzymuje 
się Je z karbidu i acetylenu; techno
logia ta jest bardzo kosztowna. Syp- 
teza „Okso" Jest metodą tanią, bo 
opartą na surowcu petrochemicznym.

Dotychczas Jedynie przemysłom 
USA, Wielkiej Brytanii, Francji oraz 
NRF udało się proces produkcji al
koholi wyższych oprzeć na syntezie 
„Okso".

O stopniu trudności, Jakie należy 
tu , pokonać, świadczy np. fakt, iż 
proces przebiega w wysokiej tempe
raturze ok. Zoo st. C oraz pod ciś
nieniem rzędu setek atmosfer. Za
projektowanie instalacji doświadczal
nej przy tego typu założeniach i wy
sokich wymogach technologicz
nych jest bardzo poważnym osiąg
nięciem oświęcimskich inżynierów.

PALNIKI PLAZMOWE
. Cięcie metali odpornych na wyso
kie temperatury jest trudne 1 skom
plikowane. Użycie tradycyjnych pal
ników tlenów o-acetylenowych nie 
zawsze przynosi pożądane rezultaty. 
W związku z tym podjęto prace nad 
zastosowaniem tzw. palników plaz
mowych. Urządzenia te pozwalają 
na przecinanie blachy ze stali nie
rdzewnej, żaroodpornej, blachy i prę
tów z miedzi, mosiądzu,! alumin um.

Szybkość cięcia stali węglowej pal
nikiem ' plazmowym jest kilkakrot
nie ' wyższa niż przy użyciu palnika 
tlenowo-acętylenowego.

GIGANTYCZNA MASZYNA 
WIERTNICZA

W największej fabryce maszyn 
i sprzętu wiertniczego w Gliniku 
Marlampolskim (przede Wszystkim 

. dla potrzeb przemysłu haftowego 
i gazowego) zakończono 'budowę 
pierwszego „egzemplarza" gigantycz

wej pracy nowoczesnego przemy
słu. Zapewnia przecież możliwość 
zwiększenia wydajności pracy i po
lepszania jakości produkcji stosun
kowo najniższym kosztem.

Niewiele przesady będzie w 
stwierdzeniu, że w naszej branży 
wszyscy kooperują ze wszystkimi. 
Nadmiernie rozbudowanej koopera
cji sprzyja fakt, że te same wady, 
jakie występują w poszczególnych 
przedsiębiorstwach obserwuje się 
również i w skali całych regionów.

Kierunki
usprawnienia
w przemyśle bawełnianym

MARIAN

Wszyscy wiemy, że przemysł ba
wełniany skoncentrowany jest w 
trgech okręgach: łódzkim, wrocław
skim oraz krakowsko-katowickim. 
Skupiska te powstały w określo
nych warunkach politycznych i eko- 
micznych kraju; nie są ani samo
wystarczalne, ani też nie uzupeł
niają się wzajemnie. Cechuje je po
dobny brak synchronizacji, jaki ma 
miejsce w przypadku poszczegól
nych przedsiębiorstw.

Ilustruje to zamieszczona poniżej tabelka:

Okręg

% pokrycia potrzeb 
tkalni we własną 
przędzę

% pokrycia potrzeb
’ wykończalni we własne 

tkaniny surowe
Nadwyżka Niedobory Nadwyżka Niedobory

łódzki 68,8 _ 12,9
wrocławski 
krakowsko- — 30,2 23,3 —

katowicki 78,3 — 60,5 —

Jak więc widać, przedsiębiorstwa 
okręgu łódzkiego muszą dostarczać 
przędzę tkalniom wrocławskim, fakt 
zaś, że we wszystkich regionach 
występują pewne braki w mocach 
produkcyjnych wykończalni przesą
dza o konieczności ścisłej współ
pracy na co dzień dziesiątek przed
siębiorstw. Kooperacja na szeroką 
skalę jest więc, .nieunikniona...w 
przemyśle bawełnianym, warunku
jąc pełrię wykorzystanie-,posiadane
go potencjału produkcyjnego bran
ży. Zarazem jednak, jak stwierdzi
liśmy, stanowi ona podstawową 
przyczynę niezadowalającego postę
pu technicznego, technologicznego i 

. ekonomicznego w branży. Niesta
łość i niepewność więzów koope
racyjnych, uzależnienie dostaw od 
transportu kolejowego i samocho
dowego powoduje przestoje i pracę 
szturmową w wielu zakładach pro
dukcji finalnej, co obniża ich moż
liwości produkcyjne i podraża kosz
ty wytwarzania.

Brak możliwości radykalnego, a 
więc głównie w drodze inwestycji, 
usunięcia obecnie odczuwanych 
dysproporcji w wyposażeniu tech-

nej maszyny tego rodzaju = tzw. 
„WOS-2000".

Nową maszynę wiertniczą projek
tował zespól miejscowego biura kon
strukcyjnego z inż. inż. Józefem Sły- 
siem, Janem Pietrzykiem 1 Stan‘sla- 
wem Buliłem. Jest ona właściwie 
szybem wiertniczym, o maszcie wy
sokości 13 metrów i wadze 130 ton. 
Maszyna wyposażona jest w 5 silni
ków dleslowskich o mocy 350 koni 
mechanicznych każdy. Przy Jej po
mocy będzie można prowadzić za
równo wiercenia eksploatacyjne do 
głębokości 2 tys. metrów, Jak i po- 
szuklwawcze or&z geologiczne do 
3 800 metrów. Można będzie stoso
wać w niej zarówno świdiry wiertni
cze „tradycyjne",'' jak 1 nowe świ
dry tzw. słupkowe, Jedne z najlep
szych w świecie. Montaż tej gigan
tycznej maszyny trwa zaledwie ok. 
10 dni, natomiast demontaż • - tylko 
niespełna tydzień. Maszyna została 
skonstruowana tak, aby do mini
mum zmniejszyć wszelkiego rodzaju 
prace ręczne.

Biuro konstrukcyjne fabryki przy
stąpiło do opracowania założeń tech
nicznych nowej, Jeszcze większej 
wersji tego typu maszyny — tzw. 
„WOS-3000", przeznaczonej do wier
ceń na głębokość od 3 do 4,5 lys. m.

PIERWSZE PARTIE 
KRAJOWEGO KRZEMU 
POLIKRYSTALICZNEGO

Fabryk:» półprzewodników „Tewa" 
otrzymała, pierwszą partię krajowego 
krzemu polikrystalicznego. Po pod
daniu go procesowi monokrystallza- 
cjl, bęijcić można użyć go do pro
dukcji ‘ diod i tranzystorów pracują
cych । w podwyższonych temperatu
rach. Krzem za^ąpi w półprzewodni
kowych prostownikach mocy stoso
wną 'dotychczas rtęć. Przyniesie to 
duże oszczędności na zużycie energii 
elektrycznej w zakładach stnsujncvch 
prostowniki mocy, gdyż krzemowe 
są znacznie ekonomlcznlejszeeod rtę
ciowych.

ZIEMNIAKI -
POTRAWA WARTOŚCIOWA 

, Ziemniaki zajmują nndal poważną 
pozycję w naszym jadłospisie. Lecz

nicznym przedsiębiorstw sprawił, że dów i interesów przy realizacji 
nasze Zjednoczenie od pewnego już wspólnych zadań produkcyjnych, 
czasu poszukiwało takich stron or- ’------1 _- ...... > ■ •
ganizacji produkcji,. które mogą zła
godzić trudności przedsiębiorstw 
zmuszonych do kooperowania z róż-
nymi, często odległymi o setki ki
lometrów zakładami. A tym sa- 
mym zapewnią ini bardziej korzyst
ne warunki do uzyskania elastycz
ności produkcji i poprawy efektów 
ekonomicznych działalności, zwłasz
cza zaś eksploatacji.

WRĘtEL

UWAGA — ORGANIZACJA

Pewnym przełomem w naszej 
branży było powołanie w 1961 r. 
tzw. patronatów. Zasada ich two
rzenia polegała na łączeniu przed
siębiorstw produkujących na eks
port w zorganizowane grupy. Na 
ich czele znajduje się przedsiębior
stwo patronackie jako producent 
podstawowy. Przy typowaniu przed
siębiorstw do poszczególnych grup 

patronackich uwzględniono łączącą 
je więź kooperacyjną i ich specjali
zację w produkcji określonych 
asortymentów.

Ta nowa forma organizacji pro
dukcji eksportowej przyniosła dość 
szybko pewne efekty, mianowicie 
zwiększyła się w 1962 r. ilość „pri- 
my” eksportowej do 76% w po- 
równaniu_z 63% w 1961 r.

Uzyskane przez patronaty wyniki 
skłoniły '.Zjednoczenie do zaintere
sowania się możliwościami usunię
cia niektórych przynajmniej niedo- 
magań obowiązującego systemu ko
operacji poprzez pogłębienie' spe
cjalizacji we wszystkich przedsię- 

■ biorstwach branży. Pozwoliło to na 
zmniejszenie liczby dostawców 
(tkalni) do wykończalni ze 125 w 
1961 r. do 65 w br. Nastąpiła też 
pewna poprawa w zakresie koope
racji na odcinku przędzalnie-tkal- 
nie.

Zdobyte tą drogą doświadczenia 
pozwoliły zarazem na sformułowa
nie następującego wniosku: w wa
runkach, gdy istnieje zbyt wiele 
podmiotów o zróżnicowanym cha
rakterze i profilu produkcji, nie 
można uniknąć ścierania się .poglą-

Jaką rolę odżywczą spełnia bulwa 
ziemniaczana i czy oprócz walorów 
smakowych posiada ona inne zalety?

Badania naukowe przeprowadzone 
w Zakładzie Higieny Żywienia w 
Warszawie dają odpowiedź twierdzą
cą. Okazuje się, że zawierają one 
pewne ilości białka i witaminy „C". 
Korzystne znacznie zdrowotne mają 
także znajdujące się w ziemniakach 
sole potasu, które przywracają 
równowagę w organizmie poprzez 
usuwanie skutków zakwaszenia. 
Wbrew więc panującym opiniom, 
ziemniaki — to potrawa ba.dzo war
tościowa.

KLEPKI PARKIETOWE 
Z TWORZYW

Budowniczowie otrzymali ostatnio 
nowy, niezwykle cenny materiał na 
podłogi z tworzyw sztucznych. Wy- 
konsne z niego klepki mają lustrza
ny połysk i zastępują w pełni dro
gie parkiety drewniane. Tego typu 
produkcja na skalę przemysłową zo
stała opanowana przez zespól fachow
ców Zakładów Chemicznych „Oświę
cim", pracujący pod kierownictwem 
mgr Stefana Brysia.
' Dotychczas wykładziny ze sztucz
nych tworzyw stosuje się przeważnie 
w kuchni i przedpokoju. W poko
jach praktykuje się płytki z . poli
chlorku winylu, ale — użytkownicy 
mają do nich jeszcze sporo zastrze
żeń. Klepki parkietowe przewyższaj, 
ątosowane dotychczas, płytki z poli
chlorku winylu i nadają się również 
do pokoju, znacznie podnosząc este
tykę wyposażonych W nie mieszkań. 
Produkowane w wielu kolorach 
i deseniach umożliwiają ułożenie po
dłogi w barwną, lśniącą mozaikę 
(np. w lokalach publicznych — świe
tlicach, kawiarniach itp.).

Obecnie wytwarza się w „Oświęcl- 
mniu" 54 klepki parkietowe z tworzyw 
sztucznych w ciągu 20 minut. Po za
instalowaniu specjalnej prasv bębno
wej produkcja zostanie 8-krotn’e 
zwiększona. Roczna zdolność „Oświę
cimia" w tej dziedzinie wynosi - 
jak obliczono - ok. 800 ton.

NARTY WODNE
Z WŁASNYM NAPĘDEM

Konstruktorzy sprzętu sportowego, 
pragnąc uniezależnić narty wodne od 
konlecznpści korzystania z motorów
ki holującej, skonstruowali nowy 
typ nart wyposażonych wt wL.sny 
silnik. , '

.Narty ' takie posiadają nastawny 
(zależnie od wzrostu) uchwyt, który 
umożliwia zmianę kierunku jazdy

Inaczej mówiąc, rozważanie spra-
wy kooperacji i specjalizacji z po
zycji poszczególnych samodzielnych 
i posiadających odrębność prawną 
przedsiębiorstw, nie dało w sumie 
spodziewanych efektów.

Rozpatrywanie tych problemów 
w aspekcie przede wszystkim po
wiązań terenowych stwarza dopie
ro, naszym zdaniem, podstawy do 
usprawnienia pracy całej branży,

PATRONATY,

Przy tworzeniu patronatów no
wego typu tj. . łączenie w grupy 
przedsiębiorstw specjalizujących się 
w produkcji określonych asortymen
tów, Zjednoczenie starało się uwzglę* 
nić wielorakie kryteria rzutujące na siadające przędzalnie bawełniane, 
ich przyszłą działalność. Z jednej - Patronat ten będzie się specjalizo-
s trony braliśmy pod uwagę’ możli
wie szeroką gamę lokalnych, zja
wisk i czynników, mających wpływ 
na ukształtowanie się produkcji 
danego przedsiębiorstwa, z drugiej 
zaś strony staraliśmy się powiązać 
poszczególne człony pojedynczych 
organizmów w pewien określony 
układ gospodarczy.

Grupa przedsiębiorstw wchodzą
cych w skład tego typu układu or
ganizacyjnego, stanowić ma w 
przybliżeniu zamknięcie całego cy
klu produkcyjnego, niwelując nie- 
wyrównane moce produkcyjne tych 
przedsiębiorstw. Z tym, że każdemu 
układowi kooperacyjnemu nadano 
określony profil specjalizacji pro
dukcyjnej wynikającej z jego ak
tualnych oraz przyszłościowych mo
żliwości.

Do układu pionowego organiza
cji, za jaki uważa się grupę przed
siębiorstw wchodzących w skład 
układu patronackiego, dostosowano 
możliwie daleko idągy system spe
cjalizacji poziomej doprowadzając 
do maksymalnej możliwej jednoli
tości asortyment .w przędzalniach, 
tkalniach i wykończalniach.

Obok specjalistycznych patrona
tów branżowych w zakresie "wyro
bów gotowych przewidziano rów
nież utworzenie patronatów typu: 
układów specjalistycznych branżo
wych w zakresie produkcji przę
dzy; układów specjalistycznych 
międzybranżowych w zakresie pro
dukcji przędzy i nici; układów koo
peracyjnych projektowanych,.

Nie oznacza to oczywiście, źe 
układami patronackimi objęto ca
łość branży. Przewiduje się rów
nież pozostawienie przedsiębiorstw 
nie współdziałających w ramach 
układów patronackich jak np. Cen
tralne Laboratorium Przemysłu Ba
wełnianego.

Przy tworzeniu tego rodzaju 
układów organizacyjnych kierowa
liśmy się następującymi kryte
riami:

— samodzielnością okręgu, opar
tą na więzi terenowej, kooperacyj
nej i technologicznej,

— minimalizacją ’ kosztów, ’w as-' 
pekcie stosowania właściwego . do
boru asortymentowego,

— specjalizacją ' zbytu dla okre
ślonych rynków w ujęciu geogra
ficznymi,

— zasobami siły roboczej.
Każdy z dziesięciu układów pa

tronackich specjalistycznych bran
żowych typu kooperacyjnego osiąga 
zdecydowany profil specjalizacji, 
np. patronat ZPB im. Dubois, łą
czący pięć przedsiębiorstw, 'będzie 
się specjalizował w produkcji na 
bazie włókna sztucznego i przędzy 
odpadkowej oraz produkcji mate
riałów nietkanych typu malimo i 
malipol. Z kolei patronat Andry- 
chowskich ZPB ma specjalizować 
się , w produkcji wysokogatunko
wych popelin oraz szlachetnych 
tkanin pościelonych (75 proc, pro
dukcji przeznacza się na eksport).

oraz sterowania silnikiem. Silnik 
benzynowy, zastosowany do napę
dzania śruby pchającej, ma moc 
3 KM i pozwala rozwinąć prędkość 
do 30 km/godz. („Horyzonty Techni
ki’’, ur 5,63,.

ZADANIA SIECI 
METEOROLOGICZNEJ

Informacje meteorologiczne po
winny być szybko przekazywane 
i obejmować pelnv zakres danych. 
Te warunki narzucają konieczność 
bardzo prędkiego opracowywania 
wyników pomiarów i natychmiasto
wego ich przekazywania do odpo
wiednich central.

Obecnie dane o stanie pogody 
przekazywane są w USA 12-14-kro.- 
nle szybciej niż w Europie. Stosowa
ne tam kanały przekazują informa
cje z prędokością 4 800-9 600 znaków 
na minutę, urządzenia zaś europej
skie - z prędkością 400 znaków na 
minutę. Automatyzacja odpowiednich 
procesów powinna spowodować 
istotne zmiany w tym zakresie. Sa
telity meteorologiczne Tiros od pew
nego czasu stają się doskonałym na
rzędziem, którym synoptycy amery
kańscy pos.ugu.ią s.ę p,cy opracowy
waniu prognozy rogody.

Sprawom koordynacji badań atmo
sferycznych i meteorologicznych po
święcone było ostatnie (koniec kwiet
nia) posiedzenie Akademii Nauk 
USA. Sugestie tam wyrażone zmie
rzają w kierunku ujednolicenia za
równo organizacyjnego, Jak i tech
nicznego prowadzonych prac. Powin
ny być one wykonywane pod nad
zorem Międzynarodowej ' Rady Sto
warzyszeń Naukowych i Światowej 
Organizacji Meteorologicznej, która 
jest wyspecjalizowaną agencją ONZ.

Przed niespełna rokiem Światowa 
Organizacja Meteorologiczna opraco
wała schemat badań pogody na świę
cie za pomocą stacji naziemnych, 
na okrętach, samolotach, balonach 
oraz za pomocą aparatury umieszczo
nej w rakietach i satelitach. Suge
stie wyrażone w sprawozdaniu Aka
demii 'Nauk USA idą jednak znacz
nie dalej. Rejestracja zjawisk Jest 
tylko materiałem wyjściowym. Cho
dzi jednak o możliwość „poprawia-- 
nia" pogody w zależności od potrzeb 
danego terenu. Duże znaczenie wy
wiera tu wpływ promieniowania sło
necznego na warunki a mosfęryćzńe, 
Stały postęp w. dziedzinie „techno
logii przestrzeni kosmicznej" może 
dostarczyć cennych- Informacji w za- ■ 
Kresie miejscowego ' modyfikowania 
promieniowania słonecznego czy .. to ' 
przez koncentrację tego .promienio
wania, czy też przez ■ ingerencję

.. .....  II i 'i i ' ''• ' >„

W odniesieniu do
ńacklegó typu specjalistycznego» 
branżowego w zakresie produkcji 
przędzy, przewidujemy utworzenie 
jednego ośrodka (układ patronacki 
nr 11), łączącego- cztery zakłady. 
Patronat ten będzie pracował na 
potrzeby odbiorców pozabranzo- 
wych jak: przemysł tkanin jed
wabnych i dekoracyjnych, wełnia
ny oraz tkanin technicznych.

Natomiast w grupie układów pa
tronackich typu specjalistycznego, 
międzybranżowego W zakresie pro
dukcji przędzy i nici, przewidu
jemy utworzenie - trzech ośrodków. 
Jeden z nich to układ patronacki 
nr 12, który obejmuje WZPB im. 
„1 Maja” jako patrorfa oraz przed
siębiorstwa współdziałające, tj. za
kłady przemysłu dziewiarskiego po
siadające przędzalnie bawełniane.

wał w produkcji w dostosowaniu 
do potrzeb przemysłu dziewiarskie
go oraz koordynacją pracy przed
siębiorstw współdziałających w za
kresie przędzalń bawełnianych.

Przedsiębiorstwa zgrupowane w 
układzie patronackim nr 13 będą 
się specjalizować w produkcji na 
potrzeby przemysłu jedwabniczego i 
tkanin dekoracyjnych oraz koordy
nować pracę przedsiębiorstw współ
działających w zakresie przędzalń 
bawełnianych.

W sumie całość układów patro
nackich można by więc podzielić 
na dwie grupy: wewnątrzbranżową 
i międzybranżową.

*

Korzyści, jakie w związku z no
wym systemem kooperacji dostrze
gamy są następujące:

— uchwycona została specjaliza
cja produkcji w ramach układów 
patronackich,

— zahamowana zostanie w sposób 
radykalny nadmierna kooperacja 
półfabrykatami, tj. przędzą i tkani
nami surowymi. Przewozy przędzy 
i tkanin surowych zmniejszą się o 
1 916 tys. tóno/km,

— stworzone zostaną przesłanki 
dla polityki inwestycyjnej, której 
naczelnym zadaniem będzie dąże
nie do synchronizacji niezbilanso- 
wanych moey produkcyjnych,

— ugruntuje się ostatecznie pod
stawowe kierunki polityki gospo
darczej w przemyśle w sposób jas
ny i niedwuznaczny.

Poza tym nowy system koope
racji łącząc przedsiębiorstwa w 
określone, samodzielne zespoły za
interesowane najlepszym wykorzy
staniem potencjału produkcyjnego 
i osiągnięciem wspólnymi siłami 
wysokiego poziomu produkcji fi- 

- nalnej pozwala przypuszczać, że ta
forma współdziałania przedsię
biorstw pomoże w podniesieniu 
ogólnego poziomu produkcji i jej 
efektywności. A tym samym za
pewni lepsze warunki rozwoju 
eksportu i zaopatrzenia odbiorców’ 
krajowych.

Trzeba jednak powiedzieć, źe 
rozwiązanie problemu kooperacji, 
jakie chcemy przyjąć w naszym 
Zjednoczeniu, nie jest idealne. Ma 
jeszcze wiele wad. Co jest jednak 
w tym przypadku rzeczą najbar
dziej istotną, to fakt, że w pełni 
poprawnego załatwienia tej sprawy 
nie jesteśmy obecnie w stanie prze
prowadzić. Po prostu dlatego, że 
istnieją zbyt poważne braki w gru
powym układzie mocy produkcyj
nych przedsiębiorstw przemysłu 
bawełnianego. Mogą być usunięte 
stopniowo, w drodze inwestycji.

Układy patronackie stanowią nie
wątpliwy postęp w organizacji pro
dukcji naszej branży. Nadmierną 
kooperację będziemy jednakże mu- 
sieli to.erować przez dość długi 
jeszcze okres czasu.

wskutek jego przekazywania na Zie
mię. Takie zadania mogą służyć 
n,e tylko do polepszania stanu pogu- 
dy ziemskiej, lecz także mogą być 
bardzo przydatne do kontroli cha
rakterystyk wyższych warstw atmo
sfery, które oddziałują wydatnie na 
system telekomunikacyjny.

Według sprawozdania Akademii 
Nauk USA — 90 proc, powierzchni 
Ziemi nie ma wystarczającej obsługi, 
jeżeli idzie o sieć stacji obserwacyj
nych. Omówiono kwestię zorganizo
wania sieci automatycznych już n e 
punktów, lecz „platform" obserwa
cyjnych na lądzie i na morzu, które 
łącznie z rakietami i balonami me
teorologicznymi (osiągającymi wyso
kość 25 km) stano» iiyoy światowy 
system zbierania i przekazywania 
danych. Opracowano konstrukcję ba
lonów o ciężarze tvlko 1 kG, które 
mogą przekazywać informacje o ciś
nieniu, temperaturze, wilgotności i 
prądach powietrznych na tych wyso
kościach. Jednak, zdaniem meteoro
logów dopiero badanie atmosfery 
na wysokości 30-100 km ponad po
wierzchnią Ziemi może wyjaśnić 
wiele problemów dotychczas nie roz
strzygniętych. („Przegląd Nowej 
Iceuunu" nr 10/631.

LOKOMOTYWA CZESKA 
NA PRĄD ZMIENNY

Znana fabryka Skoda w Pilżnie 
Wyprodukowała już lokomotywę 
elektryczną na prąd zmienny wvso- 
kiego napięcia, o normalnej często
tliwości 50 Hz (tzw. prąd przemysło
wy). Oszczędności na kosztach inwe
stycyjnych i eksploatacyjnych elek
tryfikacji kolei prądem zmiennym 
okazały się - wg kalkulacji czecho
słowackich — tak poważne, że CSRS 
postanowiła, odwrotnie niż Polska, 
przeprowadzać dalszą elektryfikację 
kolei w oparciu o prąd zmienny, 
mimo zelektryfikowania już wielu 
odcinków prądem stałym o napięciu 
3.000 V.

Nowa lokomotywa (typ e 419.0) na
leży do kategorii Bo-Bo (2 wózki po 
2 osie) i «ypo.azona jest w 4 simki 
po 750 kW. Kota przekładni zębatej 
zestawów kołowych są wymienne 
1 mogą być z łatwością wymieniane 
w warsztatach kolejowych, dzięki 
czemu szybkość maksmalna elektro
wozu może zmieniać się w grani
cach od 100 do ISO km/godz., ćo po
zwala stosować te lokomotywy za
równo w ruchu towarowym, jak i do 
pociągów ekspresowych.
.Bardzo ciekawym elementem nowej 

lokomotywy czeskiej są prostowniki 
("Horyzonty Techniki" nę
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a jego pośrednie oddziaływanie 
wzmaga się w każdym zakątku kul 
ziemskiej. Podstawą współczesnych 
os.ągnięć socjalizmu jest rozwój 
wielkiego przemysłu. W tej dziedzi
nie system socjalistyczny dogania 
nieubłaganie na poszczególnych od
cinkach kraje kapitalistyczne, rozwi
nie pod względem przemys'owym, 
dając wyraz swej wyższości, siły no
wego — stwarzając podstawy pod 
przyszłe pełne zwycięstwo.

Kapitalizm światowy, mimo, że 
pod względem gospodarczym dla

Powyższe zestawienie jest nie
zmiernie ciekawe, gdyż stwierdza na 
ile produkcja wszystkich krajów so
cjalistycznych zbliżyła się do wiel
kości produkcji wszystkich krajów 
kapitalistycznych. Po drugie — 
stwierdza różnice, które jeszcze 
istnieją. Po trzecie — wykazuje, jak 
ważną rolę „w doganianiu kapitali
zmu" odgrywa tempo rozwoju pro
dukcji w ‘krajach socjalistycznych.

W produkcji stali w 1950 r. kraje 
kapitalistyczne wytwarzały ponad 
4,2 raza więcej niż kraje socjali
styczne. W 1960 r. już tylko 2,2 ra
za więcej. Podobnie w produkcji ce
mentu przewaga spadła z 5,5-krotnej 
do 2,2-krotnej. W produkcji żeliwa 
z 4.4-krotnej do 1,8-krotnej, a w 
produkcji tkanin bawełnianych spo
nad 4-krotnej do 2,1-krotnej. W wy
dobyciu węgla w 1960 r. nastąpiło 
wyrównanie, mimo, iż przewaga na 
początku dziesięciolecia była 2,5- 
krotna.

Znaczniejsza przewaga utrzymała 
się w 1960 roku jeszcze w wydoby
ciu nafty — 5,3-krotna (lecz w 1950 
roku była 11-krotna) i w produkcji 
energii elektrycznej 3,9-krot.na (w 
1950 roku — 5,7-krotna). Również i 
w tych dziedzinach wytwórczości 
w ostatnich latach miał miejsce w 
krajach socjalistycznych znaczny 
przyrost, szczególnie w Związku Ra
dzieckim.

Przy istniejącym tempie rozwoju 
przemysłu w krajach socjalistycz
nych już niedaleki jest okres, kiedy 
kraje te będą produkowały w pod
stawowych dziedzinach ponad 50 
procent woluminu światowego. We
dług uproszczonych obliczeń zjawi
sko to na szerszym froncie wystąpi 
po 1970 roku. Znaczne rozmiary pro
dukcji staną się podstawą zwiększa
nia udziału krajów socjalistycznych 
w dostawach na rynek światowy.

TEMPO JEST TEŻ WAŻNE

Dla wielu sceptyków, nie mówiąc 
już o przeciwnikach, sukcesy socja
listycznego systemu światowego są 
ciągle problematyczne. Jedni twier

ROZWOJ PRODUKCJI W LATACH 1958-1962

Kraje

Średnioroczne tempo przyrostu produkcji 
w procentach

ączemysl 
ogółem

przemysł 
maszynowy 
i obróbka 

metali

przemysł 
chemiczny

energia 
elektryczna

Związek Radziecki . ... 9,9 13,7 144 12,0
Polska.........................   • ... 0,6 18,6 18,8 10,8
Czechosłowacja . . . . ... 8,9 13,3 16,0 10,1
NRD..................................... ... 8,6 12,4 8,7 6,6

11,1Węgry................................ . . . 114 14,6 16,7
Rumunia........................... . . . 13.1 17,0 21,0 13,3
Bułgaria ...... . . . 13,8 24,8 23,8 17,3

Porównanie tempa rozwoju po
szczególnych dziedzin produkcji 
przemysłowej wykazuje, iż na przo
dujące miejsce w krajach RWPG 
wysuwa się obecnie chemia, budow- 
nxtwo maszyn i energetyka. Wyso
kie tempo założone w planach per
spektywicznych w wymienionych 
dziedzinach daje gwarancję, że rów
nież i na tych odcinkach różnice 
między wysoko rozwiniętymi kraja
mi kapitalistycznymi a krajami 
RWPG będą szybko malały.

USA - ZSRR

Współzawodnictwo między dwoma 
czołowymi krajami świata przyciąga 
powszechną uwagę. Związek Ra
dziecki wyszedł obecnie pod wzglę
dem wielkości produkcji przemy
słowej na drugie miejsce w świę
cie i z roku na rok zbliża się do 
Wielkości produkcji amerykańskiej. 
W 1950 roku radziecka produkcja 
przemysłowa wynosiła mniej niż 30 
proc, amerykańskiej. W 1961 r. do
chód narodowy i produkcja przemy
słowa ZSRR stanowiły już 60 proc, 
dochodu* narodowego i produkcji 
przemysłowej USA — w przelicze
niu zaś na głowę ludności wynoszą 
około 50 proc. W poszczególnych ro
dzajach produkcji podstawowej róż
nice te są jeszcze mniejsze.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
W ZSRR I USA W 1961 R.

(W min ton)

ZSRR w sto- 
ZSRR USA sunku do 

USA w %

Żeliwo 50,5 •»
Stal ■ 70,7 99,5 78
Waicówka 59,2 61,4 90
Ruda zeiaza 118 0 81,0 147
Cement 50,9 54,0 94
Tkaniny wetn.

(W min m) 355 . 270 131 

wielu krajów ostatni dziesiątek lat 
był niezły, względnie cofa się. Jest 
to fakt historyczny. Często w porów
naniach sięgamy do lat międzywo
jennych, a nawet i wcześniejszych. 
Ogólnie jest to słuszne, czasami 
stwarza wrażenie, że tylko wycho
dząc z niskiej podstawy statystycz
nej można wykazać istnienie tego 
historycznego faktu. Jednak do tych 
samych stwierdzeń dochodzimy bio- 
rąc również krótsze odcinki czasu.

Spójrzmy na obraz rezultatów 
rozwoju podstawowych rodzajów 
produkcji przemysłowej dwu świa
tów socjalistycznego i kani tal etycz
nego w dziesiątku lat 1950—1960.

1950 r.

Energia elektr. (w mld kWh) 149,3
Węgiel (w mtn ton) 454,5
JVafta M j
SIal >• >, 36*3
Cement „ „ 2],0
Cukier „ „ 5,4
Tkaniny baweln. (w mld m kw.) 6,0

Kraje socjalistyczne kraje kapitalistyczne

1960 r.
11)60 r. 

w do
1950 r.

1950 r. I9:o r.
1960 r. 

w % do
1950 r.

481,6 324,5 816,2 1 875.4 22',6
1 170,8 257.0 1 136,4 1 035,4 - 4,4

16^,0 380,0 478.9 887,4 185,8
103,5 293,0 153,0 231,0 152,9
89,1 424,0 115,0 193,0 1.7,8
11,8 219.0 23,4 36,5 16,0
144 235,0 24,4 304 112,2

dzą, że prawdopodobnie kraje socja
listyczne doszlyby do tego punktu, 
w jakim się obecnie znajdują bez 
socjalizmu i bez wzmożonego wysił
ku. Szkoda, że sceptycy ci nie wy
myślili dotychczas tak świetnego 
programu dla zacofanych krajów 
kapitalistycznych i nie przystąpili 
do realizacji celem wykazania wyż
szości ich koncepcji.

W stosunku do krajów socjali
stycznych, nie mogąc przeczyć bez
pośrednio bezspornym osiągnięciom, 
poddają w wątpliwość metody. Wie
lu przeciwników socjalizmu twiedzi, 
że tempo rozwoju nie jest ważne, 
że ważny jest poziom produkcji na 
głowę ludności.

My też twierdzimy, że produkcja 
na głowę ludności jest niezmiernie 
ważna, gdyż przy wysokim jej po
ziomie powstają przesłanki lepszej 
obsługi społeczeństwa w zaspokaja
niu jego potrzeb. Jednak nie można 
dogonić tego, który jest w przodzie 
bez osiągnięcia szybszego niż on 
tempa.

Byłoby naiwnością forsować roz
wój gałęzi przemysłu, które bądź 
osiągnęły w obecnym okresie swą 
dojrzałość, bądź ich produkcja w 
miarę rozwoju postępu technicznego 
przestaje odgrywać ważną rolę dla 
dalszego rozwoju. Nie ulega wątpli
wości, że znaczenie węgla, stali 
zmniejsza się we współczesnej tech
nice, może więc spadać tempo przy
rostu ich produkcji. Jednak chodzi 
przede wszystkim nie o tempo po
szczególnych dziedzin, lecz o tempo 
ogólne.

W poszczególnych rodzajach pro
dukcji przemysłowej istnieją takie 
dziedziny, gdzie świat kapitalistycz
ny wyprzedza kraje socjalistyczne, 
gdzie różnice są dość znaczne. Jest 
to przede wszystkim nowoczesna 
chemia, budowa wyspecjalizowanych 
rodzajów maszyn i urządzeń oraz 
elektronika. Różnic nie da się od
robić bez skoncentrowani się obec
nie w tych dziedzinach. Przewidują 
to realizowane w krajach RWPG 
bieżące plany wieloletnie.

Związek Radziecki wydobywa już 
więcej niż USA węgla, rudy żelaza, 
produkuje więcej koksu, tkanin weł
nianych, cukru, masła, drewna i in
nych wyrobów. Park maszynowy w 
ZSRR stanowi ponad 90 proc, parku 
maszynowego USA. W 1962 r. i 
pierwszej połowie bieżącego roku 
Związek Radziecki uczynił dalszy 
krok w zbliżaniu się do poziomu 
produkcji przemysłowej USA.

Na nowym etapie Związek Ra
dź.ecki postawił sobie za zadanie 
osiągnięcie w ciągu 20 lat wyższe
go poziomu od USA we wszystkich 
wskaźnikach gospodarczych. Jak 
wiemy — USA, najbardziej uprze
mysłowione i rozwinięte państwo 
kapitalistyczne, zajmując obszar 6,9 
proc, naszego świata i posiadając 
6,2 proc, ludności świata produkuje 
prawie połowę towarów wszystkich 
krajów kapitalistycznych. Wydaj
ność produkcji przemysłowej jest 
najwyższa w USA spośród wszyst
kich krajów. Niezmiernie wysoka 
jest, wydajność w rolnictwie.

W 1961 r. ZSRR posiadał wydaj
ność pracy w przemyśle równą 40 
do 50 proc., a w rolnictwie około 1'3 
amerykańskiej wydajności. Przekro
czenie tych poziomów przez przodu
jące państwo światowego systemu 
socjalistycznego stworzy materialno- 
techniczną bazę komunizmu. Będzie 
posiadało ono ogromne znaczenie dla 
rozwoju ekonomiki nie tylko krajów 
socjalistycznych, lecz dla krajów za
cofanego pod względem przemysło
wym świata Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej.

N. S. Chruszczów omawiając w 
1962 r. aktualne zagadnienia rozwo
ju ZSRR wskazał na wszechstronny 
zakres współzawodnictwa ekono
micznego między USA i Związkiem 
Radzieckim. „Pomyślne przezwycię
żenie niesprzyjających czynników, 
sukcesy osiągnięte w budowie socja

lizmu w naszym kraju doprowadziły 
nas do nowego etapu współzawod
nictwa z kapitalizmem. Posunąwszy 
się naprzód od tego punktu możemy 
w najbliższej przyszłości prześcignąć 
najbardziej rozwinięte kraje kapita
listyczne również w takich dziedzi
nach, w których jeszcze pozostawa
liśmy w tyle, między innymi w 
dziedzinie stopy życiowej oraz pro
dukcji artykułów powszechnego 
użytku".

Realizacja zamierzeń ZSRR wyni
kających z potrzeb ludności i innych 
zadań jest w pełni realna. Eocenia- 
ją to nawet i mniej obiektywni 
amerykańscy ekonomiści. Nie przy
padkowo pre4 Kennedy nawołuje 
do osiągnięcia przez USA 4,5 proc, 
tempa rocznego rozwoju. Dla Sta
nów Zjednoczonych takie tempo, jak 
wskazuje to powojenna rzeczywi
stość, jest nieosiągalną fantazją.

Średnioroczny przyrost produkcji 
przemysłowej w Związku Radziec- 
kini w c ągu 20 lat „generalnej per
spektywy" wyniesie od 9 do 10 proc. 
Produkcja przemysłowa w 1970 roku 
w stosunku do 1960 roku wyjścio
wego zwiększy się 2,5-krotnie, a w 
1980 około 6-krotnie. Analiza staty
stycznych i ekonomicznych danych 
pozwala przewidywać, że około 1970 
r. Związek Radziecki da większą 
globalną produkcję przemysłową 
niż USA. W 1950 r. stosunek ten 
.wynosił 1:1,7 na korzyść USA. Hi
storyczny ten moment jest już nie
daleki. Będzie on niezmiernie waż
nym czynnikiem dla dalszych losów 
wielu krajów świata.

EUROPA WCZORAJ I DZIŚ

Wschodnia i środkowa Europa w 
swej większości należały w okresie 
międzywojennym do zacofanej czę
ści świata. Kraje tego regionu były 
w niektórych przypadkach półkolo- 
nialnym zapleczem zachodnioeuro
pejskiego, głównie niemieckiego ka
pitału. Szereg krajów zacofanej 
Europy prz.ez wiele lat dreptało w 
zaczarowanym kręgu biedy i niedo
statku. Czasami warto spojrzeć 
wstecz i uświadomić sobie ogrom 
przebytej drogi w stosunku do wła
snego poziomu sprzed laty i w sto
sunku do bogatszej, zachodniej czę
ści Europy.

WZROST PRODUKCJI W LATACH 
1937-1961 (1937 = 100)

Kraje kapitalistyczne 1950 1961

Francja ......................................... 119 237
Anglia ............................................... J22 167

..............................................................  99 260
Szwecja ......... 162 ;32
Bania ............................................... 153 229
" lochy...................... ' . . . . 125 319

Kraje socjalistyczne

Polska..........................................
Czechosłowacja.....................
NRD...............................................  
Węgry.........................................  
Rumunia............................... .....
Bułgaria.....................................

1950 1961

224 838
143 429
111 344
158 463
147 581
309 1400

Jak z zestawienia jest to widocz
ne — kraje socjalistyczne w Europie 
rozwinęły się w znacznym stopniu 
w porównaniu z r. 1937. Szczególnie 
duży odcinek przebył nasz kraj — 
Polska. Niemniej w wielu wskaźni
kach przy przeliczeniu na jednego 
mieszkańca łącznie wszystkie wy
mienione kraje socjalistyczne dzieli 
jeszcze pewna różnica od kapitali
stycznych krajów zachodniej Europy.

Różnice te w produkcji stali na 
jednego mieszkańca w 1961 r. okre
ślają następujące dane: kraje socja
listyczne 253 kg, kraje kapitalistycz
ne 315 kg, w energii elektrycznej 
1 380 kWh i 1 687 kWh; w produk
cji cementu poziomy prawie się 
zrównały - 292 kg i 295 kg. Dorów
nywanie odbywało się w sprzyjają
cym okresie dla krajów kapitali
stycznej Europy, światowa koniunk
tura i inne czynniki wpływały po
myślnie na ich rozwój. Jednak 
ustrój socjalistyczny i w tym po
myślnym dla zachodniej Europy 
okresie wykazał wyższość, gdyż po
zwala ong ś zapóźnionym krajom 
Europy dochodzić szybko do pozio
mu jej bogatszej, kapitalistycznej 
części.

Niezmiernie ważnym w tej dzie
dzinie czynnikiem jest przejście w 
ramach krajów RWPG do etapu 
integracji socjalistycznej. Powszech
nie zdajeiny sobie sprawę ze zna
czenia i z konieczności rozwoju 
nowoczesnej chemii, a w szczegól
ności petrochemii. Jednak rozwija
nie tvch dzedzin dla każdego śred
niej wielkości kraju z osobna nie 
jest łatwym zadaniem. O wiele łat
wiej i taniej czynić to wspólnie. 
Podobne duże korzyści można os;ąg- 
nąć w drodze likwidowania zbędne
go dublowania wys łków i nakła
dów w dziedzinie rozwoju nauki i 
techniki RWPG w obecnym etapie 
staje się poważnym czynnikiem mo
gącym przyspieszyć rozwój poszcze
gólnych członkowskich krajów i 
osiągnąć poziom bogatych krajów 
zachodniej Europy szybciej i mniej
szym niż w pojedynkę wysiłkiem.

MIĘDZYNARODOWY WPŁYW
NASZYCH SUKCESÓW

W warunkach pokojowego współ
zawodnictwa dwu systemów — so
cjalizmu i kapitalizmu — osiągnię
cia gospodarcze krajów socjaEstycz- 
nych posiadają niezmiernie ważne 
znaczenie. Znaczenie to jest istotne 
nie tylko dla tych krajów i ich lud- 
dości, może jeszcze bardziej istotne 
jest ono dla najbedn'ejszt‘j, kapita
listycznej części świata — dla wielu 
krajów Azji, Afryki i Ameryki Ła
cińskiej.

Z krajów RWPG
Węgierscy ekonomiści 

w postępie technicznym

Jednym z problemów żywo 
dyskutowanych przez ekonomi
stów węgierskich — to zagad
nienie postępu technicznego. 
M. in.. w czerwcowym numerze 
miesięcznika - „Tarsadalmi Szem- 
łe" ukazał się obszerny artykuł 
omawiający ekonomiczne aspek
ty tego zagadnienia. Autorzy 
Bela Szabo i Janos Bodasc 
wskazują, że przedsiębiorstwa 
węgierskie zwracają główną 
uwagę w dalszym ciągu na 
ilość i wartość produkcji, gdyż 
na obecnym etapie zarówno pla
nowanie jak i bodźce materialne 
oraz system cen pchają przedsię
biorstwa w tym kierunku. Wpro
wadzanie nowych rozwiązań pro
dukcyjnych i konstrukcji jest ry
zykowne dla przedsiębiorstw, 
szczególnie wówczas, gdy zmiany, 
jakie one za sobą pociągają, są 
niezgodne z poprzednio zaplano
wanymi wskaźnikami. Wpraw
dzie globalna wartość produkcji 
już nie wszędzie jest głównym 
docelowym wskaźnikiem, jednak 
inne wskaźniki powodują, że 
obliczany na ich podstawie fun
dusz zakładowy i premie kierują 
zainteresowania przedsięb-ors! w 
na przekraczanie planów ilościo
wych.

Również obecny system kształ
towania cen, oparty na kosztach 
własnych, nie sprzyja postępowi 
technicznemu. Przedsiębiorstwon., 
których wyroby pozostają daleko 
w tyle za poziomem światowym 
łatwiej wykonać zadania postępu 
technicznego i obniżki kosztów 
własnych, gdyż posiadają więk
sze rezerwy. Korzystnie wycho
dzą one również na zwiększaniu 
materiałochłonności produkcj i.

Autorzy domagają się przyjęcia 
bardziej elastycznego systemu 
planowania jak również określa
nia planu produkcji ściśle w 
związku z międzynarodowym po
działem pracy w RWPG. Wska
zują oni, że podstawą przyspie
szenia postępu technicznego jest 
zmniejszanie gamy produkcyjnej 
i koncentrowanie Się na określo

Jęczmienna anemia

M
AŁY Rocznik Statystyczny 
podaje, że w 1961 roku wy
eksportowaliśmy 103 tys. ton 
jęczmienia browarnego. Pozycja w 
grupie artykułów rolno-spożyw
czych — niemała; ważne źródło 

dopływu dewiz. Źródło zasługujące 
chyba na tym baczniejszą uwagę, 
że w przeciwieństwie do ma
sła czy bekonu, ceny jęczmienia 
utrzymują się na niezłym na ogół

Światowy system kapitalistycz
ny nie stworzył dla nich perspek
tyw szybkiej zmiany ich obec
nego stanu gospodarczego. Obecnie 
wiele z tych krajów, nawet nie 
wchodząc na socjalistyczną dro
gę, szuka wzorów i rozwiązań 
właśnie w przykładzie krajów so
cjalistycznych. Np. Zjednoczona Re
publika Arabska program swego 
rozwoju powiązała z nacjonalizacją 
wielkiego kapitału przemysłowego, 
banków, towarzystw ubezpieczenio
wych i innych. Na podobnej drodze 
znajduje się Algieria. Rozwój w 
wielu krajach Azji i .Afryki opie
rany jest o zwiększenie roli sektora 
państwowego. Sektor państwowy 
staje się decydującym czynnikiem 
ogólnego rozwoju. Nie przypadkowo 
znalazł się on w obliczu ataku wiel
koprzemysłowej burżuazji krajów 
imperialistycznych, które ostatnio 
zmniejszają pomoc i pożyczki wła
śnie dla tego sektora.

Sukcesy gospodarcze krajów so
cjalistycznych stwarzają możliwości 
udzielania coraz szerszej i bardz’iej 
wielostronnej pomocy młodym roz
wijającym się państwom narodo- 
-wym Afryki, Azji i Ameryki Ła
cińskiej. W miarę naszych osiągnięć 
udzielana im pomoc przezwycięża 
ich zależność od mocarstw imperia
listycznych i przyczynia się do szyb
szego rozwoju ich wewnętrznych 
procesów gospodarczych i socjal
nych. Jest to niewątpliwie niezmier
nie ważny odcinek politycznej wal
ki międzj’ światowym socjalizmem 
i kapitalizmem.

Osiągnięcia gospodarki i techniki w 
krajach socjalistycznych wpływają 
również w coraz większym stopniu na 
postawę klasy robotniczej w czoło
wych krajach kapitalizmu Nie ulega 
wątpliwości, że świadomość przewagi 
technicz.nej Związku Radzieckiego 
w dziedzinie lotów kosmicznych do
ciera do najbardziej zacofanych sze
regów amerykańskiej klasy robotni
czej i działa skuteczniej, niż po raz 
setny wydawane manifesty i oświad
czenia. Już Lenin rozważając dalsze 
losy światowego socjalizmu wskazy
wał, że zwycięski socjalizm wywiera 
wpływ na bieg wydarzeń w świecie 
głównie poprzez pomyślny rozwój 
społeczeństwa socjalistycznego, a 
przede wszystkim jego gospodarki 
(Dzieła, tom 32, str. 463).

Dalsze umacnianie światowego sy
stemu socjalistycznego i jego sukce
sy gospodarcze obejmujące szeroki 
front od przemysłu poprzez rolnic
two i stopę życiową ludności po
mnożą siłę je(2o oddziaływania 
na bieg wydarzeń na całym świecie 
i wniosą dalszy wkład w postęp 
społeczny całej ludzkości.

MIROSŁAW DYNER 

nych wyrobach, mających per-': 
spektywy zbytu i rozwoju. '

Omawiając system bodźców 
materialnego zainteresowania 
autorzy stwierdzają, że system 
płac również koliduje z' zadania
mi rozwoju postępu technicznego. 
Np. fundusz premiowy jest tak 
rozdrabniany, że niemożliwe stało 
się mobilizowanie poprzez premie 
pracowników do lepszego wy
konania zadań. Fundusz premio
wy stal s.ę po prostu normalnym 
dodatkiem do plac. Prowadzi to 
do poważnych szkód gospodar
czych utrudniających prowadze
nie racjonalnej gospodarki ma
teriałowej, a również realizację 
zadań eksportowych.

Autorzy wskazują, że nie wy
starczy produkowanie , nowych 
wyrobów na lepszym poziomie 
jakościowym j technicznym źa 
każdą cenę. Podstawowym za
daniem jest oparcie nowej pro
dukcji o ścisłą kalkulację i wy
liczanie opłacalności w porów
naniu z zagranicznymi wskaź
nikami. Apelują więc o zwięk
szenie roli ekonomicznych badań 
i analiz na szczeblu przedsię
biorstw. (d)

Bulgarsko-jugostowianska 
współpraca

• W Sofii w dniach od 27 czerw
ca do 3 lipca br, odbyła się 
pierwsza sesja bulgarsko-jugcsło- 
wiańskiej komisji do spraw go
spodarczej, handlowej i nauko
wej współpracy. Omówiono kon
kretne zagadnienia i stwierdzono 
możliwość podjęcia bardziej sze
rokiej kooperacji i specjalizacji 
w produkcji wielu wyrobów. 
Obydwie strony uzgodniły ele
menty współpracy w dziedzinie 
transportu i zwiększenia obro
tów towarowych, (d)

Żniwa w Bułgarii

W Bułgarii żniwa są już w całej 
pełni. Sprzyjające warunki atmo
sferyczne przyczyniły się do po
myślnej wegetacji zbóż. Spotizie- 
wane są więc większe zbiory niż 
w roku ubiegłym. Około 14 bm. 
zebrano już prawie 30 proc.

poziomie. Odbiorcy, którymi są 
przeważnie kupcy z NRF, czasem 
grymaszą, stosują różne tricki, by 
kupić jak najtaniej. Ma to miejsce 
zwłaszcza wówczas, gdy urodzaje 
na zachodzie Europy dopiszą, gdy 
z większym) nadwyżkami c .pojawią 
się FrańćUzi/JDunczyćy,#Ahglfćy..Ńa 
ogół jednak chętnie wyciąga się rę
kę po nasz jęczmień browarny. Z 
uznaniem spotykają się szczególnie 
jego walory smakowe i sposób 
przygotowania partii wysyłkowych.

Ale wiemy z doświadczenia, że 
marka smakowa to jeszcze nie 
wszystko. Producentom piwa idzie 
również o to, żeby ziarna były 
możliwie najbardziej wyrównane 
pod względem kształtu (cecha bar
dzo istotna przy produkcji słodu!), 
Żeby miały cieniutką łuskę, no i 
nie zawierały zbyt dużo białka (po
żądana zawartość w granicach 10 — 
10,5 proc.). Pod względem tych 
cech, niestety, nasz browarny ustę
puje jeszcze dość wyraźnie odmia
nom zagranicznym, w wyniku cze
go uzyskujemy niższe oceny, niż 
moglibyśmy otrzymywać, gdyby te 
cecny poprawić.

*

Wydaje się, że główna przyczyna 
tego stanu Jeży w braku dobrych 
odmian jęczmienia browarnego. 
Przez szereg lat nie prowadzono 
jakiejś planowej, systematycznej 
pracy nad wyhodowaniem nowych 
odmian, chociaż mamy zdolnych 
specjalistów, wiele zakładów do
świadczalnych oraz Instytut Ho
dowli i Aklimatyzacji Roślin Z jego 
naukowymi sławami. Na naszych 
plantacjach — jak przed 15 laty — 
króluje ciągle nieśmiertelny „Bro
warny PŹHR” i równie już chyba 
wysłużony „Skrzeszowicki”. Inni 
tymczasem szybko idą naprzód, nie 
tylko doganiając ale i co gorsza 
— prześcigając „starych jęczmienia- 
rzy” znad Warty i Odry. Anglikom 
np. udało się ostatnio wyhodować 
kilka nowych odmian, z których 
dwie — „Proctpr” i „Swollow” — 
uchodzą za bezkonkurencyjne.

My jednak trzymamy się odmian 
starych, a jeśli do tego dodać ni
ską na ogół kulturę uprawy i 
ogromne rozdrobnienie plantacji 
(jęczmień browarny uprawia ponad 
200 tys. gospodarstw indywidual
nych, 950 spółdzielni produkcyjnych 
i 2500 PGR), to efekt.y nie mogą 
być nadzwyczajne. Lecz wydaje się, 
że nawet i przy tym rozdrobnieniu, 
przy wielu niewątpliwie trudnych 
do rozwiązania problemach, można 
było pójść dalej, uzyskać znacz
niejszy postęp. Zdaje się to naj
pełniej potwierdzać rok ubiegły, w 
którym zastosowano nową importo
waną odmianę nasion. Sprowadzono 
mianowicie z NRD 600 ton, odmia
ny „Breuns-Wisa”, wysiano i... pro
szę: na Dolnym Śląsku, Opolszężyż- 
nie, w Wielkopolsce zebrano ,po 25, 
30 a niekiedy ...nawet i po 40 kwin
tali z fiektara. A zatem o 5—10 
kwintali więcej niż daje przecięt
nie „Browarny PZHR" czy „Skrze- 
szowicki"’ Nie od rzeczy chyba bę
dzie dodać, że odmiany „Breuns- 
Wisa” nie uważa się za granicą za 

upraw 'pszenicy. Jednakże znacz
ne spiętrzenie prac w rolnictwie 
utrudnia wykonanie wszystkich 
zabiegów rolnych. Szczególne 
trudności powstały przy koszeniu 
łąk. »

W Rumunii zbiory pszenicy 
zaoowiadją się również bardzo 
dobrze, lepiej niż w roku ubieg
łym. Pszenica jest jednym z 
głównym zbóż, jej uprawy zaj
mują około 25 proc, ziemi ornej.

(d)

Węgry — podwyżka cen skupu

Z dniem 1 lipca 1963 ń na 
Węgrzech Ministerstwo Przemy
słu Spożywczego ogłosiło podwyż
szenie państwowych cen skupu 
mleka o 3,6 proc. Równocześnie 
polepszona warunki kontraktacji 
dla hodowców. Będą oni 'otrzy
mywali poprzez państwową sieć 
zaopatrzenie dla hodowanych 
zwierząt. Posunięcie to jest zwią
zane z niepokojącym objawem 
stagnacji w rozwoju pogłowia 
bydła. W niektórych przypad
kach koszty własne produkcji 
były wyższe niż ceny otrzymy
wane przy skupie. (d)

NRD — nowe drogi 
współzawodnictwa

Prezydium Rady Ministrów 
NRD postanowiło zaniechać 
przyznawania sztandarów prze
chodnich za zwycięstwo we 
współzawodnictwie pracy. Przy
czyną tej decyzji, jak stwierdzo
no w oficjalnych organach pra
sowych, był fakt, że współzawod
nictwo tego typu nie odpowiadało 
już obecnym wymogom świado
mości klasy robotniczej i pro
wadziło do schematyzmu. W 
większości wypadków sztandary 
przyznawano zakładom pracy na 
podstawie globalnie podsumo
wanych wskaźników. Ten system 
nie odzwierciedlał osiągnięć w 
zakresie podnoszenia wydajności 
pracy i jakości produkcji. Współ
zawodnictwo obecnie przyjmuje 
inny charakter. Główną uwagę 
zwraca się na kluczowe zadania 
gospodarcze, przede wszystkim 
na wprowadzanie postępu nauko
wo-technicznego. Jest ono obec
nie bardziej zróżnicowane i po
wiązane z bodźcami material
nymi. (d)

nadzwyczajną. Są znacznie od niej 
lepsze w Anglii czy we Francji. 
Prosty stąd wniosek, że dystans; 
dzielący nas od najgroźniejszych 
konkurentów zwiększa się.

-- '
Co wobec tego pozostaje? Cze

kać na rodzimą nową odmianę?
Mogłoby ta trwać zbyt dłu

go. Oczywiście nie należy rezygno
wać z pracy nad wyhodowaniem 
nowych odmian, a przeciwnie —■ 
pracę wzmagać i to nie tylko wła
snymi siłami, ale wspólnie z kraja
mi stowarzyszonymi w ramach 
RWPG. Ale zanim będą nowe od
miany własne trzeba importować od
powiednią ilość wysókowydajnyćh 
nasion; zresztą już coś niecoś się w 
tym zakresie robi. Trafiły do nas; 
czechosłowackie odmiany „Valticky” 
i „Dunaysky”. Jednocześnie ogłoszo
no konkurs na wyhodowanie wła
snej odmiany — szkoda tylko, że 
tak późno.

Droga do uzdrowienia wiedzie 
jednak nie tylko poprzez nową od
mianę. Potrzebna też bardziej zor
ganizowana, .bardziej przemyślana 
praca z plantatorami. Dziś bowiem, 
choć jęczmieniem browarnym zaj
mują się i Ministerstwo Rolnictwa: 
i Polskie Zakłady Zbożowe i kółka 
rolnicze — oddziaływanie na warsz
tat rolny pozostawia sporo do ży
czenia, wiele zaś wysiłków i spo
łecznego grosza po prostu marnuje 
się. W ub. roku npr były sygnały o 
braku nawozów sztucznych^ dla 
plantatorów, mimo ze gwarantuje 
je umowa kontraktacyjna. Podob
nie ze środkami ochrony roślin i 
nasionami. Toteż dotychczas jeszcze 
ponad 30 proc, plantacji obsiewa 
się prymitywnymi nasionami z 
własnej produkcji.

A chyba kangły, którymi można 
i należy oddziaływać na producen
ta, istnieją. Najważniejszy' to Sy
stem kontraktacji, który pozwala 
wiązać wszystkie formy wpływania 
na poziom upraw, ich kulturę; kie
runki. Na pewno znaleźć można' i 
inne sposoby oddziaływania ria pro
ducentów. Może konkursy na naj
wyższy plon? Może jakieś premie 
za niższą zawartość białka w ziar
nach? Potrzebny cały zespół środ
ków i form oddziaływania — lecze
nia anemii,

A. WIELOPOLSKI
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O ROKU w dniu 22 lipca uruchamiane są 
nowo wielkie Inwestycje w naszym kraju. 
Wchodzą do produkcji zakłady, które powięk
szają nasz potencjał przemysłowy, dają zatrudnie

nie tysiącom nowych pracowników. Przywykliśmy 
już do tych faktów, przyzwyczailiby się do mj>śli, 
że z każdym dniem produkujemy więcej, że z każ
dym rokiem gospodarka nasza zyskuje trwalsze 
podstawy szybkiego rozwoju.

Przywykliśmy do tego stopnia, że zapominamy 
często, jak smutny obraz przedstawia! nasz kraj w 
okresie dwudziestolecia, kiedy jaki taki byt zapew
niony był tylko dla nielicznej, cienkiej warstwy 
szczęśliwców i wybrańców.

: Te, jakże odlegle, czasy żywo nam przypomina 
wydany w ub. roku zbiór reportaży z lat między
wojennych „Polskie Drogi" (,,Czytelnik").

i Książka ta, zawierająca pięćdziesiąt kilka repor
taży, jest swego rodzaju dokumentem z przeszłoś
ci. Reportaż bowiem to najżywsza, żeby tak rzec — 
faktograficzna forma dokumentowania tego, co się 
dzieje.

Problemów poruszonych przez reportażystów, z 
których wielu błyszczy i dzisiaj na lamach naszej 
prasy, jest co niemiara. Silą rzeczy musimy wy
brać tylko kilka.

Dziś w każdym dzienniku znaleźć można na ko
lumnie ogłoszeniowej setki anonsów o poszukiwa
niu pracowników. Trzydzieści lat temu ogromna 
rzesza bezrobotnych marzyła o jakimkolwiek zaję
ciu, które pozwoliłoby im wyrwać się z nędzy. Re
dakcja „Nowego Pisma" ogłosiła w 1933 r. kon
kurs na „Pamiętnik Bezrobotnego”. Oto co pisał 
jeden z uczestników konkursu — Nieznany Autor, 
w pracy pt. „Jak żyje bezrobotna Łódź'"

(,Jest nas rodzina składająca się z pięciu osób. 
Żona nie joracuje od półtora roku, ja od dziewię
ciu miesięcy. Gdy nas zredukowali śmieliśmy się 
Z' tego. Przecież mieliśmy przed sobą całe 17 ty
godni. Sądziliśmy, że przez ten czas niepodobna, 
żeby się nie poprawiło. Lecz tygodnie leciały, za
pomoga wychodziła, a nas ogarnął dziwny niepo
kój i lęk przed jutrem. I przyszło to jutro 'jak 
złodziej w nocy. Zapomoga się skończyła.

Wtedy człowiek udał się do sklepu. W tym skle
pie brał tydzień i nie zapłacił. W następnym ty
godniu to samo zrobił, tylko w innym sklepie. W 
ten sposób narwał trzy sklepy, czyli przez okrągłe 
trzy tygodnie żył na koszt sklepikarzy. Dawniej, 
gdy o robotę nie było tak trudno, sklepikarz da
wał nieraz przez cały miesiąc na setki złotych. 
Dzisiaj już tego nie ma. Gdy jeden tydzień się nie 

^zapłaci, na drugi na krydę nie dadzą...
Tu zaczyna się akt drugi żywota bezrobotnego. 

' \Wielu idzie w tym okresie po prośbie na Bału
ty, gdy mieszkają w Chojnach, i odwrotnie. Czło
wiek staje się żebrakiem, byle żyć j dać dzieciom 
jeść... • .

Stan takiego bezrobotnego jest następujący: gdy 
kupi pól ćwiartki kartofli, oblicza je typierw po
dzieli, na ile ma starczyć głów’. Następnie dwa ra
zy dziennie obiera po 10 dla ugotowania dla pię
ciorga osob. Nie ma tu różnicy, czy młodszy, czy 
starszy członek rodziny. Wszyscy dostają jednako
wą porcję. i

^rtofle są nadpsute. Wtedy, gdy odej-
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dJecinne sprzeczki, to zabawa. To bywa pcwa-m 
nieraz bitwa. W takich razach na pięście nTgdy £e

dzisiejszych czasach nie jest poni
żające. Wielka część ludzi żebrze 1 to paniusie pa- 

' PrOn Krótko mó^iąc sami Str^ 
chodzą po fechcie. Robotnik, który posiada ieszcze 
trzebu^e WS1’ ^bie ie po!
trzebuje,-pxz,eciez ma ojca na wsi. Co innego z 
^a rycjuszami". Od pradziada osiadłymi na bwku

' ws^cX635^’ Ci 'nie mają żadnych ojców na 
wsi.. Cała rodzina wraz ze wszystkimi kapitałami 
tkwi w mieście. Toteż robotnik taki prędko wyni- 
ęzczy się ze wszystkiego i wkrótce staje na rozsta- 
bó\4we ^oz^hodzą si? dwie drogi: jedna to samo- 
bojotwa, diuga prowadzi na żebry. Większość wy- 
.biera tę drugą, pocieszając się tym, że nie żebrze 
on jeden, zebrze tysiące.

^nej,wsi chodzi nieraz po prośbie kilku
nastu dziadów. Są wtedy prawdziwe olimpijskie 
zawody, jeden przed drugim leci, by być pierw
szym. Bo ten pierwszy zawsze coś skorzysta. A gdy 
za nim jeden, drugi, trzeci wpada — czwartego 
wyszczują psem. Czasem tak wypadlo, że jeden 
w mieszkaniu, drugi w progu, trzeci w podwórko 
właz!, gdy się mijają, jak brytany na siebie war
czą. Nieraz z tego powodu przyszło z wsią do 
otwartej bójki. W szczególności kobiety są drapież
ne i w „betlówce" niezmordowane. Chłopi sobie 
ustępują, a nawet, przyszło między nimi do umo
wy niepisanej, która opiewa, że w razie najścia 
na wieś kilkunastu dziadów jeden za drugim ma 
isć w odstępie nie krótszym jak pięciominutowym 
Toteż nieraz istne ogonki wystają za wsią na swo
ją kolejkę."

W dziewiętnastym roku Polski Ludowej mamy 
ciągle jeszcze duże potrteby mieszkaniowe. A ileż 
już setek tysięcy nowych mieszkań przyjęło rodzi
ny, które nie wyobrażają sobie życia bez jasnych 
pokoi, bez łazienki i zlewo-zmywaka z cieptą bie
żącą wodą. Zniknęły bezpowrotnie hańbiące koczo- 
wiska, niegodne nazwy ludzkich mieszkań. Przy- 
potnjna o nich reportaż Lecha Pietrzaka „Polus - 
Obóz koncentracyjny warszawskiej nędzy" („Ty
dzień Robotnika", 1934 r.):

„W prasie czytuje się o masowych eksmisjach 
bezrobotnych, o rodzinach koczujących w bramach, 
o schroniskach dla bezdomnych — na Annopolu, 
Żoliborzu, w „Polusie".

. Przejdźmy choć raz przez salę „Polusa". Oto su- 
! che fakty... »

Praga. Na przeciw ul. Skaryszewskiej stoi ma- 
. syw domu pofabr^cznego „Polus", patrzący na 
5 świat prostokątami zakratowanych okien. Obcy 
. .przechodzień pomyśli: więzienie. Nie,’to jest chlu- 
......ta gospodarki miejskiego wydziału opieki społecz- 

.nej — schronisko dla bezdomnych. Niejedno mia
steczko polskie nie może się poszczycić taką ilością 
mieszkańców co „Polus". Podobno około 6000 osób 

- mieści się w budynkach otaczających trzy podwór- 
ka-studnie. Rząd szczyci się szybkim rozrostem 

' Gdyni, ale tak szybkiego wzrostu ludności jak na 
„Polusie" nie .wykazuje nawet Ameryka.

Niedziela. Wchodzimy do sieni pierwszej oficyny. 
Po kamiennych schodach dostajemy się na parter. 
Uderza nas gęsty obłok dymu, pary, zaduchu, wy- 

’ ziewu gotowanych potraw. Słychać , gwar setek 
osób, halas dzieci. Powoli wzrok przyzwyczaja się 
do półmroku. Śtóimy tuż przy kuchni, gdzie kil
kanaście kob:et', dziewcząt i dzieci siedzi lub krzą
ta się przy kilku garnkach pełnych wrzątku. Na 
jedną kuchnię przypada około 30 rodzin. Posuwaj
my się dalej. Trafiamy na długie, wąskie, półme
trowe przejście między dwoma rzędami klitek 
wielkości 2x2 m, 2x4 m, 3x3 m. „Pokoiki" te od-

grodzone są zeszytymi gałganami, kawałkami de-

częściej gazetami. Zależnie od
szczułek, prześcieradłami, częściami ubrań, a naj- 

„„-„i , wskazanej,
mieszka w ,,pokoju" 1, 2 lub 
dziestu osób).

Dobroczynna administracja, 
jak największej ilości ludzi,

3 rodziny (do dwu-

gwoli pomieszczenia 
zabrania wnoszenia

stołów, szaf. Wyjątek stanowią łóżka.
...Przeważnie sala dzieli się wzdłuż na trzy rzędy 

klatek na ludzi. Są zagródki przy zlewach, Inne dla 
odmiany zupełnie nie mają światła lub znów znaj
dują się w sieni przy drzwiach podwórzowych. Lo
katorzy ci siedzą cały dzień w paltach i drżą z 
zimna. Sale nie są ogrzewane (okna budowy fa
brycznej, kratowe), brak wentylacji.

Na salach suszy się bielizna. Jak sale długie i 
szerokie każda piędź podłogi wyzyskana. W przej
ściu o szerokości około 80 cm „mieszka" 80-letnia 
chora staruszka Muchowska, Może ona położyć się 
spać dopiero po zupełnym ustaniu ruchu na kory
tarzu, późno w nocy, a wcześnie musi wstać.

z przeszłości
W budynku 3-chri na III piętrze panuje taka 

wilgoć, że rozpanoszył si.ę grzyb drzewny. Po paru 
miesiącach pobytu w takich warunkach ludzie cho
rują na reumatyzm. Pluskwy są istną plagą miesz
kańców, widzimy obnażoną rękę dziecka, całkowi
cie pokrytą czerwonymi plamami ukąszeń. Higie
na przestrzegana nadzwyczajnie, chorzy nie mogą 
się doprosić doktora, nawet połogi odbywają się 
w klitkach ogólnych.. Tylko fryzjerowi nie pozwo
liła administracja w swej klitce strzyc i golić ze 
względów higienicznych.

Budynek 6, piętro III. Na całej długości ścian 
spływa woda, z sufitu betonowego kapie deszcz 
wilgoci. Pod czarnym (nie błękitnym) niebem su
fitu mieszkańcy cel 227, 228, 229, 232 ,233 rozpo
starli papier woskowy i .prześcieradła, aby uchro
nić się od deszczu. Czynsz za ten schron wynosił 
zł 14.50, obecnie zł 8."

A jak żyła wówczas wieś? Pisze o tym sanacyjny 
dziennikarz Konrad Wrzos w reportażu „Kryzys 
pod strzechą chłopa na Kresach Wschodnich":

•„Jedziemy z Nieświeża traktem pełnym dołów 
i wybojów.

Na siódmym kilometrze za Nieświeżem, we wsi 
Saska Lipka, mieszka gospodarz 
hektarach. — „pan“ na 13

Jak wiadomo, gospodarstw od 
Polsce 1 076-900.

P. Adam — takie bowiem nosi

5—20 ha jest w

- - ---------  ----- imię ten gospo
darz, jest tedy reprezentantem najsilniejszej war
stwy, będącej fundamentem rolnictwa i kraju. W 
Rosji nazywałby się „kułakiem". Sąsiedzi nazywają 
go bogaczem.

,13 barach posiada gospodarstwo hodowlane: 4 krowy.
-marny “ P^ada. - Krowa może dac 14—16 litrów mleka; 8 gr bierze się za litr. 

Robie masła się nie opłaca.
, Jakiej ^edy nie pamięta on na tej ziemi, na 
której । rodzina jego trwa od 80 lat. Jest osadni
kiem cywilnym i osiadł .przed 4 łaty tuż obok 
ziemi, na której mieszkał jego ojciec.
. ~ Pyta Pan, czym się opala mieszkanie? Torfem 
i drzewem. Torf kopie się na łące, drzewo zaś ku
puje się, jak są pieniądze, i dlatego przeciętnie pa
li się w piecu 3 razy w tygodniu.

Czym oświetlamy mieszkanie - nafta. Kupuje 
się naftę, jak się zarobi. Nieda,wno - powiada p. 
Adam — trzeba było właśnie kupić nafty i cukru. 
Zaprowadziłem krowę na targ. Dawali 50 złotrch' 
Pożałowałem, nie sprzedałem. Siedziało się ‘ po 
ciemku:
- Wiele używamy cukru? - Przeciętnie kupuje 

się funt cukru na miesiąc. Na wiele osób? Jest 
nas 5 osób.

P. Adam ma 800 zł długu, trochę prywatnego, 
trochę bankowego. Ponieważ z trudem utrzymuje 
dom, więc nie może być mowy o regularnej spla- 
cie długów.

— Jak pan sobie radzi z długiem? — pytam.
- Zbierze się procent, to się go spłaci, raty się 

odracza., Przez rok ubiegły nie spłaciłem grosza. 
Człowiek kręci się, jak może, i szuka nowych po
życzek, o które trudno i od których procent jest 
duży. Tak się jakoś żyje.

— Co jemy? Na śniadanie ziemniaki z mlekiem^ 
na obiad ziemniaki z kapustą. Na kolację ziemnia
ki z... piecyka, do którego się odstawia te, które 
zostały z obiadu, wreszcie chleb i masło.

— A jak z gazetami?
— Dwa lata temu czytałem co dzień gazetę. W 

zeszłym roku prenumerowałem gazetę gospodarską, 
w tym roku nie mam za co gazety „wypisać" i ży- 
ję tu, nie wiedząc, co się dzieje na świecie.

Czego p. Adam oczekuje?
— Czeka się — powiada — w nadziei, że kirowa 

podrożeje, że ziemia podrożeje i żyto też i że po
datki będą mniejsze.

'...Nasz gospodarz prowadzi mnie do biedniejsze
go chłopa. Szukamy bowiem gospodarstwa 2-5 ha.

Tych, jak wiadomo, jest 991.000. Niedaleko stoi 
chatka; jest pod dachem nie wykończonym. Wcho
dzimy. P. Adam jednak wcześniej zapowiada naszą 
wizytę, ponieważ nasz nowy znajomy może po
myśleć. że przyjeżdża komornik i rozmowa byłaby 
trudna.

Ta chatka jest kryta słomą.. Przepierzenie dzieli 
domek na dwie części. W jednej siajnia i obora, 
w których jest koń i krowa, w drugiej zaś miesz
kanie, jedna izba.

Zastaliśmy w niej gospodarza z żoną i trojgiem 
małych dzieci. Siedział nad robotą krawiecką. Wy
soki, chudy, W okularach, p. Jan był ubrany w 
ciemną wełnianą koszulę, zapiętą pod szyję. Robo
ta krawiecka widocznie źle wpływa na jego zdro

wie. Daleko mu do krzepkości p. Adama. Ale za 
to jego żona i córeczka — Regina wyglądają do
brze, mają czerwone chusteczki na głowach i stoją 
na ławce przy piecu, przysłuchując się rozmowie. 

• Chłopcy i dziewczynka mają łapcie na . nóżkach.
Łapcie te, to ostatnie prezenty, jakie ojciec zrobił 
im przed rokiem. Gospodyni ma na nogach zni
szczone już, męskie buty z cholewami. Mała Regi
na jest podobna do matki i jeszcze bardziej ku gó
rze podnosi swój zadarty nosek, kiedy jej ojciec 
mówi o swojej biedzie'.

Słuchamy żalów p. Jana i rozglądamy się po 
jego izbie. Ściany wylepione są obrazkami z gazet, 
to są „tapety". Podłoga gładka, proste deski. Sto
jące w kącie łóżko jest z żelaza. Sprężynowy czy 
też żelazny materac zastępują deski. Na tym' gro
chowina i worek napełniony sianem. To jest sien
nik. Ten siennik i poduszki są z samodziału, po
włóczenia nie ma. Towarzyszący nam jeden z na
szych wczorajszych rozmówców, p. baron, podcho
dzi do łóżka i bierze do ręki poduszkę: jest mięk

ka, w pierwszej więc chwili myśli, że to puch. Ale 
gospodyni śmieje się, pokazując rząd zdrowych zę
bów:

— Na błotach — powiada tajemniczo — rosną ba
dyle. Jak te badyle oskubać, porżnąć je na drob
ne i zetrzeć w sieczkarni — można na tym spać 
jak na puchu. ■

— Z czego się żyje? Żyje się z krawiectwa. Poza 
tym coś się robi dla swoich, robi się też dla sąsia
dów. Z zarobku kupuje się prowiant.

Co jedzą?
— Na śniadanie ziemniaki, na obiad rzodkiew z 

kapustą i ziemniaki, na kolację ziemniaki — mówi 
gospodyni.

Słucham, tego i patrzę na troje małych dziecia
ków, z których tylko najstarsze jest mizerne. Ale 
podobno dlatego, że przechodzi okres dojrzewania.

— Czym się opala izbę? ,
— Opala się krzakami jałowca. Albo się bierze 

krzaki z lasu, albo się je kupuje.
Z jakiego korzysta się oświetlenia?
Izbę swą oświetla naftą albo „karpiną".

Karpina to wykopane z ziemi, zawierające 
smołę:igałęzie' sosnowe, dobrze wysuszone. Bierze 
się je w rękę i zapala ...przy ogniu. Jedna osoba 

tak długo, dopóki się nie 
płomień dochodzi już do

trzyma gałązkę karpiny’ 
spali, 1 odrzuca ją, gdy 
palców u rąk.

Mały gospodarz jest
wielkim rolnictwem i wielkimi państwami. Zaciąg
nął pożyczkę w kwocie 500 złotych w Banku Rol

zadłużony. Dzieli to z

nym i przez 3 ubiegłe lata procentów nie płacił. 
Poza tym zaciągnął pożyczkę 270 zł w banku pry
watnym.

Z tytułu tej pożyczki płaci 50 zł procentów. Od
dzielnie jest winien Bankowi Rolnemu 3 800 zł z 

A zdjęcie — jak najbardziej z teraźniejszości.
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tytułu dodanych mu 2 hektarów (przedtem mird 
półtora hektara). • '

1 mówiąc to, wyjmuje 5 kufra portfel, związany, 
sznurkiem, i wyciąga z mego plik weksli i wez
wań płatności. Rozkładając je przed nami, pow a- 

1 da, że nie ma nadziei na uregulowanie tych dłu
gów, nie wie, jak z nich wybrnie.

Rzucam pytanie: Wiele jest wart jego majątek?
Moi towarzysze podróży obliczają wartość tego 

gospodarstwa na 2 000 do 2 300 zl.
Mówię żartobliwie, że będą za gospodarza pła

ciły dzieci, i tu wskazuję małą g-omadkę. Dzieci 
uśmiechają się wesoło.

Pozostaje jeszcze trzeci typ gospodarstwa, poni
żej 2 ha. Tych jest 9 311 300.

W pcbliżu mieszka ..najmniejsza" gospodyni, p.
Anna. Wchodźmy 
Wchodzimy przez 
krowa. Na prawo 
izdebki. Gospodyni 
jej mąż, prowadzi 
nieco mniej niż 2

do iej krytej słomą ch.atki. 
oborę, w której rozłożyła się 
drzwi prowad.ące do malej 
jest wdową. Przed 4 laty umarł 
więc gospodarstwo, obejmujące 
ha, ze swoim małym 10-le mm 

synkiem. Ściany tej izdebki składają się z gołych, 
niczym nie obciągniętych belek. Podłogę stanowi
nierówna posadzka z gliny, 
kiem.

pomieszanej z pias-

Zastaliśmy p. Annę przy pracy, piekła czarny 
chleb i przyrządzała mleko, które właśnie wydoi
ła. Dła synka.

W izbie pod ścianą — przegródka, w niej wśród 
ziemniaków kur}’. Jest ich 8. Na prawo od tej 
przegródki dwie skrzynie, jedna jest pusta. W dru
giej sieczka dla krowy. Mąkę dostaje p. Anna z 
młyna. Chleb robi sama. Czym opala mieszkanie? 
Drzewem, które przynosi na plecach z lasu, odle
głego o 4 km.

Czym oświetla izbę?
— „Karpiną" albo łuczywem. Ale przeważnie — 

powiada — siedzi się po ciemku i o zmroku idzie 
człowiek spać.

Czym oświetla izbę?
— Na śniadanie jemy z synkiem“trochę czarnego 

Chleba — mówi — na obiad zupę z ziemniaków, na 
kolację ziemniaki. Okrasy żadnej. Za ziemniaki' 
płacimy 50 gr za pud. Przynoszę je sama.

Jak ta kobieta prowadzi swe gospodarstwo?
— Jak wydoimy krówkę i mamy mleko — od

powiada nam — to się idzie z mlekiem 7 wiorstw 
do Nieświeża, bo w Nieświeżu dostaje się 13—15 
gr za litr i za te pieniądze kupuje się ziemniaki.
Za dwa litry można zarobić 25—30 gr. za 
kupi ziemniaków, a ponieważ kosztują one 
więc zostaje człowiek winien 20 gr.

to się 
50 gr,

Gospodyni miała wieprzka, ale sprzedała go za 
krowę, ab}’ mieć mleko. Może na przvszlv rok 
wróci do wieprzka, abr mieć słoninę, ale ..póki co" 
zostaje przy swojej krowie, bo kalkulacja mle
czno- ziemniaczana- nie jest dla mej - powiada — 
najgorsza.

— Czy ma długi? — Długów nie ma. — Za czte
ry lata podatków jednak nie odda'am - powiada 
- Jestem winna wiecej niż 39 zl Chra>m po- 
dat^j zapłacie i sprzedałam poduszkę. M-.alam je-

!ak5 dobrą poduszkę - ciągnie - z prawdzi
wym puchem i ten prezent, który dostałam od .oj
ca sprzedałam zą 15 złotych. Ale pieniądze wy
dalam na życie i podatków’ nie zapłaciłam.

— A gdzie pani śpi? — pvtam nas-ą gospodvnm 
rozglądając się po izbie i nie widząc w niej łóżkm

— Śpię ze synkiem na piecu — powiada, wska- 
zując kwadratowy, niski piec w kącie pokoju — 
Jak się nie opala, to .człpwiek^pl na samym-pie- 
cu, na tej poduszce, którą .została.’- mówi gosno- 
dyni, ściągając poduszkę, z piacai.A.4afcspie&-.jest.-. 
rozgrzany, to się przynosi z lasu krzaki z jedłow- ■ 
ca i śpi się na jodłowcu.

Ta starsza kobieta ma w’ypolerow’aną od powie
trza cerę, twarde spojrzenie i spracowane ręce. Na 
nogach ma łapcie podziurawione; nie są one jej 
własnością, lecz pożyczone w’ sąsiedztwie. Stopv i 
łydki ma owinięte onucami. Są to brudne wełnią^ 
ki. Bluzkę ma połataną. A suknia jej jest w strzę
pach. Na głowie ma chustkę. Chcę tę chustkę zo
baczyć. Gospodyni zdejmuje ją powoli z głowy j 
pokazuje — łachman."


